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(Z przemówienia. która przewodniczący Rady Paiżstwa — Henryk Jabłońską 
wygłosił w Belwederze podczas uroczystości wręczenia dyplomów i odznak 
Honorowego Tytułu „Zasłużony Nauczyciel PRL“).

naszym sentymentem i uznaniem dla zawodu nauczycielskiego łą­
cza się szczególnie wysokie wymagania. Ale jest i odwrotna strona tej 
sprawy, to jest obowiązek troski o autorytet nauczyciela. Musi on sam 
dbać o to, musi dbać o to społeczeństwo, jeśli rolę szkoły i wychowawcy 
docenia. A że tak to rozumie kierownicza siła narodu — partia oraz wła­
dze państwowe — świadectwem tego dzisiejsze spotkanie I skład jego 
uczestników. Ze tak to pojmuje środowisko nauczycielskie — świadczy 
liczba łych, którzy zapracowali na zaszczytny tytuł Zasłużonego Nauczy­
ciela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Nie wszystkich mogliśmy łu zaprosić. A więc na Wasze ręce składam 
serdeczne gratulacje wszystkim, którzy z okazji Dnia Nauczyciela zostali 
wyróżnieni. Zechciejcie też przekazać najszczersze życzenia wszystkim 
swym kolegom. Niech za ich wielce odpowiedzialny trud społeczeństwo 
odpłaca się jak największym szacunkiem i uznaniem, a wychowankowie 
niezmiennym zaufaniem i miłością".

WOS fflCMIIlSKI” t?7«

ROK LXII • T Y G OD N I K SPOŁE O ZN O •

intereso- 
p.edcgo-

Państwa — Henryk Jabłoń- 
Ministrów — Piotr Jarosze- 
członkowie Biura Polityczne- 
KC PZPR: Edward Babiuch,
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Edward Gierek w bezpośrednich rozmowach 
z nauczycielami gratulował im dotychczaso­
wych osiągnięć w pracy zawodowej, 
wat się ich pracą, doświadczeniami 
gicznymi, planami na przyszłość.
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UROCZYSTOŚĆ W BELWEDERZE
Rada Państwo nadała 90 zasłużonym i wy­

różniającym się w pracy oświatowej pedago­
gom Honorowe Tytuły „Zasłużony Nauczyciel 
PRL". W dniu 13 października, o więc w 
przeddzień naszego, nauczycielskiego święta, 
grupa wyróżnionych pedagogów spotkała się 
w Belwederze, by odebrać związane z nada­
nymi tytułami dyplomy i odznaki.

Na uroczystość przybyli: I sekretarz Komite­
tu Centralnego PZPR — Edward Gierek, prze­
wodniczący Rady 
ski, prezes Rady 
wicz. Obecni byli 
go i Sekretariatu
Józef Tejchma, Andrzej Werblan, a także pre­
zes Naczelnego Komitetu ZSL — Stanisław

Gucwa, przewodniczący Centralnego Komite­
tu SD — Tadeusz Witold Młyńczak, członko­
wie Rady Państwa, ministrowie, przedstawi­
ciele kierownictw: Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR, PAN, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i organizacji młodzieżowych.

Zebranych powitał Henryk Jabłoński. Dyplo­
my i odznaki Honorowego Tytułu „Zasłużony 
Nauczyciel PRL" wręczali: I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek, przewodniczący Ra­
dy Państwa — Henryk Jabłoński oraz premier 
Piotr Jaroszewicz.

W imieniu nauczyciel za zaszczytne wy­
różnienia podziękował Kazimierz Kotliński — 
dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych Zakła­
dów Azotowych w Puławach.

Gratulacje oraz podziękowanie za 
pracę złożył pedagogom również Piotr Jaro­
szewicz, który podkreślił, że rezultaty nauczy­
cielskiego trudu widoczne są u młodego po­
kolenia Polaków, zarówno kształcących się w 
szkołach, jak również już pracujących. Prze­
kazywana im wiedza, wszczepiana miłość do 
ojczyzny stanowią, cenny wkład do socjalis­
tycznego rozwoju Polski w najbliższej i dal­
szej przyszłości. caf

paw zg zw| W A R U N KI
W JAKICH PRACUJĄ

8 października bieżącego roku obradowało Płenum Zarządu Głównego ZNP. Pod rozwagę 
zgromadzenia plenarnego poddano tym razem dwa problemy:

Warunki pracy i życia pracowników administracyjnych, gospodarczych I obsługi oraz pra­
cowników inżynieryjno-technicznych zatrudnionych w oświacie, szkolnictwie wyższym i placów­
kach naukowo-badawczych.

30-lecie działalności Pracowniczych Kas Zapomogowo-Pożyczkowych ZNP-
Oo udziału w posiedzeniu plenarnym zaproszono przedstawicieli Sekcji Pracowników Admini­

stracyjnych, Obsługi i Inżynieryjno-Technicznych, Sekcji Nauki oraz grupę zasłużonych dzia­
łaczy Kas Zapomogowo-Pożyczkowych z całego kraju.

Ze względu na rangę podjętych problemów, na stronach 2, 4I 5 zamieszczamy obszerne 
materiały z obrad plenarnych. Do tematów tych będziemy jeszcze wracać, gdyż dotyczą one 
żywotnych spraw pracowniczych.

Związek, aczkolwiek z nazwy 
nauczycielski, zrzesza w swoich 
szeregach pozostałe grupy praco­
wników, zatrudnionych w oświa­
cie, nauce i szkolnictwie wyższym, 
a więc tych, którzy nauczyciela­
mi nie są. Oprócz pedągogów na­
leży doń potężna, bo ponad 200- 
-tysięczna, grupa pracowników 
administracyjnych, gospodarczych 
i. obsługowych oraz inżynieryjno-' 
-technicznych. W szkolnictwie 
wyższym i instytutach naukowych 
ta grupa zatrudnionych stanowi 
zdecydowaną większość. W nau­
ce stanowią oni ponad 60. proc, 
wszystkich zatrudnionych.

•Test to grupa bardzo zróżnico­
wana, tak pod względem specjali­
zacji i poziomu wykształcenia, 
jak też warunków pracy i płacy. 
Należą do niej zarówno inżynie­
rowie. ekonomiści, jak i niewyk­
walifikowani robotnicy, technicy, 
woźni', sprzątaczki itp. Stwarza to 
ogromny wachlarz problemów- i 
spraw, wobec których staje nau­
czycielska organizacja związkowa.

Zwłaszcza gdy problemy te doty­
czą w&runków pracy życ,a tej 
thk, mocno zróżnicowanej grupy. •

Tak właśnie sformułowano te­
mat posiedzenia plenarnego ZG 
ŻNP, aby wspólnie zastanowić się 
nad kierunkami poprawy warun­
ków socjalnych i bytowych licz­
nej rzeszy członków ZNP. nie bę­
dących nauczycielami. Z trybuny 
wielokrotnie padały słowa uzna­
nia dla Zarządu Głównego za 
podjęcie tej tematyki, jako aktu­
alnej i niezwykle żywotnej. Wiele, 
bowiem spraw związanych z wa­
runkami pracy i życia tej grupy 
pracowników wymaga rozstrzy­
gnięcia. a rola' Związku jest w . 
tytn ogromna.

O pracownikach nie zajmują­
cych się działalnością dydakty­
czną mówi się często „nienauczy-
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SŁOWA NAJWYŻSZEGO UZNANIA
Tegoroczne obchody Dnia Nauczyciela odbyły się w at­

mosferze uznania dla naszego zawodu, naszej nauczyciel*  
skiej pracy. Najwymowniejszym tego dowodem była uro­
czystość w Belwederze, na którą przybyli między innymi: 
I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR — Edward Gie­
rek, przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński, 
premier Piotr Jaroszewicz. W czasie tego spotkania padlo 
wiele pięknycbh zdań o naszej nauczycielskiej służbie dla 
społeczeństwa, kraju, ojczyzny. Te słowa najwyższego uz­
nania, skierowane pod naszym adresem, zobowiązują do 
coraz lepszej i ofiarniejszej pracy nas wszystkich peda­
gogów i wychowawców. Bo autorytet nasz w społeczeń­
stwie, ranga naszego zawodu zależy przede wszystkim od 
nas samych. Ten bezsporny i oczywisty fakt podniósł 
w swoim wystąpieniu Henryk Jabłoński, mówiąc między 
Innymi o zaufaniu, ufności, którymi obdarza uczeń swojego 
wychowawcę. I wystarczy — mówił przewodniczący Rady 
Państwa — dostrzeżenie przez dziecko rozbieżności mię­

dzy tym, e® nauczyciel głosi, a tym jąk postępuje, aby wy­
stąpiły poważne dysproporcje w zaufaniu, jakim obdarza 
uczeń swojego wychowawcę.

Myślę, że s tych słów wynikają wnioski dla nas. 
Cóż, jesteśmy pod stalą obserwacją setek par oezu — na­
szych wychowanków, naszych uczniów. Oceniają nas oni 
ni« według słów, lecz czynów. W podobny sposób oceniają 
zresztą nie tylko nas, lecz wszystkich dorosłych, również 
swoich rodziców. Trzeba nam z tego oczywistego faktu 
wyciągać wnioski, jeśli chcemy, ażeby nasz autorytet 
w społeczeństwie, wśród młodzieży bezustannie się podno­
sił. Dbajmy o to, aby słowa „nauczyciel”, „wychowawca” 
oznaczały zawsze człowieka wysoko zaangażowanego w 
sprawy wychowania naszej młodzieży w duehu socjali­
stycznych ideałów moralnych, w duchu patriotyzmu i za­
angażowania w codzienne nasze polskie sprawy i prob­
lemy.

Profesor Jan Szczepański, w swojej książce pt. „Rzecz 

o nauczycielach w wychowującym społeczeństwie soejali- 
stycznym", na pytanie: co jest decydującym ogniwem 
w procesie doskonalenia oświaty, odpowiada: „tym ogni­
wem jest nauczycie! i jego umiejętności pedagogiczne, jt»0 
kwalifikacje fachowe i jego wola przodowania swoim 
wychowankom”. Właśnie ta wola przodowania niech bę. 
dzie dla nas zawsze motorem naszego postępowania, działa, 
ni a w naszej służbie społecznej, naszych codziennych po. 
wlnnościach, w pracy z młodzieżą. Przykład nauczyciela, 
jego osobiste zaangażowanie w to wszystko, co czyni 
kształtuje osobowość tych, z którymi się styka codziennie 
w czasie lekcji, jak również po zajęciach szkolnych. Z tego 
prostego, oczywistego faktu musimy zdawać sobie sprawę, 
przekraczając codziennie bramy naszych szkół, przycho­
dząc do Mas na zajęcia.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI 
UWAGA: w następnym numerze podamy listę nauczycieli 
odznaczonych W Belwederze!
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HEM ZG ZNP
X£j Krajowy Zjazd Delega-

11 tów ZNP w uchwalonym
u s programie działania zo­

bowiązał Zarząd Główny do po­
dejmowania wszechstronnych 
działań zmierzających do dalszej 
poprawy warunków pracy i życia 
ogółu pracujących w szkołach, u- 
czelniach, placówkach oświato­
wych, naukowych i wychowaw­
czych objętych działalnością na­
szego Związku. Podejmując tę te­
matykę wspólnie z zainteresowa­
nymi resortami, kierowaliśmy się 
przy rozwiązywaniu tych proble­
mów wskazaniami partii, okre­
ślającymi politykę socjalną w na­
szym kraju.

Na całość warunków pracy i ży­
cia składa się wiele złożonych 
spraw, którymi zajmowała się w 
bieżącej kadencji organizacja 
związkowa, wszystkie jej ogniwa 
1 instancje. W obecnej kadencji 
warunkom pracy i życia członków 
ZNP poświęciliśmy wraz z dzi­
siejszym cztery posiedzenia Za­
rządu Głównego:

© w 1977 roku omówiliśmy ca­
łokształt spraw związanych z pra­
widłowym planowaniem i wyko­
rzystaniem zakładowych fundu­
szów ■ socjalnego i mieszkanio­
wego — oraz oceniliśmy stan zas­
pokojenia potrzeb socjalnych i 
mieszkaniowych członków ZNP;

@ w 1978 roku dokonaliśmy a- 
nalizy warunków pracy i życia 
nauczycieli i pracowników admi­
nistracji i obsługi zatrudnionych 
na wsi;

® w czerwcu bieżącego roku 
Zarząd Główny ocenił warunki 
pracy w instytutach i placówkach 
naukowo-bądawczych objętych 
działalnością ZNP.

Na dziesięciu posiedzeniach 
Prezydium ZG ZNP i dwudziestu 
posiedzeniach Sekretariatu oma­
wiano wiele spraw z tej dziedziny, 
wymienię niektóre z nich:

— system nlae w instytutach PAN 
I resortowych;

— warunki pracy w archiwach 
państwowych;

— zapewnienie wypoczynku praco­
wnikom;

— wykorzystanie funduszów — so­
cjalnego i mieszkaniowego oraz zdro­
wotnego, sprawy mieszkaniowe;

— budżet czasu pracy nauczycieli 
szkól podstawowych;

— warunki pracy szkół I placówek 
oświatowo-wychowawczych na wsi;

— regulacja plac w oświacie i nau­
ce;

— analiza stopnia wypadkowości w 
pracy, bezpieczeństwo i higiena pra­
cy;

— stan zdrowia nauczycieli 1 nau­
czycieli akademickich;

— działalność kulturalno-oświatowa 
5 sportowa;

— dzieci nauczycielskie — kolonie, 
obozy, przyjęcia na wyższe uczelnie;

— problemy emerytów i rencistów; 
— załatwianie skarg i zażaleń.

Warunki pracy i życia były ta­
kże przedmiotem analizy kole­
giów resortów i kierownictwa 
PAN, w obradach których ucze­
stniczyli członkowie Sekretariatu 
ZG ZŃP, informując o stanowisku 
związkowym w danej sprawie. 
Dużą pomoc w pracy terenowych 
ogniw związkowych i administra­
cji oświatowej stanowiły wnioski 
i wytyczne wypracowane na coro­
cznych naradach kuratorów i kie­
rowników oddziałów ZG ZNP, na­
radach poświęconych problematy­
ce dotyczącej działalności socjal­
no-bytowej. W obradach Zarządu 
Głównego 1 jego Prezydium uczę- 
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stniczyli przedstawiciele resortów 
i PAN, informując o pracach do­
tyczących danego tematu.

Często opracowywano i wyda­
wano wspólne wytyczne. Materia­
ły i ich analiza oraz wnioski z 
nich wynikające odnosiły się do 
wszystkich pracowników zatru­
dnionych w szkółach, uczelniach, 
instytutach naukowo-badawczych.

Dokonując oceny warunków 
pracy i życia ogółu pracowników, 
doszliśmy do wniosku, że w wielu 
zakładach pracy i organizacjach 
związkowych zainteresowanie 
grupą członków nie będących na­
uczycielami, nić zawsze było wy­
starczające. Częstokroć z różnoro­
dnych form świadczeń socjalnych 
w mniejszym stopniu korzystają 
pracownicy administracji i obsłu­
gi. Dlatego uznaliśmy za konieczne 
rozpatrzenie całokształtu warun­
ków pracy i życia tej grupy pra­
cowników na dzisiejszym posie­
dzeniu ZG.

P przygotowując obecne plenum 
zebraliśmy informacje i ma­
teriały z rad zakładowych i 

oddziałów ZG ZNP oraz Sekcji 
Nauki.

ŻYWOTNE PROBLEMY
KOLEGÓW NIENAUCZYCIELI

Referat wygłoszony przez wiceprezesa ZG ZNP, TADEUSZA TOCZKA

Wiele cennych wniosków i po­
stulatów dostarczyło nam Prezy­
dium sekcji, zrzeszającej praco­
wników administracyjnych, inży­
nieryjno-technicznych i obsługi. 
Pozwólcie, że poświęcę jej działal­
ności kilka zdań. Sekcja ta repre­
zentuje wszystkie województwa i 
wszystkie typy szkolnictwa, ściśle 
współpracując z odpowiednimi 
wydziałami ZG ZNP. W obecnej 
kadencji sekcja odbyła cztery ze­
brania plenarne i dziewięć posie­
dzeń Prezydium. Zorganizowano 
trzy kursy wakacyjne: w 1977 ro­
ku — we Wrocławiu, w 1978 roku 
— w Sopocie i w 1979 roku — w 
Augustowie. Kursy te są pożyte­
czną formą doskonalenia aktywu. 
Na kursach uczestnicy wiele u- 
wagi poświęcili problematyce 
prawa pracy, szeroko omawiano 
sprawy socjalno-bytowe i warun­
ki pracy pracowników administra­
cyjnych, inżynieryjno-technicz­
nych i obsługowych, oceniano u- 
dział działaczy sekcji w pracach 
oddziałów ZG i komisji konsulta- 
cyjno-opiniodawczych. Dyskuto­
wano nad sprawami związanymi 
z dalszym doskonaleniem pracy 
sekcji, a przede wszystkim wana- 
cnianiem terenowych sekcji, dzia­
łających przy radach zakłado­
wych.

W obradach Plenum uczestniczyli zaproszeni 
goście: dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania —■ Stanisław Bohdanowicz, przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Władysław Sordyl, dyrektorzy Departamen­
tów: Kadr i Spraw Socjalnych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania — Wiesław Kuimiński 
oraz Kadr i Zatrudnienia Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki — Jacek Kor­
nacki, przedstawicielka Wydziału Społeczno- 
-Ekonomicznego CK SD — Małgorzata Bednaro- 
wicz oraz przedstawiciel Zarządu Oddziału ZNP

Polskiej Akademii Nauk — Henryk Januszewski 
Referaty wprowadzające do dyskusji wygłosili 

wiceprezesi ZG ZNP — Tadeusz Toczek i Włady­
sław Wawrzynowski. W dyskusji głos zabrali w 
kolejności zgłoszeń: E. Smoła, J. Pasieka, J. Ku­
la, W. Kuimiński, J. Kornacki, A. Dalba, M. Na­
zar, J. Skrabek, L. Osiński, J. Krupiński. K. Gep­
pert, K. Modrzejewski, K. Stefaniak, E. Pajewskl, 
W. Murzynowski, A Buzę, H. Januszewski,

Obradom plenum przewodniczył 1 podsumo­
wał dyskusję prezes ZG ZNP — Bolesław Grześ,

Kursy były odwiedzane przez 
członków Sekretariatu Zarządu 
Głównego, którzy informowali u- 
ćzestników o aktualnych pracach 
Związku, odpowiadali na nurtu­
jące pytania. Kursy — pozytyw­
nie oceniane przez uczestników i 
Główną Komisję Rewizyjną — 
służą swobodnej wymianie doś­
wiadczeń i poglądów na działal­
ność Związku. Działacze sekcji 
wnoszą poważny wkład w rozwój 
naszej organizacji i dlatego należą 
się im serdeczne podziękowania za 
zaangażowanie w działalności spo­
łecznej na rzecz tej wielotysięcz­
nej grupy członków ZNP.

W dostarczonej koleżankom i 
kolegom informacji podjęliśmy 
próbę ukazania dotychczasowej 
działalności instancji i ogniw 
związkowych na rzecz poprawy 
warunków pracy i życia tej grupy 
pracowników, przygotowując dzi­
siejsze posiedzenie, zwróciliśmy 
się do Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, Ministerstwa Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oraz dó kierownictwa PAN 
z prośbą o poinformowanie na 
dzisiejszym plenum o pracach re­
sortów, zmierzających do dalszego 
doskonalenia warunków pracy i 

życia tej grupy pracowniczej. 
Również redakcja „Głosu Nau­
czycielskiego” włączyła się do 
przygotowania dzisiejszego posie­
dzenia.

Oceniając warunki pracy i ży­
cia tej grupy członków ZNP, 
należy stwierdzić, iż w bie­

żącej kadencji nastąpiła dalsza 
ich poprawa, osiągnięta dzięki 
znacznemu zainteresowaniu tą 
problematyką rad zakładowych i 
kierownictw zakładów pracy. Na 
podkreślenie zasługuje ubiegło­
roczna podwyżka płac, wprowa­
dzenie dodatków za wysługę lat 
oraz nagród jubileuszowych. Po­
zytywnie należy ocenić fakt, że w 
szkołach i uczelniach niemal po­
wszechnie wypłaca się jednomie­
sięczną odprawę emerytalną, jak­
kolwiek ■— w myśl przepisów — 
odprawa nie ma charakteru obli­
gatoryjnego. Nastąpiła również 
poprawa warunków bhp. Osią­
gnięto to między innymi dzięki 
systematycznie przeprowadzanym 
przeglądom warunków pracy. W 
trakcie społecznych przeglądów 
bada się organizację stanowisk 
pracy, znajomość instrukcji ob­
sługi maszyn i urządzeń, zaopa­
trzenie w odzież ochronną i ro­
boczą oraz warunki higieniezno- 

-sanitarne. Największe trudności 
zanotowano w należytym zaopa­
trzeniu pracowników w odzież o- 
chronną 1 roboczą. Potwierdzają 
to również skargi napływające do 
Biura Skarg i Interwencji ZG, 
Wydziału Prawno-Socjąlnego i 
redakcji „Głosu”. Warto odnoto­
wać fakt systematycznego zmniej­
szania się liczby wypadków przy 
pracy. Mimo to należy w dalszym 
ciągu poprawiać warunki pracy w 
takićh pomieszczeniach, jak na 
przykład kotłownie, gdzie nastę­
puje znaczne zagrożenie szkodli­
wego oddziaływania środowiska 
pracy, pracownie chemiczni, war­
sztaty szkolne itp.

Z materiałów 1 Informacji rad 
zakładowych wynika również, że 
zwiększył się udział tej grupy 
pracowników w korzystaniu ze 
świadczeń socjalno-bytowych fi­
nansowanych z zakładowych fun­
duszów socjalnych (wczasy, sana­
toria, kolonie), na przykład z le­
czenia sanatoryjnego 1 leczenia 
profilaktycznego w 1977 roku ko­
rzystało 4085 członków z tej gru­
py pracowników, a w 1978 roku 

już 5037 osób, co oznacza wzrost 
o prawie 20 proc. Świadczy to o 
zwiększeniu zainteresowania rad 
zakładowych tą grupą członków. 
Coraz większa liczba rad zakłado­
wych uwzględnia również tę gru­
pę pracowników przy kwalifikó- 
waniu na imprezy turystyczne i 
kulturalno-oświatowe.

Przedstawiając osiągnięcia, nie 
możemy nie zwrócić uwagi, że 
są rady zakładowe i zakłady 

pracy, które w niedostateczny je­
szcze sposób zajmują się proble­
matyką socjalno-bytową tej gru­
py pracowników. Na spotkaniu 
członków Sekretariatu ZG ZNP, 
18 września bieżącego roku, z 
Prezydium sekcji rozpatrywaliś­
my szczegółowo i wszechstronnie 
te sprawy. Obszerny artykuł na 
ten temat ukazał się w 40 nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego” 
pod wymownym tytułem: „Żeby 
nie byli dalszymi krewnymi”. Na 
uwagę zasługuje również artykuł 
w 37 numerze „Głosu” pt. „Ko­
ledzy nienauczyciele”, w którym 
przedstawiono szeroką informację 
o warunkach pracy i życia tej 
grupy pracowników oraz szereg 
wniosków i postulatów.

Biorąc pod uwagę postulaty, o- 
Pinie i wnioski sekcji oraz akty­
wu związkowego, reprezentujące­
go omawiane środowiska, należy 
podjąć takie działania, które za- 
gwarantowałyby dalszy postęp w 
rozwiązywaniu złożonych spraw 
dotyczących tej grupy pracowni­
ków.

• Jako niezbędne najeży uznać 
pótrzebę zwiększenia udziału tej 
grupy członków ZNP w pracach 
instancji związkowych. Dokonać 
tego powinniśmy w zbliżającej się 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej.

C Wnikliwie należy rozpatrzyć, 
wspólnie z zainteresowanymi re­
sortami, potrzebę opracowania i 
wydania dokumentu prawnego re­
gulującego całokształt stosunków 
prawnych, określających prawa i 
obowiązki, na przykład w postaci 
układu zbiorowego pracy.

$ Zarówno kierownicy zakła­
dów pracy, jak też instancje ZNP 
powinny — w praktycznej dzia­
łalności — w większym niż do­
tychczas stopniu udzielać świad­
czeń z zakładowego funduszu so­
cjalnego, i mieszkaniowego oraz .z 
Funduszu Pomocy Kredytowej 
ZNP na rzecz tej grupy pracowni­
ków. Odhosi się to również do roz­
wiązywania problemu mieszka­
niowego.

# W najbliższym czasie należy 
dokonać oceny funkcjonowania 
wprowadzonego decyzjami partii 
i rządu systemu płacowego tej 
grupy pracowników, a przede 
wszstkim pracowników obsługi; 
będących w wieku przedemerytal­
nym.

# Należy również rozpatrzyć 
szereg postulatów przedstawio­
nych przez sekcję, a dotyczących 
takich spraw, jak umundurowa­
nie woźnych, ustalenie metrażu 
do sprzątania przez dozorców 
szkolnych.

# Oprócz rozwiązywania spraw 
natury materialnej należy więcej 
uwagi poświęcić sprawom usaty­
sfakcjonowania tej grupy zawo­
dowej pracowników, między inny­
mi przez zwiększenie liczby odz­
naczeń państwowych i związko­
wych.

★

Zarówno informacja, jak i wy­
pływające z niej wnioski przed­
stawione w niniejszym zagajeniu 
nie wyczerpują całości złożonej 
problematyki dotyczącej, omawia­
nej dziś zrupy pracowników. U- 
żupełnią je w swoich wystąpie­
niach przedstawiciele resortów 
oraz koleżanki i koledzy w czasie 
dyskusji.

Wyrażam przekonanie — w 
imieniu Sekretariatu — że podjęte 
wnioski będziemy realizować 
wspólnie z administracją szkolną 
i oświatową. Pozwoli to przyczy­
nić się do dalszej poprawy warun­
ków pracy i życia tej grupy Pra" 
równików, zgodnie z polityką soc­
jalną Polskiej Zjednoczonej Par” 
tii Robotniczej i zadaniami wyni' 
kającymi z programu działania 
przyjętego na XII Krajowym Zje­
ździ® Delegatów ZNP.
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Wydaje 
nam się 
ideałem...
Paai Hasiec jest opiekunka 3KK'f 

J czyni wiele, aby zachęcić wszystkich 
członków do czynnego udziału w or­
ganizowaniu różnego rodzaju imprez. 
?sa początku roku pani zorganizowała 
jebranie, aa którym wybraliśmy sa-

Cieszy się 
szacunkiem
i sympatią
całej szkoły

Jesteśmy klasą czwartą liceum (&- 
gólnoksztalcącego. Pragnęlibyśmy w 
szczególny sposób okazać swą wdzię­
czność naszemu profesorowi od mate­
matyki — Stanisławowi Toczkowi. 
Dzięki akcji „Szkarłatna Róża” ma­
my ku temu okazję.

W pierwszej klasie Profesor by? ssa- 
izym wychowawcą. Zrazu -wyda? nam 
się nieprzystępnym, zamkniętym w 
sobie milczkiem. Lecz pozory, zawsze 
mylące, i tym razem nas zawiodły. 
Wzbudził w nas wielką sympatię, po- 
gpębiającą się z każdym dniem. Nikt 

L'z nas nie odważyłby się przyjść na 
matematykę nieprzygotowany, bez o- 
drobionego zadania domowego. Nie 
wystarczy odpisać od kolegi czy ko­
leżanki, zadanie należy rozumieć. Pro­
fesor bowiem w nieomylny sposób 

moreąfl i kakreślB® Sam' sgótey raiaa 
dzSa-Saasia. Cbciaia zorganizować taki® 
wieczornicę s udziałem zagranicznego 
gościa, wycieczki i rajdy. Po .zebraniu 
uśmiechaliśmy ■ się do siebie z niedo­
wierzaniem. Ale ssie trzeba było dłu­
go czekać, aby przekonać się, źe paał 
wie, co mówi i źe jest wspaniałym or­
ganizatorem,

Na pocaątek zorganizowała nam wy­
cieczkę rowerową, a której byliśmy 
bardzo zadowoleni. Następnie braliś­
my udziai w rajdzie po ziemi gliwic­
kiej.. Nie minęło wiele czasu, gdy pa­
ni zawiadomiła nas, iż planuje estło- 
dstiową wycieczkę 60. Oświęcimia. 
Niedługo po wycieczce pani zaprosiła 
na wieczornicę gościa studiującego na

„wyelswytoje*  SŁteprsygotowanyeh. 
Zresztą taka postawa byłaby nielojal­
na wobec Niego.

Ną swoich Sekcjach nie ogranicza 
się tylko do materiału podręczniko­
wego. Często podaje nam „ciekawe" 
zadania, na rozwiązanie których poś­
więcamy niejeden’ wieczór, by prze- 
wertować lekturę, zbiory zadań. Lek­
cje prowadzone przez Profesora cał­
kowicie nas absorbują, zmuszają do 
intensywnego myślenia’.

Profesor w ciągu krótkiego okresu 
nauczania w naszej szkole (niespełna 
cztery lata) wyreh-bwal już sobie olim­
pijczyka. Kolega msz z klasy drugiej! 

w ubiegłym roku szkolnym., pracując 
pod kierunkiem Profesora, rakwalif- 
kowal się do Centralnej Olimpiady 
Matematycznej.,

By odtworzyć ©bras a&szego Mate­
matyka nie wystarczy wspomnieć <® 
Jego lekcjach, o.aaszym stosunku do 
przedmiotu.

Profesor cieszy się ogólnym szacun­
kiem i sympatią całej szkoły. Posiada 
autorytet wśród wszystkich uczniów. 
On jest po prostu Pedagogiem.

Pomimo że Profesor od trzech Hat 
nie jest już naszym wychowawcą, bo 
został powołany na stanowisko zastęp­
cy dyrektora, to kontakty nasze nie 
zostały zerwane. Zawsze ma czas dla 
uczniów, dla naszych spraw. Z wielo­
ma kłopotami zwracamy się do Niego. 
Zawsze nam pomoże, jeżeli nie w bez­
pośredni sposób, to przez dobrą radę. 
Obecnie, gdy stoirny już u progu doj­
rzałości, doradza nam kierunki stu- 

EkslWeeSmfee OHwIektej. Był Ss> W"®9*  
samczyk. OpowiedzM nasa wiele o 
swoim kraju. Tydzień temu byliśmy 
asa wycieczce w Krakawie. Mimo mro­
zu aglosilo się wielu eisętayeitu, któ­
rych pani przyjęła bez wahania. 
Wspaniale spędziliśmy dzień, w pla­
nie mamy jeszcze iw*  rajdy i kilka 
wycieczek, w tym tosy- i dwudniowe.

Ns wycieczkach możemy zacieśnić 
swoje przyjaźnie i poznać się lepiej. 
Jako członkowie SKKT tworzymy bar­
dzo zgraną grupę. Bardzo się lubimy i 
robimy dla siebie wiele dobrego. A 
wszystko to dzięki naszej pani.

Członkowie SKKT 
w Szkole Podstawowej nr 8 

w Gliwicach

NAUCZYCIEL IDEALNY

d£ów, fin&eresuj® się naszymi planami 
dalszego kształcenia.

16 września bieżącego roko li­
ceum obchodziło 30-iecie swego istnie­
nia. Starannie przygotowywaliśmy 
się do tej uroczystości. Zaangażowani 
byli zarówno uczniowie, jak i grono 
pedagogiczne i dyrekcja.

Pewnego popołudnia, gdy prac® 
przygotowawcze miały się już ku 
końcowi, przechodząc koło szkoły uj­
rzeliśmy pana Dyrektora zamiatające­
go dziedziniec. Zażenowanie, zawsty­
dzenie z naszej strony. Następnego 
dnia wielu z nas zgłosiło się do Dy­
rektora z zapytaniem s czy jest jeszcze 
coś do zrobienia? Widzieliśmy dumę 
w jego ©czach, zadowolenie, śe utr­
walił w nas poczucie obowiązku i od­
powiedzialności.

Talent pedagogiczny Dyrektora 
przejawia się w kontaktach zarówno z 
•młodzieżą, jak i z rodzicami. 2 Jego 
inicjatywy, przy ofiarnej współpracy 
rodziców i zakładu opiekuńczego, za­
gospodarowano piwnicę szkoły. Urzą­
dzono w niej wspaniały Klub Mło­
dzieżowy, obszerną szatnię, funkcjo­
nalne wejście do szkoły.

Nie sposób wymienić wszystko, 
czego dokonał Profesor, jak nie moż­
na bodaj w części dać obrazu Jego a- 
ktywnego życia.

Wystarczy przecież, że w naszej pa­
mięci pozostanie zawsze jako świet­
ny Nauczyciel-Pedagog.

Uczniowie klasy lV-a 
Liceum Ogólnokształcącego 

w Lublinie
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’ J < 'u ' d WJaki powinien by$ 
i czym powinien się 
wyróżniać nauczyciel 
Idealny? Oto lista za- - 
lei takiego nauczycie­
la,, opracowana przez 
redakcję „Płomyka” 
na podstawie opinii 
uczestników akcji 
„Szkarłatna Róża”. A 
więc:

11) Każdemu eluźy źyesliwą rada
2) Widać, źe lubi swój zawód
3) Wszystko potrafi dobrze zorganizować
ć> Więcej się martwi o nasza przyszłość nlź sny sami
5) Jest wymagający, ale sprawiedliwy, zawsze dotrzymuje siewa 
6) Wszystkich jednakowo traktuje
<> Nie wyzywa od „dwójarzy”
8S Potrafi weszystko zrozumieć 1 wybarayć. ffia do nas zaufani*  
9) Jest stanowczy i zrównoważony
10) Ma właściwe podejście do każdego uczni.

11) Moina mu się zwierzyć ze spraw osobistych
125 Ala zapal do pracy społecznej
13) Lubi i świetnie zna swój przedmiot
14) Stale się sam dokształca
15) Imponuje nam swą wiedza
16) Tak ciekawie wykłada, źe nie można się nudzló
17) Nawet przykre sprawy załatwia delikatnie
18) Przeżywa każdą przykrość razem z nami
19) Tłumaczy jasno a cierpliwie
20) Zna każdą naszą troskę
21) Bezinteresownie doucza słabszych uczniów
22) Lubi się z nami pośmiać i pożartować'
23) Rozumie, że nie samą nauką uczeń żyje...
24) Jest zawsze uśmiechnięty mimo własnych kłopotów
25) Nigdy nie zdradzi powierzonej tajemincy
26) Harcerską atmosferę przenosi do klasy
27) Pełen życia i inicjatywy
28) Skromnie, ale ładnie się ubiera..^

Jest nam 
życzliwa

Moja najlepsza Nauczycielka nazy­
wa się Elżbieta Szwal. Uczy chemii i 
fizyki, a więc bardzo trudnych przed­
miotów. Pani Szwal jest naszą wy­
chowawczynią, to znaczy klasy ós­
mej. Na godzinach wychowawczych

dużo czasu poświęca euł przygoto­
wanie nas do późniejszego życia. Jest 
nauczycielką pełną inicjatywy. Ma 
cudowne pomysły, które realizujemy 
wraz z Panią. Założyliśmy na przyk­
ład szkolne wydawnictwo gazetek, w 
których- znajdują się wiersze układane 
przez uczniów, humory, zagadki itd.

Fanll bardzo lubS swój zawód, pro­
wadzi kółko chemiczne 5 fizyczne, & 
także kółko taneczne. Jest nam życz­
liwa, z każdym potrafi znaleźć wspól­
ny języku a oceńy, nagany i pochwały 
są zawsze sprawiedliwe. Pani Szwal!

prowadź? drużynę harcerską, do któ­
rej należy nasza klasa. Braliśmy już 
udział w wielu akcjach, na przykład 
w zbiórce makulatury, dbamy również 
o przedszkolaków. Zorganizowaliśmy 
zbiórkę zabawek i! wiele wykonaliśmy 
sami.

Pani Szwal jest nauczycielką, ja­
kich mato. Do naszej Pani bardzo czę­
sto przychodzą uczniowie, których 
niegdyś uczyła i są Jej wdzięczni za 
to, źe tak dobrze pokierowała ich So­
sami.

Takich listów było setki i komisja redakcyjna miała naprawdę wie­
le kłopotów z wybraniem tych najlepszych. .

Uroczystość wręczenia „Szkarłatnych Róż” odbyła się po raz dziesią­
ty. A więc jubileusz. Piękny jubileusz —• bardzo potrzebny naszej 
szkole, naszym wychowawcom. W ciągu tego okresu „Szkarłatne Róże” 
nabrały znaczenia. Są bardzo cenione w środowisku nauczycieli i wszy­
stkich wychowawców. Z okazji więc tego jubileuszu składamy redak­
cji „Płomyka” nasze serdeczne uznanie za pomysł. Niech w naszych 
szkołach rozkwitają „Szkarłaltne Róże”. Oby ich było tysiące.

aJMakuś* 1* z Matowi® Z.F,
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DONIOSŁA 
INICJATYWA 
POKOJOWA

Ostatni okres charakteryzował się w 
polityce międzynarodowej nadzieją 
na rozwiązanie podstawowego problemu 
ludzkości, jakim jest zachowanie poko­
ju, a jednocześnie wzmożoną aktywno­
ścią przeciwników rozbrojenia, ezy 
choćby ograniczenia zbrojeń i ułożenia 
stosunków międzynarodowych na pła­
szczyźnie pokojowej współpracy.

Miałem okazję odnotowywać na tym 
miejscu pokojowe inicjatywy i deklara­
cje krajów socjalistycznych w ostat­
nich miesiącach. Ale jednocześnie atmo­
sferę międzynarodową zakłóca ciągi® 
szereg niebezpiecznych zdarzeń i ten­
dencji. Układ SALT H został podpisa­
ny, lecz jego ratyfikacja ze strony Sta­
nów Zjednoczonych ciągle nie jest pew­
na. Od sześciu lat trwają w Wiedniu 
rokowania w sprawie redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie Środkowej 
— ostatnio rozpoczęła się 1® runda ro­
kowań a postępów nie widać. Państwa 
zachodnie, głosząc swą chęć umacniania 
pokoju, systematycznie nasilają zbroje­
nia (w 1949 r. wydatki NATO w® eel® 

wojskowe wynosiły 18,4 mld dolarów, a 
w 1977 r. przekroczyły 176 mld dola­
rów), a na obecną jesień w Europie Za­
chodniej zaplanowano manewry, w któ­
rych uczestniczyć tns 200 tys. wojsk 
NATO. Wszystko to odbywa się pod 
hasłem konieczności przeciwstawienia 
się „zagrożeniu radzieckiemu”, bo rze­
komo ZSRR rozmieścić miał na terenie 
NRD jakieś nowe rakiety, bo rzekomo 
na Kubie pojawił się nagle kontyngent 
wojgfc radzieckich, bo rzekomo państwa 
Układu Warszawskiego dążą do osiąg­
nięcia przewagi militarnej w Europie....

1! eto w dniu Jubileuszu SO-Secia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
Leonid Breżniew, przybyły na uroczy­
stości s delegacją radziecką, wygłasza z 
Berlina, stolicy NRD, przemówienie, 
deklarując gotowość państw Układu 
Warszawskiego do wprowadzenia w ży­
cie nowych inicjatyw pokojowych.

Już, samo miejsce i okoliczności, w ja­
kich przemówienie zostało wygłoszone, 
ma dla nas, Polaków, i „nie tylko dla 
nas, rangę symbolu. Ale jednocześnie 
deklaracja Ł. Breżniew® stanowi kon­

kretny dowód intencji i dążeń ZSRR 1 
całej wspólnoty socjalistycznej. „Nie 
dążymy do uzyskania przewagi militar­
nej — oświadczył L. Breżniew. W na­
szych zamiarach nigdy nie leżało i- nie 
leży obecnie zagrożenie jakiemukolwiek 
państwu czy grupie państw. Nasza do­
ktryna strategiczna ma charakter wy­
raźnie obronny. (...) Pragniemy pokoju, 
trwałego pokoju, zarówno w Europie, 
jak i w® wszystkich innych częściach 
naszej planety. Jeest to fundamentalna 
podstawa naszej polityki. zagranicznej”.

A po tych słowach następuje dekla­
racja konkretnych przedsięwzięć: 1) go­
towość redukcji w stosunku do obec­
nego poziomu liczebności środków nu­
klearnych średniego zasięgu w zachod­
nich rejonach ZSRR — jeśli w Euro­
pie Zachodniej nie zostaną rozmiesz­
czone dodatkowo podobne środki; 2) po­
twierdzenie zobowiązania, że Związek 
Radziecki nigdy nie użyje broni nukle­
arnej przeciw tym państwom, które re­
zygnują z produkowania i nabywania 
takiej broni oraz nie mają jej na swym 
terytorium; S) w celu nadania nowego 
impulsu rokowaniom wiedeńskim po­
stanowienie o redukcji w trybie jedno­
stronnym wojsk radzieckich w Europie 
Środkowej —• w ciągu roku z teryto­
rium NRD z&stanie wycofanych 20 ty­
sięcy żołnierzy radzieckich, około 1 ty­
siąc czołgów oraz inny sprzęt wojsko­
wy; 4) gotowość do zawarcia porozumie­
nia o dokładniejszym informowaniu o 
manewrach i ruchach wojsk NATO i 
Układu Warszawskiego — w celu roz­
budowy środków zaufania w Europie;

5) w celu odprężenia militarnego — pro­
pozycja zwołania europejskiej konfe­
rencji na szczeblu politycznym; 6) go­
towość przystąpienia do rokowań SALT 
III, natychmiast po wejściu w życie 
SALT II, w celu omówienia możliwo­
ści redukcji nie tylko zbrojeń o zasięgu 
kontynentalnym, lecz i innych rodza­

jów.
Takie są główne punkty berlińskie­

go oświadczenia Leonida Breżniewa w 
imieniu ZSRR i całej wspólnoty socjali­
stycznej. „Kolej teraz na kraje zachod­
nie” — jak powiedział L. Breżniew.

Pierwsze komentarze i wypowiedzi 
mężów stanu w USA, w RFN, we Fran­
cji świadczą o dużej powadze, z jaką 
rządy tych państw i opinia publiczna 
przyjęły propozycje krajów socjali­
stycznych. Zapowiada się dokładne 
przestudiowanie ich, analizowanie i 
konsultowanie w ramach Paktu Północ­
noatlantyckiego. Trudno przewidzieć, 
jakie będą tego praktyczne efekty, nie 
należy bowiem zapominać o presji, ja­
ką wywierają zachodnie kompleksy 
przemysłowo-militarne na rządy 
państw, a wiadomo, że zahamowanie 
zbrojeń nie leży w interesie tych, któ­
rzy na tym zarabiają.

Ale, jak oświadczył L. Breżniew, „od­
powiedź stanowić będzie dowód, czy są 
one (państwa NATO) gotowe liczyć się. 
z wolą i żywotnymi interesami narodów. 
Żywimy nadzieję, że zatriumfuje rea­
lizm, mądrość państwowa i wreszcie po 
prostu zdrowy rozsądek”.

WIESŁAW KODYM



ss?ni iiwi

(Dokończenie ze str. 1)

ciele”. Jest to nazwa umowna, 
czysto formalna i nie powinna su­
gerować podziału na dwie odręb­
ne „klasy”. Bo prawdę mówiąc, 
we współczesnej szkole czy placó­
wce oświatowej wszyscy jej pra­
cownicy są po części wychowaw­
cami. Oczywiście, ci, którzy czają 
się współodpowiedzialni za to 
wszystko, co dzieje się w miejscu 
pracy. Mamy więc w szkołach, 
przedszkolach, w domach dziec­
ka woźnych, którzy szczerze i 
serdecznie opiekują się młodzieżą, 
są sprzątaczki, które w szczegól­
nych okolicznościach muszą za­
stąpić, a. robią to z sercem i za­
angażowaniem, wychowawcę. 
Młodzież szanuje ich i traktuje na 
równi z wychowawcami.

Także duża dbałość o ład i po­
rządek w szkole czy placówce wy­
chowawczej, o estetykę wnętrz, 
gospodarska odpowiedzialność za 
majątek placówek oświatowych i 
naukowych — wszystko to łączy 
zespół w jedną całość, bez podzia­
łu na rodzaj wykonywanej pracy, 
choć codzienne obowiązki każdy 
ma imię.

Te różnice, wynikające z pełnio­
nych funkcji zawodowych, zupeł­
nie nie liczą się w organizacji 
związkowej, w której łonie nie 
może być podziału na nauczycieli 
i nienauczycieli. Przeciwnie, 
Związek powinien integrować ze­
społy pracownicze, koncentrować 
ich działalność wokół wspólnych 
celów, troszczyć się w równym 
stopniu- o warunki pracy i życia 
wszystkich członków' ZNP.

A jest o co zabiegać, ponieważ 
nie zawsze i nie wszędzie praco­
wnicy administracyjni, inżynie­
ryjno-techniczni i obsługi są tra­
ktowani na równi z innymi w ko­
rzystaniu np. ze świadczeń soc­
jalnych. A przecież pracownicy ci 
— o czym mówił w dyskusji kol. 
Leonard Osiński, przedstawiciel 
Sekcji Nauki — są pełnoprawny­
mi członkami Związku. Aby jed­
nak stali się pełnoprawnymi człon­
kami wielkiej rodziny związko­
wej, trzeba zatroszczyć się o pod­
niesienie rangi tej grupy pracow­
ników.

Sprawą numer jeden — mó­
wiono w dyskusji (J. Karpiński, 
A. Buzę, W. Kulmińskl, J. Kor­
nacki, A. Dalba) — jest troska re­
sortów i Związku o właściwy 
dobór pracowników, o jakość za­
trudnionej kadry. Skoro jej praca 
nosi znamiona działalności wycho­
wawczej, trzeba pozyskiwać dla 
niej ludzi ambitnych, odpowie­
dzialnych, a także czynić wszyst­
ko, aby wiązać ich na stałe z 
miejscem pracy. Ten postulat jest 
wart rozważenia tym bardziej, że 
wśród tej grupy pracowników ob­
serwuje się dużą fluktuację. Z 
wystąpienia na plenum kol. Marii 
Nazar, wiceprzewodniczącej Rady 
Zakładowej ZNP w Poznaniu, 
wynika, iż w roku ubiegłym w 

mieście tym rozwiązano 79 umów 
o pracę (tylko w oświacie), z cze­
go aż 33 z powodu jej porzucenia. 
W roku bieżącym do sierpnia 14 
osób, na 56 przypadków rozwią­
zania umowy, porzuciło samowol­
nie pracę. Również w szkolnict­
wie wyższym i in-tytutach nauko­
wych, -o czym sygnalizował kol. A. 
Buzę, jest duża fluktuacja kadry 
inżynieryjno-technicznej i obsłu­
gowej.

Rzecz charakterystyczna: nie 
zawsze odchodzą pracownicy ma­
ło wydajni, przeciwnie ■— ubywa 
przede wszystkim tych, którzy z 
tytułu swych kwalifikacji mają 
szansę znaleźć pracę gdzie in­
dziej i lepiej płatną.

Istnieje zatem pilna potrzeba 
uregulowania niekorzystnej sytu­
acji płacowej wewnątrz tej grupy 
pracowników. Ankieta Sekcji Na­
uki, skierowana do instytutów re­
sortowych, ■wykazała, że zarobki 
65 proc, pracowników technicz­
nych oraz 90 proc, obsługowych 
są poniżej średniej krajowej.

Do kategorii nisko uposażanych 
należą także pracownicy admini­
stracji i obsługi zatrudnieni w oś­
wiacie i szkolnictwie wyższym, 
jakkolwiek ubiegłoroczna podwy­
żka płac poprawiła znacznie ich 
sytuację. Wciąż jednak najmniej 
usatysfakcjonowani czują się lu­
dzie z wieloletnim stażem, gdyż 
staż ten nie rzutował w sposób 
znaczący na wysokość podwyżek. 
Zdaniem przedstawicieli Sekcji 
Pracowników Administracyjnych, 
Obsługi i Inżynieryjno-Technicz­
nych — właśnie staż pracy powi­
nien być honorowany przy regu­
lacjach uposażeń, głównie po to, 
aby związać z instytucją ludzi i 
stwarzać bodźce do pozostawania 
na dłużej.

Gdy mowa o płacach, zwracano 
na plenum uwagę, iż są cne we­
wnątrz poszczególnych grup bar­
dzo zróżnicowane, operowanie 
średnią, którą posługują się re­
sorty, nie daje żadnego obrazu 
sorawy. Z referatu wiceprezesa, 
Tadeusz toczka, jak i plenarnej 
dyskusji, wynika, iż w najbliż­
szym. czasie należy dokonać oceny 
funkcjonowania wprowadzonego 
systemu płac tej grupy zatrudnia­
nych, zaś przede wszystkim pra­
cowników obsługi będących w 
wieku przedemerytalnym. Zdarza 
się bowiem często, iż pracownicy 
odchodzą na emeryturę z wyna­
grodzeniem' zasadniczym ustalo­
nym w wymiarze minimalnym.

A póki co, trzeba już dziś prze­
strzegać obowiązujących przepi­
sów i egzekwować wszystkie 
przysługujące tej grupie zatrud­
nionych dodatki, premie i nagro­
dy. A więc dodatek za. wysługę 
lat, za pracę w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia, dodatki spe­
cjalne i funkcyjne, premie i na­
grody. w tym nagrody jubileuszo­
we. Wiodąca rola w egzekwowa­
niu tych uprawnień przypada o- 
gniwpm związkowym.

Z licznych wystąpień na ple­
num wynika, iż pozyt; wnie na­
leży ocenić fakt, że w szkołach 
i uczelniach wyższych niemal po­
wszechnie wypłaca -się odprawę 
emerytalną. Jest to bardzo ważne, 
ponieważ satysfakcjonuje wielo­
letnich pracowników, zaś w sto­
sunku do młodszych stanowi csii- 
r.y instrument wychowawczy.

Generalnie stwierdzić można, iż 
w ostatnich latach warunki pracy 
1 życia tej grupy członków ZNP 
uległy dalszej poprawie. Dzięki 
systematycznym przeglądom bhp 
zmalała na przykład liczba wypa­
dków przy pracy, co jednak nie 
oznacza, że zagrożenie dla zdro­
wia i życia w ogóle nie istnieje. 
Zwłasaczą w takich pomieszcze­
niach, jak kotłownie, pracownie 
chemiczne, warsztaty szkolne itp. 
Te sprawy wymagają bliższej a- 
nalizy, by szybko eliminować naj­
bardziej rażące przypadki.

Sygnalizowano w dyskusji, iż 
znacznej poprawie uległo zaopa­
trzenie w odzież ochronną. Ale 
nie wszędzie tak jest. Dlatego 
trzeba przychylić się do ocen Sek­
cji Pracowników Administracyj­
nych, Obsługi i Inżynieryjno-Te­
chnicznych, która postuluje roz­
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patrzenie takich spraw, jak 
umundurowanie woźnych, usta­
lenie metrażu do sprzątania przez 
dozorców szkolnych, wliczenie do 
podstawy wymiaru emerytury bez­
płatnego lub częściowo odpłatne­
go wyżywienia, wprowadzenie w 
placówkach resortu oświaty doda­
tku za pracę w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia.

W pojęciu warunków pracy 
mieści się także to wszystko, co 
satysfakcjonuje pracowników. 
Więc nie tylko trzeba troszczyć 
się o zaspokojenie tak elementar­
nych potrzeb, jak bezpieczne 
miejsce pracy, zaopatrzenie w 
odzież ochronną, sprzęt i materia- 

ly pomocnicze, ale też honorować 
wyróżniających się dobrą pracą, 
dostrzegać ludzi zaangażowanych, 
ambitnych przy okazji odznaczeń; 
wyróżnień, przy podziale fundu­
szu socjalnego itp.

Z głosów w dyskusji można 
było odczuć, iż liczna grupa pra­
cowników administracyjnych, ob­
sługi i inżynieryjno - technicz­
nych nie jest w pełni usatysfak­
cjonowana, nie zawsze, a w każ­
dym razie nie często, typuje się 
.tych ludzi do nagród., odznaczeń, 
wyróżnień. Postulowano zwięk­
szenie puli odznaczeń państwo­
wych i związkowyh dla tej grupy 
członków ZNP, na co szczególną 
uwagę zwracali w dyskusji przed­
stawiciele sekcji (A. Dalba, K. 
Geppert, P. Pajewski, K. Stefa­
niak). Pamiętać trzeba zwłaszcza 
o tych, którzy mają za sobą trzy­
dzieści i więcej lat nienagannej 
pracy. Również nagrody częściej 
powinny trafiać do nienauczycieli. 
Należy także uwzględniać częściej 
ich kandydatury przy kierowa­
niu na wczasy, do sanatoriów, na 
kolonie, imprezy turystyczne itp. 
Wprawdzie — jak wynika z infor­
macji rad zakładowych — po­
trzeby tej grupy pracowników sa 

uwzględniane. jednakże w sto­
pniu wciąż niewystarczającym.

Załatwienie tych wszystkich 
spraw leży nie tyle w sferze 
przepisów, co stosunków między­
ludzkich. Dlatego tak ważna jest 
rola organizacji związkowej. Zda­
niem prezesa ZG — Bolesława 
Grzesia, nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby wieloletni, cieszący się 
autorytetem pracownicy byli od­
znaczani i nagradzani. Rady za­
kładowe częściej powinny doko­
nywać analizy stanu faktycznego, 
zgłaszać kandydatury tych wszy­
stkich, którzy na nagrody, wyró­
żnienia czy odznaczenia zasługują.

Mówiono także wiele w dysku­

sji o reprezentacji tej grupy zwją, 
zkowcćw w instancjach i ogp.-, 
wach ZNP, zwłaszcza w radach 
zakładowych (A. Dalba, L. Osin, 
ski, P. Pajewski). Padły nawet su- 
gestie, aby przy wyborach a0 
władz związkowych zachować 
proporcje w stosunku do poszczę- 
gólnych grup pracowników. Rzecz 
to godna .podkreślenia, gdyż nie- 
nauczycieli wciąż jest mało wg 
władzach związkowych. Ale też 
jest to sprawa mocno dyskusyjna 
czemu dano wyraz na plenum. ’

Należałoby chyba uznać pogląd 
wyrażony w podsumowaniu dys­
kusji przez prezesa, B. Grzesia 
iż jedynym ważnym kryterium \v 
typowaniu do władz związko­
wych powinna być aktywność 
zaangażowanie i chęć działania .na 
rzecz ogółu. We władzach wszyst­
kich szczebli znaleźć się powinni 
ludzie cieszący się autorytetem, e- 
hergiczni, odważni, ci, którzy p0. 
trafią bronić interesów pracowni­
czych załogi. Nie brak takich 
działaczy również w grupie nie- 
naucżycieli.

Na plenum wysunięto wiele 
spraw czekających na rozstrzyg. 
nięcie, które dotyczą warunków 
pracy i życia tej grupy zatrudńio-

nych. Obeeni na plenum dyrek­
torzy departamentów kadr obu 
ministerstw — Oświaty i Wycho­
wania oraz Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — zapewnili, 
iż w obu resortach czyni, się wie­
le, aby warunki pracy i życia tej 
grupy członków ZNP ulegały sy­
stematycznej poprawie. Ze wzglę­
du na ograniczony fundusz trudno 
w krótkim czasie dokonać rady­
kalnych zmian, które w pełni 
satysfakcjonowałyby ludzi, zwła­
szcza z długoletnim stażem pracy, 
zasługujących na wysoką ocenę. 
Czyni się jednak wiele, aby z każ­
dym rokiem sytuacja ulegała 
zmianom na lepsze. (mr)

WNIOSKI
PRZYJĘTE NA POSIEDZENIU 

PLENARNYM
(skrót)

@ Zapewnić pracownikom administra­
cyjnym, inżynieryjno-technicznym i obsłu­
gi odpowiednią reprezentację w instan­
cjach i ogniwach ZNP wszystkich szczebli, 
uwzględniając liczbę pracowników oraz ich 
udział w realizacji zadań wynikających z 
działalności szkól, uczelni i instytutów na­
ukowych (...) w czasie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej uwzględniając ten pro­
blem w instrukcji wyborczej.

• Istnieje konieczność zwiększenia tro­
ski kierownictw jednostek administracji 1

rad zakładowych o poprawę warunków 
bhp, w szczególności w zakresie zaopatrze­
nia pracowników w odzież roboczą I och­
ronną oraz w polepszaniu stanu higienicz­
no-sanitarnego.

U Zróżnicowane wymagania w zakresie 
wykształcenia ula poszczególnych grup 
pracowników i stanowisk pracy nakłada 
na kierownictwa zakładów pracy, przy 
współudziale instancji i ogniw ZNP, obo­
wiązki w zakresie ich dokształcania. Nie­
zbędne jest ustalenie polityki kierowania 
na studia i inne formy doskonalenia zawo­
dowego, honorowanie wzmożonego wy­
siłku pracowników dokształcających się 
przy obsadzaniu stanowisk oraz ich wyró­
żnianie i odznaczanie.
• Uporządkowania 1 ujednolicenia wy­

magają przepisy prawne dotyczące statu­
su pracowników tych grup. Zarząd Główny 
ZNP, w porozumieniu z zainteresowanymi 
resortami, podejmle działania zmierzające 
do przygotowania odpowiednich propozycji 
w tym zakresie.

© Należy dokonać oceny funkcjonowa­
nia systemu płacowego tej grupy pracow­

ników, w szczególności niżej zarabiających 
oraz pracowników będących . w wieku 
przedemerytalnym.

• Kierownictwa zakładów i Instancje 
związkowe powinny dokonać pełnego roze­
znania sytuacji i przedstawić odpowiednie 
wnioski terenowym władzom administracji 
państwowej, dotyczące między Innymi 
przydzielania nienauczycielom mieszkań po 
pracownikach szkoły, uczelni i instytutów. 
Należy w większym stopniu umożliwić 
pracownikom administracyjno - obsługo­
wym i Inżynieryjno - technicznym korzysta­
nie ze świadczeń zakładowego funduszu 
socjalnego, mieszkaniowego i funduszu po­
mocy kredytowej.

G Przedmiotem stałego zainteresowania 
rad zakładowych powinno być udzielanie 
pomocy materialnej — w formie zapomóg 
— niektórym grupom pracowników, zwła­
szcza pracownikom obsługi. Szczególną po­

mocą w tym zakresie należy objąć część 
emerytów i rencistów.

< Zarząd Główny ZNP, w porozumienia 
z zainteresowanymi resortami, podejmie 
niezbędne działania zmierzające do przy­
znania pracownikom administracyjno-ob­
sługowym i inżynieryjno-technicznym 
szkól, uczelni i instytutów naukowych do­
datkowych uprawnień (...) Należy więcej 
uwagi poświęcić sprawom usatysfakcjoiie- 
wonia działalności zawodowej i społecznej 
tej grupy pracowniczej odznaczeniami pań­
stwowymi i związkowymi.

fil Zobowiązuje się Prezydium Zarządu 
Głównego do poinformowania o podjętych 
staraniach i sposobie rozwiązywania zgło­
szonych postulatów.

Ustala się nazwę połączonych sekcji 
związkowych w następującym brzmieniu: 
Sekcja Pracowników Administracyjnych, 
Obsługi i Inżynieryjno-Technicznych.



PLENUM ZG ZNP

KASY BANKIEM 
ZAUFANIA

Sspewn® JaMeuss 30-leeia 
pracowniczych Kas Zapomogowo- 
.Pożyczkowych ZNP stanowi 
ptakomitą okazję do sumowania 
osiągnięć, ale od razu wyjaśnić 
trzeba, że nie jest to powód je­
dyny. Do oceny dorobku „trzy­
dziestolatka” przystąpiono chę­
tnie, ponieważ jest to dorobek im- 
posmjdey, zaś na koncie strat od­
pisać można zaledwie drobne, nie 
rzutujące na ocenę uchybienia. 
Cieszy to tym bardziej, że pod 
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mianem Kas Zapomogowo-Poży­
czkowych kryje się wielki zwią­
zkowy „bank”, dysponujący dob­
rowolnymi wkładami setek tysię­
cy związkowców, członków PKZP.

Gospodarowanie wspólnym fun­
duszem, to . sztuka nie lada, jeśli, 
rzecz jasna, nie chce się zawieść 
zaufania członków. 30-letnia dzia­
łalność Kas Zapomogowo-Pożycz­
kowych ZNP świadczy, iż właśnie 
zaufanie członków jest najmo­
cniejszą stroną ich istnienia. Ka­
sy cieszą się dobrą opinią w śro­
dowisku nauczycielskim, potwier­
dzeniem tego są oceny pokontrol­
ne Głównej Komisji Rewizyjnej, 
w której imieniu wystąpił na ple­
num przewodniczący, kol. Jan Pa­
sieka.Kasy zapomogowo-pożyczkowe 
są najbardziej powszechną, maso­
wą 1 popularną instytucją ludzi 
pracy. Dzięki ścisłemu powiązaniu 
kas z organizacjami związkowy­
mi, ich opiece i pomocy, a także 
dzięki ofiarnej pracy tysięcy ak­
tywistów, w minionym 30-leciu 
osiągnęły one poważne rezultaty 
zarówno w gromadzeniu oszczęd­
ności, jak i w niesieniu pomocy 
materialnej pracownikom. W 1978 
roku działało w Polsce 23 479 kas 
zapomogowo-pożyczkowych, które 
zrzeszały 9 780 tys. członków, tj. 
ponad. 80 proc, wszystkich człon­
ków związków zawodowych róż­
nych branż. Kasy te dysponowa­
ły funduszem w wysokości 40,5 
mld złotych, dzięki powszechności 
działania, systematycznie rosną­
cym funduszom oraz rozwojowi 
świadczeń kredytowych, kasy od­
grywały i odgrywają w dalszym, 
ciągu znaczną rolę w całokształ­
cie polityki społecznej kraju.

Również w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego następuje dyna­
miczny rozwój kas zapomogowo- 
‘Pożyczkowych. Szeroki zasięg ich 
działalności, wielkość posiada­
nych środków finansowych oraz 
liczba zaangażowanego aktywu 
społecznego stawia je w rzędzie 
najpoważniejszych agend ZNP. 
Kasy stanowią kontynuację bo- 
Jatej w tradycje działalności Zwią­
zku w zakresie, samopomocy kole­
żeńskiej.

Obecnie w ZNP działa 6®® Pra­
sowniczych K»s Zapomogowo-Po­

życzkowych s fflosbą ty*.  
członków. Fundasa Bszezędtaośeio- 
wy tych ssmyks słfl kwotą E 
mid złotych i prawic w całofei s®- 
angażowany jest w pożyczki. W 
niektórych kasach wolne fcwEd 
pieniężne ulokowano asa oprocen­
towanych książeczkach PKO, dzię­
ki czemu odkładane są dodatkowe 
kwoty na fundusz zapomóg loso­
wych. Tylko w rota ubiegły® * 
tego tytułu wypłacono potrzebu­
jącym 3,5 anlB złotych.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego ma bogate tradycje w or­
ganizowaniu samopomocy swoich 
członków. Od początku istnienia 
Związku działały w jego łonie róż­
ne formy samopomocy, jak kasy 
zapomogowe, pożyczkowe, fun­
dusz wdów i sierot, kasy pomocy 
koleżeńskiej, spółdzielnie oświa­
towe, nauczycielska pomoc leczni­
cza i inne. Były one wyrazem tro­
ski o warunki życia, stanowiły 
praktyczną realizację Statutu 
ZNP, którego jedno z postanowień 
zobowiązuje Związek do tworze­
nia i rozwijania różnych form 
samopomocy koleżeńskiej.

Kasy w obecnej formie liczą so­
bie lat 30, choć ,jpo drodze” pod­
dawane były zmianom moderni­
zacyjnym. Od lat 30 obowiązuje, 
wprowadmny przez CRZZ, jedno­
lity, ramowy regulamin, który ja­
ko cel działalności kas stawia 
propagowanie idei oszczędzania 
wśród związkowców oras. udzie­
lanie im pomocy materialnej w 
różnych formach. Kasy stały słą 
agendami poszczególnych związ­
ków sawodowych, działającymi — 
co warto podkreślić —- na sas®- 
dach pracy społecznej. Te» wy­
bitnie społeczny charakter działal­
ności . zachowały p® dziś.

USTA ODZNACZONYCH
komisji msimacji narodowej 

tema Hetman — Włocław«k; Jass Piątkowski 
— Starachowice; Władysław Bakławskl — ta­
lia; Kazimiera Stelmach —- Katowice.

ZŁOTĄ ODZNAKĄ ZN?
Zdzisław Szczeehowiea —■ Radymno, ®9®s 

Wilczyńska — Warszawa.
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Stanisław Antoń — Nowy Sącz; Janina Cijr 
śowska — Limanowa; Zdteisław Darecki — R®®- 
szów; Stanisław Driurkiewic*  — Ostróda; Hen­
ryk Fajklowtoz — Sosnowiec; Bronisław Fla­
czek — Warszaw*;  Maria Frelefe — Warszawa; 
Maria Omsislniee — LubłMee; Aleksandra G®b- 
Jstwgk® — ŻyraMów; Eręn*  Hetman Włocła­
wek; K®s5aa!®SB -Horóstalcsy — Piła; Krystyna 
Janowira — WarsKaswa; Robert Kssitter — Byd- 
.gcsBgg; Csftslasw Kssell Poznań; Jania® Kola —

BęsMai; Jsffitaa, KssAima — Kcssalin; Tadeuss
— Sąpfflt; Jćzsf Lewandowski — Tar­

nów; Zofia Mitułowa — Sieradz; Zdzisław Moś­
cicki — ZG ZNP; Bolesław Pażwa — Oleśno; 
Leonard Pile — Łódź; Jan Piątkowski —- Sta­
rachowice; Framtaek Rejman — Garwoiin; A- 
dam Rozkrut — Kraków; Tomasz Salamon — 
Wieluń; Stefania Samltowska. Stargard 
Szczeciński; Władysław Sakławski — Lublin; 
Kazimiera Stelmach — Katowice; Zdzisław 
Szozechowioz — Badymrao; Edward Smoła —• 
SuwaSki; Aleksandra Sztachetek*  — Grajewo; 
Anna Szwanear —• Wrocław; Zofia Wilczyń­
ska — Warszawa; Bronisław Zalewski — Łódź; 
Irona Zyszkiewi®*  —- Suwałki.

★
Rada Państwa PRL, w ufenanfa ssasSug, jsrzy- 

pna9a sztóciu dsislsezom PKZP odznaczenia pań­
stwowa, Wór® wręcssne sostaną na epwajtónyrri 
ogółnopoitefcim i ogólnowiązkowyra swtkaau z 
Merowaictwera CH23Ł Kdjęol*: Cu. Górski

a® w dyskusji,, jak. i w refsraeis 
a® gtaraos ZG. Ew zrzeszają 
aktyw mjbardslej MuąaiowNijr, 
samfesasay, odpowiedzialny fi tó®- 
jako SBŁffldtemy w tej dzlałalnMicL 
Duża >go w kasach pra­
cuje ai®p«®rwasaie 3© lat, chwa­
lą® sobie test rodzaj beafestarew- 
wnąj dridelaodei. Ni® bas prze­
sady moitaa pcmtaMtać, M dąr*  
kra to pasjonaci, tak mocno zwią- 
sastó «ich istnieniem, ha sszęsta 
ade wyobrażają Bobie odejścia 
gdzie Indziej. Tb tysiące siieswyfe- 
le ofiarnych koleżanek i kolegów, 
tósóray angażują swoją energią fi 

aby pomagać tanysn w po- 
e. Jest ta fiakt godny pod­

kreślenia tym bardziej, ża jest to 
armia społeczników ni® znanych 
szerokim kręgom społeczeństwa, 
niejako anonimowych, przy sa­
tyna swoim sa®ngać«wazriu fi ®- 
fisumofcd, gtamrmych, ni® mdw 
jięcych roaglwu, ni® żądających 
bmw. Mówią ® oabie — as tey- 
bumy te słowa padły — że to, @s 
robią, jest zwyczajne I każdy na 
ich miejscu pracowałby tek ssś- 
ma.

Burzliwymi iflSdaAMffis! przyjęta 
ffisi planusa podriękowanl® Zaraą- 
du Głównego ZNP dla wszystkich 
działaczy PKZP; gorące powita­
nia zgotowano odznaczonym il 
wyróżnionym przedstawicielom 
Kas Zapomogowo-Pożycrisowych, 
(listę ich pcdajemy poniżej.). Pod­
kreślono, iż w przyszłości ta gru­
pa działaczy ZNP powinna być 
bardziej dostrzegana i wyróżnia­
na zarówno przez ogniwa ZNP, 
jak i przez pracodawcę.

C® prawda kasy cieszą się 
dobrą opinią i popularnością 
wśród członków ZNP? Oto kilka 
cech szczególnie cennych:

— wzrost ilościowy kas; w ®>- 
fcresie minionego 30-Iecia liczba 
ich podwoiła się 1 pięciokrotnie 
wzrosła w tym czasie liczba człon­
ków. Pięciokrotnie wzrosła też 
suma udzielanych pożyczek przy 
równoczesnym ośmiokrotnym 
wzroście wysokości jednej poży­
czki. Stan wkładów oszczędno­
ściowych jest obecnie dziesięć ra­
zy większy od stanu sprzed 30 lat;

— prostot# stosowanych form 
przy udzielaniu świadczeń, skra­
canie oczekiwania' na pożyczki)

—• solidność w gospodarowaniu 
funduszem, dokładność i precyzja 
w rozliczeniach finansowych, bu­
dząca powszechne zaufanie człon­
ków;

— prowadzenie dodatkowych 
form działalności, jak fundusz po­
śmiertny, fundusz zapomóg itp.;

—• wspomniany wyżej wybitnie 
społeczny charakter funkcjono­
wania kas.

Mają wlę® kasy szansę dalsze­
go rozwoju, rady zakładowe ZNP 
powinny zatem tę pożyteczną 
działalność upowszechniać. Zwła­
szcza że władze oświatowe włą­
czyły się do współpracy i w wię­
kszości przypadków zapewniają 
kasom niezbędne warunki pracy. 
Trzeba przede wszystkim zadbać 
o ich rozwój ilościowy, bowiem 
sprawa wielkości kasy to prob­
lem niebagatelny. Bo właśnie nie 
es lanego, jak ich zasobność de­
cyduj® a możliwościach kredyto­
wych, o skracaniu okresu wycze­
kiwani® aa pożyczkę. Kol. Ed­
ward Smoła, skarbnik PKZP w 
Suwałkach, ętwierdzll, iż okres 
wyczekiwani*  na pożyczkę w tym 
rejosrie trwa maksymalnie sześć 
dni, pray czym Jej wysokość sięga 
często ponad 20 tys. złotych. W 
Suwałkach nikt dłużej na pożycz­
ką ni® czeka, co czyni tą kas<® 
szczególnie atrakcyjną. A dzieje 
się tek dlatego, że kas® 'iicw Ptt- 
®ad S tys. estefeów.

Podobne przykłady opoiteać m> 
toa w województwach: jelenior- 
gfcte, koszalińskim 5 zfetogór- 
skint, gdzie średni stan oszczęd­
ności poszczególnych członków 
PKZP przekracza 4500 złotych. 
Dobrym przykładem może być tak­
że PKZP w Będzinie, licząca pc- 
g»ad 3 tys. członków. We wrześniu 
bieżącego rota kas*  ta udzielił*  
jpodyczek aa 988 tys. rictych. Zna­
cznie skoraniejsze są kasy w wo- 
jewóclstwaeh: bielskim, kaliskim fi 
krośnieńskim. Zróżnicowana sy- 
Wiaej® finansowa kaa znajduj® 
isdbieś® w różnej ich operatywno- 
ŚCŚ S zaspokajaniu potrzeb człon­
ków Związku.

ftsS te przykłady S®w®<Są i® 
sebiegssłe ® wswsst wskaźnik® 1- 
Itefefcweg® w swwisjffl kas Jest ze 
wsseefc saiw wskassmą, ba tutaj 
wtetale Sleść przechodź w Jskośó 
asbs®.. Pamiętać ® tym waste, gdyż 
w driałalnoścS wielu ke« jest 
weiią® j®ss«®g tóssnał® pujalrtów 
słH&yeh, H&BtScstaftdrw, które na­
leży ■M1WB&

Poważne obowląekl spad®M na 
administrację, która nobligeiwnna 
jest do zapewnienia im wlaśoS- 
wy®®8 waruaków, fe obslagl 
eatotaków, prawsdssnta rachursk®-- 
wośol !tp. Odpowiednie prsepiay 
resorty wydały, raeea w tyua, aby 
je hcncwwać. A nie wszędzie je­
szcze — ® esysin mówiono na 
plenum — kasy dysponują od- 
pcrsdedniM miejscem pracy, nie 
wszędzie zapewniano bezgotów­
kowe operacje finansowe, nie każ­
dy zakład pracy terminowo l 
dokładnie przekazuje kasom . od­
powiednie środki i raty pożyczek. 
Zaś pracownicy kas (chodzi o 
księgowych) gą najniżej uposażeni 
wśród pracowników ekonomicz­
nych szfcól. Rady zakładowe 
ZNP muszą więc, w miarę szybko, 
zabrać się do usuwania tych 
niedociągnięć, jako że mamy tu 
do czynienia z jednym x ważnych 
problemów działalności socjalnej 
zakładu pracy.

Kasy ® całą ich rozległą dzia­
łalnością nie mogą być same. In­
stancje związkowe zobowiązane 
są do udzielania im pomocy, wni­
kliwego śledzenia sprawozdań, 
rozpatrywania wniosków i zale­
ceń kontrolnych, ich obowiązkiem 
jest wzmacniać nadzór nad mery­
toryczną i finansową działalnością 
kas. Trzeba też bardziej odważnie 
popularyzować osiągnięcia kasy i 
ludzi, którzy dla niej pracują. A 
także nie szczędzić nagród i wy­
różnień ludziom słynącym z o- 
fiarności i zaangażowania. Warto 
dodać, że potężną armię aktywu 
kas stanowią nauczyciele-emery- 
ci.

Jubileusz skłania do refleksji, 
więc słów kilka o niewymiernych, 
ale jakże widocznych efektach.

Trzydziestoletnia działalność 
PKZP, słynących — poza nielicz­
nymi wyjątkami —- s uczciwości, 
solidności, gospodarności i dyscy­
pliny, rautowała także na kształ­
towanie się stosunków międzylu­
dzkich. Wszak to nic innego, jak 
mądra, koleżeńska, nacechowana 
srozumieni®!® współpraca, która 
przynosi pożytek społeczny. Cel, 
dla którego —> Jak mówią dziala- 
©se kaa —■ warto angażować czas 
i energię,

APEL
Do Bad 
Zakładowych 
i Zarządów 
PKZP

Sorrsd Główny KwSązfea 
Nauczycielstwa Polskiego, o- 
«rs81Gj<jc SzialalntM Ptaeowni- 
ez^eh Kas Zapomogowo-Po­
życzkowych stwierdza, te w 
eiągu trzydziestoletniej ifeta- 
łalności Pracownicze Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowe sta­
ły ztę masową agendą samo­
pomocową ZNP odgrywająca, 
poważną rolą w tłdrielantu p©- 

ftnansowej szerokim 
rzeezom. pracowników oświaty 
i nauki. Pomoe ta wyraża się 
imponują^ liczbą 4 mSw poty- 

i esek na kwotą 20 mM złotych 
• i 171 tys. zapomóg na kwotę 
, min złotych, wypłaconych 

w okresie trzydziestu lot tós- 
Łalności kas. W tym ezasie 

J Hczba kas wzrosła do SSS, ® 
I liczb® członków wzrosła pię­

ciokrotnie i wynosi S50 tysię­
cy.

| PKZP spełniają również 
i ważne funkcje wychowawcze 
■: w kształtowaniu socjaltetycz- 
i nych stosunków międzyludz- 
■ kich, polegających na wzajem- 
- nej pomocy i zaufaniu, soli- 
< darnej odpowiedzialności o- 
■ raz nawyku oszczędzania i ? 

gospodarności.
Zarząd Główny ZNP wyso- j 

ko ocenia działalność PKZP i > 
stwierdza, że dobre rezultaty 
ich pracy osiągnięte zostały w 
głównej mierze dzięki co­
dziennej ofiarnej pracy wie­
lotysięcznego aktywu społecz­
nego pracującego w zarządach 
kas i komisjach rewizyjnych 
oraz dzięki opiece i pomocy 
instancji związkowych 4 ogniw 
administracji szkolnej.

Wyrażając wysokie uznanie 
i serdeczne podziękowanie za 
ofiarną pracę społeczną, trud 
i wysiłek związany z umacnia­
niem i rozwojem idei oszczęd­
ności wśród pracowników o- 
światy i nauki, Zarząd Głów­
ny ZNP apeluje do rad zakła­
dowych, do zarządów i komisji 
rewizyjnych PKZP o dalsze 
doskonalenie działalności i w- 
powszechnianie osiągnięć kas 
w celu zjednywania nie nale­
żących jeszcze do nich człon­
ków.

Niechaj trzydziestolecie 
działalności PKZP pobudzi ca­
ły aktyw związkowy do dal­
szych nieustannych działań 
wychowawczych w kształto­
waniu koleżeńskich stosun­
ków, zrozumienia i wzajemnej 
pomocy w środowisku pra­
cowników oświaty i nauki.



CO Stnc, MNIE MOW!

ZARAZIĆ PASJA

z prof. STANISŁAWEM LORENTZEM 
rozmawia Henryka Witalewska

Frof. <f? Stanisław Lercnt®, histeryfe ssetakl 1 am- 
zeolog, »d 1935 r. dyrektor Muzeom Narodowego 
w Warszawie, od 1947 r. jwwfeswr Uniwersytetu 
Warszawskiego, od 1940 r. członek Polskiej Aka­
demii Umiejętności, od 1952 r. —- Polskiej Akademii 
Nauk. Ekspert UNESCO do spraw ochrony zabyt­
ków, współorganizator międzynarodowej rady mu­
zeów UCOM) i zabytków (ICOMOS), osłonek mię­
dzynarodowego centrum konserwacji zabytków w 
Rzymie, doktor hossorte causa wniweKsyieiów w Bor- 
dea®x I Nancy.

SEałoiyeiel i prezes Towarzystwa Przyjaciół War­
szawy, wiceprzewodniczący Obywatelskiego Komi­
tetu Odbudowy Zamku Królewskiego. Autor wielu 
prac naukowych 1 popularnonaukowych z dziedzi­
ny sztuki polskiej 1 europejskiej, zwłaszcza wieku 
oświecenia.

Odznaczony m.in. Krzyżem Tirtuti Militari (1939) 
i Orderem Budowniczych Polski Ludowej (1968). 
Laureat Nagrody Państwowej i Nagrody Herdera 
(1384). W lipcu 1979 roku wyróżniony Specjalną 
Nagrodą Państwową.
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— Zdumiewa 4» wręcz czasami! w 
Wielu wystąpieniach publicznych po­
święconych sztuce, roli zabytków l 
muzealnictwa w dziejach 1 edukacji 
naszego narodu — podkreśla Pan Pro­
fesor często 1 konsekwentnie swój® 
kontakty ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego, daje wyraz senty­
mentom do tej organizacji. Skąd się 
Merse ów tak serdeczny stosunek 
Pana do ZNP i w ogóle do środowi­
ska nauczycielskiego?

-r Bo sam byłem, nauczycielem. 
Jako bardzo młody człowiek, tuż 
po pierwszej wojnie światowej, a 
więc jeszcze przed doktoratem na 
Uniwersytecie Wairszawskim, zo­
stałem nauczycielem historii w 
gimnazjum mojego ojca, Ludwika 
Lorentza, w Warszawie, przy ul. 
Brackiej nr 18. Wtedy właśnie na­
wiązałem kontakt ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego *)  
Wtedy tei zrodziły się moje zain­
teresowania regionalne, a ruch 
regionalny miał oparcie w nau­
czycielstwie, w szczególności zaś 
— w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Choć prawdę mówiąc, 
moje kontakty z nauczycielstwem 
są dawniejsze — przecież ojciec 
mój był nauczycielem, matka by­
ła nauczycielką, stryj był nau­
czycielem...

*) Mowa o Związku Zawodowym Na 
uczycielstwa Polskich Szkół sr<u_ 
nich, który wówczas skupiał nauczy­
cieli szkól tego szczebla.

— A więc właściwie saga nauczy- 
ciełskiego rodu...

— Tak jest. Pochodzę ze sta­
rej warszawskiej rodziny (z XVII, 
XVIII wieku), która w XIX wie­
ku stała się rodziną nauczycielską. 
Wracając zaś do moich kontaktów 
Ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, w latach późniejszych 
były już one luźniejsze. Ale ostat­
nie swoje wykłady przed wojną 
wygłosiłem właśnie na kursie na­
uczycielskim. Było to w Gdyni w 
sierpniu 1939 roku.

— A jak się zrodziły Pana zainte- 
besowania regionalne?

— Wiąże się to niewątpliwie z 
Wielką fascynacją Żeromskim, 
którego uważam za mojego wiel­
kiego wychowawcę.

— W niedawnym wystąpieniu tele­
wizyjnym powiedział Pan Profesor, że 
byl Pan związany z tą akcją, którą 
uwiecznił Żeromski w „Przepiórecz­
ce”.

— Tak to było, że w 1924 roku 
zostałem członkiem rady nauko­
wej Towarzystwa Regionalistów 
Polskich i również Rady Nauko­
wej Sekcji Uniwersytetów Ludo­
wych przy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Było nas wtedy 
kilku młodych doktorów Uniwer­
sytetu Warszawskiego, zafascyno­
wanych Żeromskim i regionaliz­
mem. Stanisław Arnold, Witold 
Doroszewski, Konrad Górski, ja... 
Wszyscy uczestniczyliśmy w pra­
cach służących rozwojowi uni­
wersytetów ludowych, które wła­
śnie Żeromski tak pięknie uwie­
cznił w „Przepióreczce”.

— W której postaci, w którym z 
ewych naukowców, Pan Profesor się 
odnajduje?

— Wprost — w żadnym. Bo nie 
Jestem tym historykiem sztuki. 
Jeśli zaś chodzi o Przełęckiego, to 
dobrze wiemy, kto był jego pro­
totypem. To wiellci regionalista, 
miłośnik Sandomierszczyzny — 
Aleksander Patkowski. Kursom 
wakacyjnym, organizowanym dla 
nauczycieli przez uniwersytety 
ludowe, w tym również naszym 
kursom, patronował właśnie Ale­
ksander Pasikowski, którego dzia­
łalność Żeromski dobrze znal. Ale 
to też nie jest wzór pełny — pra­
wdziwa jest tylko jego działalność 
oświatowa i regionalna.

— Czyli portrety psychologiczne bo­
haterów „Przepióreczki” — a śclślejs 
Idee prototypów — nie zgadzają się, 
prawdziwy jest natomiast cały sztafaż 
Ich społecznej działalności.

— To zgadza się jak najbar­
dziej. A zamek w Porębianach 
ma, oczywiście, swój pierwowzór 
w zamku w Chęcinach. Właśnie 
owa idea przeznaczania obiektów 
zabytkowych na cele oświatowe 
tak porywa mnie w Żeromskim. 
Myślę, że ja przez całe swoje ży­

cie kontynuuję ideę, którą oti wy­
powiedział w „Przepióreczce” 1 
„Nawracaniu Judasza”. Zamek w 
Porębianach miał być przecież 
odbudowany — jako ośrodek kul­
tury regionalnej — na kursy dla 
nauczycieli ludowych. Również 
wieża w Wojciechowie 3 „Naw­
racania Judasza” miała być od­
budowana przez Ryszarda Niena­
ckiego z przeznaczeniem na klasę 
szkolną i na lokalne muzeum.

— Tak wlęe idea nadawania no­
wych przeznaczeń zabytkom została 
zaszczepiona u Pana Profesora przez 
Żeromskiego,,,

— Niewątpliwie, chociaż nigdy 
bym dzisiaj nie odbudowywał 
zamku w Chęcinach na takie Po- 
rębiany, bo to jest ruina, która 
już odbudowywana być nie może. 
Ale sama koncepcja użytkowa­
nia zabytkowych gmachów: zam­
ków, pałaców, dworów na ce­
le kulturalne, w szczególności — 
oświatowe, jest mi bardzo bliska 1 
ciągle ją realizowałem i realizu­
ję. Zwłaszcza zaś tuż po wojnie, 
w latach 1945—1951, gdy byłem 
dyrektorem naczelnym Muzeów i 
Ochrony Zabytków. Właśnie ta 
idea stanowiła pewien fundament 
nowego rozumienia ochrony i 
opieki nad zabytkami.

— Pan Profesor mówi już e IMS 
roku, a ów niezwykły rozdział w Pa­
na życiu w okresie wojny, który prze­
szedł już do legendy? Powszechnie 
znana jest wielka akcja ochrony i ra­
towania polskich dóbr i skarbów kul­
tury narodowej, którą właśnie Pan 
kierował. Katowanie i zabezpieczanie 
dziel sztuki z płonącego zamku. opie­
ka nad uooranu kuuury w czasie oku­
pacji, powstania, w miesiącach popo­
wstaniowych...

— Zamek Królewski — ów 
symbol naszej kultury i naszej 
państwowości, darzyłem zawsze 
— i ciągle darzę — szczególnym, 
uczuciem. I bardzo mnie cieszy 
stosunek młodzieży do zamku. Bo 
wtedy, gdy tak walczyłam o jego 
odbudowę, słyszałem bardzo czę­
sto: to interesuje Pana, starszych 
ludzi — ale co to może obchodzić 
młodzież? Otóż nieprawda, ona 
entuzjastycznie odnosi się do od­
budowy zamku. Widzieliśmy ta 
tłumy młodych pomagające w 
budowie — z jakim zrozumieniem 
i wzruszeniem oni to robili 1

— To wielce optymistyczne. Ale nie 
mówiliśmy jeszcze nic o warszaw­
skim Muzeum Narodowym, którym 
Kieruje Pan już przez 44 lata — od 
1933 roku, to znaczy od momentu, 
kiedy ówczesny prezydenż Warszawy, 
Stefan Starzyński, saproponował Pa­
nu objęcie dyrekcji tej placówki. 
Czym przede wszystkim jest dla Pa­
na Profesora muzeum, oczywiście, 
współczesne muzeum? Jak Pan poj­
muje jego rolę w edukacji kultural­
nej — 1 nie tylko kulturalnej — na­
rodu?

t- Zawsze uważałam, te muze­
um musi pełnić kilka funkcji. A 
więc gromadzenie, konserwowa­
nie, opracowywanie naukowe 
dzieł sztuki, dalej — udostępnia­
nie ich — ale i upowszechnianie. 
Muzeum musi być jednak także 
centrum działalności kulturalnej, 
czymś w rodzaju domu kultury 
najwyższego rzędu.

— Nie świątynią sztuki, oo w rd*-  
nych swoich wypowiedziach konsek­
wentnie pan podkreśla.

— Z całą pewnością nie świą­
tynią, nie żadnym miejscem kul­
tu, jakimś martwym punktem — 
lecz żywym organizmem kultu­
ralnym, towarzyszącym nasze­
mu życiu. Gdy tyko zostałam dy­
rektorem Muzeum Narodowego,,' 
otworzyłem przy nim natychmiast 
Biuro Społeczno-O światowe, pier­
wsze tego typu w Polsce. Takie 
samo biuro otworzyłem tuż po 
wojnie — i działa ono, oczywi­
ście, do chwili obecnej.

— Znana jest powszechnie dztałaJ- 
ność Muzeum Narodowego na rzec*  
szkół. której Past osobłSele poświęea 
szczególnie dużo uwagi.

— Utrzymujemy skałę kratek- 
ty ze środowiskiem nauczyciels­
kim w Muzeum Narodowym odby­
wają się specjalne kursy dla naw- 

czyciell pomagające im w umieję­
tnym. korzystaniu ze zbiorów mu­
zeum, w ogóle — z możliwości, 
jakie stwarza ta placówka. Szu­
kamy zresztą ciągle nowych me­
tod i form pracy ze szkołami — 
staramy się, by to nie były meto­
dy nużące, bo one niewielkie efe­
kty przynoszą. Więc przede wszy­
stkim Klub Młodych Przyjaciół 
Muzeum Narodowego, istniejący 
już od wielu lat.

— ...I cieszący się niezmiennie — 
Jak słyszałam od Jego członków i 
opiekunów — szczególną opieką Pa­
na Profesor*.

— Rzeczywiście, darzę ten klub 
wielkim sentymentem. Jego dzia­
łalność przynosi bardzo poważne 
rezultaty — wychowuje wrażli­
wego odbiorcę sztuki i w ogóle 
człowieka uczestniczącego w ży­
ciu kulturalnym. Zdarza mi się 
często, że spotykam gdzieś młode­
go człowieka, który w czasie roz­
mowy ujawnia wyjątkowo duże 
wiadomości z historii sztuki, z za­
kresu malarstwa itp. Gdy pytam 
go później, skąd ma tale szeroką 
wiedzę, słyszę najczęściej odpo­
wiedź: przecież ja byłem człon­
kiem Klubu Młodych Przyjaciół 
Muzeum Narodowego. To daje 
ogromną satysfakcję,

— Muzuęm Narodowe patronuje 
przecież także Olimpiadzie Artystycz­
nej, co więcej — jest właściwie głów­
nym jej organizatorem.

—- Bardzo chętnie przyjąłem 
przed trzema laty propozycję ów­
czesnego ministra oświaty, pana 
Jerzego Kuberskiego, abym — w 
oparciu o Muzeum Narodowe — 
zorganizował Olimpiadę Artysty­
czną. Bardzo gorąco popieram tę 
olimpiadę, sądzę, że był to zna­
komity pomysł. Stwarza ona oka­
zję do bardzo ciekawych obser­
wacji. Okazuje się na przykład, 
że to wcale nie jest tak, jak czę­
sto się sądzi, że najlepsi są ci 
mieszkający w Warszawie czy 
Krakowie, którzy mają wszystko 
— i muzea, i teatry, i biblioteki — 
w zasięgu ręki; bardzo często ci 
najlepsi pochodzą z Krasnegosta- 
wu, Elbląga czy jakichś zupełnie 
małych miejscowości. Jest to cza­
sami aż zdumiewające.

Widzę zresztą w olimpiadzie nie 
tylko akcję szkolną czy oświato­
wą, lecz szerzej już pojętą dzia­
łalność kulturalną — stwarza cna 
przecież setki, a może i tysiące, 
przyszłych wrażliwych, odbiorców 
różnych dziedzin sztuki, aktyw­
nych uczestników w życiu kultu­
ralnym.

— To, • ezym mówimy, dotyczy 
głównie zapaleńców, młodych ludzi 
zainteresowanych szczególnie sztu­
ką. A eo Fan Rrofesor sądzi w ogó­
le o stosunku współczesnej młodzieży 
do sztuki? Czy. zdaniem Fana szkoła 
daje pewne niezbedne podstawy do 
umiejętnego obcowania z różnymi 
dziedzinami sztuki, do aktywnego u- 
czestnictwa w kulturze?

— To jest raczej problem dla 
socjologów. Ja mogę się podzielić 
tylko bardzo ogólnymi obserwa­
cjami. Otóż myślę, że zaintereso­
wanie sztuką i kulturą wśród 
młodzieży jest bardzo duże. Do­
wodem — choćby to, co mówiłem 
o jej stosunku do Zamku Króle­
wskiego. Natomiast jeżeli chodzi 
o przygotowanie przez szkołę, 
muszę powiedzieć, że to, co obser­
wujemy na Olimpiadzie Artysty­
cznej — bo na tym. głównie mogę 
Się oprzeć — nie zawsze jest op­
tymistyczne. Myślę tu zarówno o 
wyniesionych ze szkoły wiado­
mościach z zakresu kultury arty­
stycznej (wiadomości te młodzież 
nabywa najczęściej poza szkołą), 
jak i wiedzy z dziedziny historii.

Sądzę, iż szkoła powinna w 
większym stopniu uczyć myślenia 
historycznego, bo na nim opiera 
się myślenie w zakresie historii 
kultury, podawać pewne ramowe 
konstrukcje historyczne — żeby 

uczeń orientował się, e© takiego 
działo się dwa tysiące lat temu 
a co na przykład sto lat temu — 
żeby te odległe epoki nie były dla 
niego czymś mniej więcej tym sa­
mym.

Oczywiście, można odbierać 
wspaniale sztukę, nie mając żad­
nego wyobrażenia o historii, ale 
jeżeli chce się mieć szerokie spoj­
rzenie na kulturę, trzeba jednak 
znać — po prostu mieć w sobie —■ 
ów podstawowy szkielet history­
czny.

Nie znaczy to, że szkoła nie 
czyni wysiłków w dziedzinie, któ­
ra nas tu interesuje. Czyni — i to 
ogromne 1 Obserwuję przecież 
bardzo dużo pozytywnych obja­
wów, niezwykle pożytecznych 1- 
nicjatyw szkół i nauczycielstwa.

—■ Sama szkolą, bez szerokiego u- 
dziaiu różnorodnych placówek kul­
turalnych, niewiele tu może zdzia­
łać.

— Bez wątpienia, szkolnictwo 
musi nawiązać z nimi bliższe po­
rozumienie. Owe kontakty nie 
mogą być jednak mechaniczne, to 
musi być trochę przygotowane, 
powinien temu towarzyszyć ja­
kiś program.

Myślę, że szczególnej pomocy 
mogłyby udzielić szkole domy kul­
tury. Najpierw jednak należałoby 
zmienić profil owej ^instytucji, 
która nazywa się domem kultury, 
a która jest właściwie „domem 
rozrywki” — jeszcze jednym ki­
nem, dyskoteką iip. Tymczasem 
program ich nie może ograniczać 
się tylko do wyświetlania filmów 
i organizowania zabawy czy nawet 
gry w szachy, dzisiaj musi to być 
program szerszy, przewidywać 
właśnie między innymi ścisłe 
kontakty ze szkolnictwem.

— Niektóre domy kultury zaczyna­
ją już chyba w tym kierunku ewolu­
ować. Jest to przecież konieczne — 
inne są dziś potrzeby, czego innego 
człowiek współczesny pragnie. A sko­
ro już o tym mowa jestem bardzo 
ciekawa, jakie jest zdanie Pana Pro­
fesora, na temat: czy człowiek współ­
czesny rzeczywiście potrzebuje sztu­
ki?

— W naszym kraju istnieje po­
wszechne zrozumienie, że sprawy 
kultury, to ważne sprawy narodo­
we, że byt narodowy, odrębność 
narodowa — w ogromnym stop­
niu zależą od kultury, od jej roz­
woju. W naszych dziejach mamy 
tego liczne dowody — przede 
wszystkim w okresie okupacji, 
kiedy to setki ludzi, którzy bar­
dzo często nie mieli nic wspólne­
go z działalnością kulturalną, po­
magały nam w ukrywaniu i za­
bezpieczaniu dzieł sztuki, często 
ginęły za to.

Ale również i obecnie mamy 
liczne dowody ogromnego zainte­
resowania sprawami kultury, tyl­
ko, owo zainteresowanie musi 
być umiejętnie pobudzane.

— Czyli Pan — jako dyrektor jed­
nej x najbardziej liczących się pla­
cówek muzealnych w kraju — nie na­
rzeka na brak zainteresowania.

— O nie! Myśmy w Polsce Lu­
dowej dokonali w tym wzglę­
dzie ogromnego dzieła. Przecież 
sam fakt, że przed wpjną mieliś­
my 170 muzeów — i to przeważ­
nie bez personelu fachowego — 
a dziś mamy prawie 600 placówek 
z tysiącami należycie przygoto­
wanych pracowników (w tym 
również oświatowych), mówi sam 
za siebie. A 22 miliony zwiedza­
jących muzea w ciągu roku! (przed 
wojną — niespełna milion). Maso­
wo odwiedzane są takie zabytko­
we pałace i zespoły, jak Wilanów, 
Łazienki, Łańcut, Wawel, Niebo­
rów. Nie jesteśmy w etanie zas­
pokoić tych potrzeb i jego głodu, 
gdyż wówczas cwe zabytki uleg­
łyby pełnemu zniszczeniu. Nie 
możemy na przykład umożliwić 
zwiedzania Wilanowa 10 tysiącom 
osób dziennie, a tylko 1200 oso- 
bom.«,

— Jakie jert zatem wyłśoter «« 
bit, by owi zgłodniali — to nśc, że są 
wśród nich także taey. których me. 
tywaeje są powierzchowne — nie ode­
szli z niczym?

— Moim zdaniem należy mno­
żyć liczbę placówek muzealnych. 
To jest jedyna droga. Skoro nie 
możemy pomnożyć liczby publi­
czności w istniejących placów­
kach, otwórzmy ich po prostu wię­
cej. To prawda, że w dziedzinie 
muzealnictwa uczyniliśmy bardzo 
dużo. Jest to jednak już dziś o 
wiele z mało w stosunku do po­
trzeb. Mamy 600 muzeów, a po­
winniśmy ich mieć eo najmniej 
1200 — i to bardzo różnego ty­
pu : nie tylko historyczno-artysty- 
cznych. Bo muzealnictwo, to nie 
jest tylko kultura artystyczna, to 
całokształt naszego życia, wszyst­
kie jego dziedziny. A tutaj wła­
śnie odczuwamy olbrzymie braki, 
za mało mamy muzeów rolni­
czych, przyrodniczych, techniki. A 
to są działy, które powńnniśmy 
rozwijać, by nadążać za tym, co 
się u nas dzieje w dziedzinie go­
spodarki, przemysłu.

— Sztuka, to nie zbytek, lecz chleb 
powszedni duszy; nie upiększanie ży­
cia, lecz życie samo — tak właśnie, 
o ile sobie dobrze przypominam, pi­
sał na ten temat Marchlewski...

— Nie można przeto zakładać, 
że o kulturze będzie się .myślało 
wówczas, kiedy będziemy zamoż­
ni i bogaci. Jest poważnym błę­
dem, że budując nowe osiedla, nie 
buduje się tam jednocześnie kina, 
domu kultury, że w nowej dziel­
nicy nie powstaje muzeum. Pięk­
ne i doskonale działające Muzeum 
na Woli w Warszawie, jest nieste­
ty, wyjątkiem, a przecież każda 
dzkelnica w Warszawie — i nie 
tylko w niej — powinna mieć ta­
kie muzeum, czy też inne placó­
wki, o których mówiłem powyżej.

— Czy zdaniem Pana Istnieją szan­
se, by tworzyć na szerszą skalę tego 
typu placówki i w ten sposób zaspo­
kajać — i naturalnie budzić — ów 
ogromny głód kulturalny, stwarzać 
realne podstawy do autentycznej e- 
dukacji społeczeństwa w tej dzie­
dzinie? >

— Naturalnie, że istnieją. Ob­
serwuje się zwłaszcza ogromny 
ruch oddolny. Ja gora.co chwalę 
nowy podział administracyjny kra­
ju, który wyzwolił bardzo wiele 
inicjatyw. I dlatego optymistycz­
nie zapatruję się na tę sprawę.

— Od bardzo dawna zdumiewa nas 
wszystkich wielka aktywność 1’ans 
Profesora t owa ogromna pasja jaka 
nieustannie Panu towarzyszy wo 
wszystkich poczynaniach. Czy, zda" 
niem Pana, można takiej pasji nau­
czyć czy można ją rozwinąć — czy te* 
trzeba ją po prostu mieć w sobie?

— Oczywiście, jest bardzo dob­
rze, gdy jak najwięcej osób ma to 
już w sobie, ale są to rzeczy, któ­
re rozwijają się pokoleniami. 
Przede wszystkim trzeba tworzyć 
odpowiednie warunki, by ludzie 
mogli korzystać z kultury i roz­
wijać stopniowo swe pasje. No i 
należy pamiętać o tym, że nie 
można zmuszać do kultury, bo to 
przynosi opłakane rezultaty.

— Zaczęliśmy naszą rozmowę cd 
kontaktów Pana Profesora ze śro­
dowiskiem nauczycielskim — czym l?> 
zakończymy?

— Ponieważ pamiętam z czasów 
mojego dzieciństwa, jak wysoką 
pozycję mieli w społeczeństwie 
warszawskim — jako nauczycie­
le szkół średnich — moi rodzice, 
życzę przeto, by dzisiejsi nauczy­
ciele — i to wszystkich typów 
szkół — uzyskali znów taki pre­
stiż społeczny i taką pozycję, la" 
ką mieli kiedyś, a jaką się im nie­
wątpliwie — z racji ich szczegól­
nych funkcji — należy.

— W Imieniu Czytelników ^«su” 
Berdecznte dziękuje.
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UCZELNIA I JEJ ABSOLWENCI
Józefa Wielgus: — Stanowić mo­

gę żywy przykład nauczycielskie­
go „biegu po dyplom z przeszko­
dami”. Liceum pedagogiczne, a 
potem praca i... początek długiego 
zaocznego studiowania, Najpierw 
w SN, potem, gdy nasza uczelnia 
podrosła” w WSN, no i w dwa la­
ta później, kiedy WSN przekształ­
ciła się w pełną wyższą szkołę 
typu akademickiego, oczywiście, 
w WSP. Wciąż zaocznie, wciąż 
pracując, będąc żoną, matka, kie­
rowniczką przedszkola i „chroni­
czną” studentką. Ciężko? Ńa pew­
no, ale tak się przyzwyczaiłam do 
tej naszej uczelni, że nie rozsta­
łam się z nią do dziś. W jaki spo­
sób? Ano tali jakoś się stało, że 
wszystkie kolejne dyplomy uzys­
kiwałam z wyróżnieniem. Może 
dlatego zaproponowano mi w 
WSP prowadzenie zajęć metody­
cznych dla studentów. Tak więc 
znów łączę pracę w przedszkolu z 
pracą w WSP.

Co mi dały te lata studiów... 
Nauczono mnie chyba bardziej re­
fleksyjnego spojrzenia na proble­
my zawodowe, rozbudzono zain­
teresowania, a także potrzebę 
nieustannego poszukiwania no­
wych rozwiązań. Więcej, nauczo­
no mnie, że nigdy dość wiedzy te­
oretycznej, sięgania po literaturę, 
Siedzenia nowości, uważnego przy­
glądania się każdemu zjawisku 
występującemu w praktyce szkol­
nej.

Studia zaoczne nie są sprawą 
łatwą, wymagają ogromnego sa­
mozaparcia, ale dają też niezwy­
kłą satysfakcję płynącą z pokony­
wania własnych słabości, chwil 
strachu i zwątpienia. Jedno 
wszakże muszę powiedzieć: nie 
wiem, czy udałoby mi się to i czy 
udałoby się to wielu moim kole­
gom, gdyby nie szczególnie życzli­
wy i pełen zrozumienia stosunek 
uczelni do nas. Nasi wykładowcy 
traktowali nas jak kolegów, ce­
nili nasze doświadczenia, a zaję­
cia prowadzone były przeważnie 
nie „ex cathedra”, lecz w formie 
partnerskiej dyskusji. Starano się 
też w miarę możliwości uzgad­
niać z nami terminy egzaminów, 
ze zrozumieniem podchodzono 
do naszych kłopotów. Starano się 
zapewnić nam dostęp do li­
teratury, skryptów. Myślę, że 
władze uczelni zrobiły też co było 
w ich mocy, aby każdy studiu­
jący zaocznie miał gdzie przeno­
cować, zjeść coś ciepłego. To 
wszystko, przy pełnym zrozumie-

W obecności ministra nauki, szkolnictwa wyższego 1 techniki, prof. 
dra Janusza Górskiego, politycznych i administracyjnych władz 
województwa kieleckiego, z I sekretarzem KW PZPR Aleksandrem 
Zarajczykiem i wojewodą, Józefem Slańskim, przedstawicieli świata 
nauki, organizacji społecznych 1 licznie zaproszonych gości odbyła się 
3 października bieżącego roku, uroczysta inauguracja roku akademic­
kiego w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Kielcach. Inauguracja zamy­
kająca jednocześnie pierwsze dziesięciolecie istnienia uczelni, a ukoro­
nowana nadaniem szkole imienia Jana Kochanowskiego.

Chociaż, czy rzeczywiście dziesięciolecie? Przecież historia kielec­
kiej uczelni jest w gruncie rzeczy dłuższa i stanowi typową ilustrację 
przemian, jakie zachodziły w systemie kształcenia nauczycieli. Zaczę­
ło się bowiem od SN, które w 1969 roku przeobraziło się w Wyższą 
Szkołę Nauczycielską, aby ostatecznie w 1973 roku uzyskać kształt 
pełnej wyższej uczelni typu magisterskiego.

Rosła — jakościowo i ilościowo — uczelnia, wzrastała liczba jej 
studentów i... baza materialna. Choć ta ostatnią właśnie stanowi przy­
kład negatywnych skutków takiego etapowego wzrostu. Składa się bo­
wiem aż z dziesięciu obiektów, przy czym żaden z nich nie był wzno­

szony z myślą o potrzebach szkoły wyższej. Ot, po prostu w miarę 
potrzeb kolejno oddawano WSP obiekty opuszczone przes poprzounie- 
go użytkownika. Nowe i od początku przeznaczone dla potrzeb szkoły 
są jedynie dwa akademiki i hotel asystencki.

Taka rozrzucona po całym mieście baza uczelniana nie_ ułąświaj 
rzecz jasna, pracy. Ani kadrze pedagogicznej, ani coraz liczniejszej rze­
szy studentów, których liczba sięga już 2184 na studiach dziennych 
i 2870 na studiach zaocznych. A przecież, mimo owych trudności, kie­
lecka WSP ma bogaty dorobek i wykształciła pokaźną liczbę absol­
wentów wysoko cenionych przez władze oświatowe i chętnie widzia­
nych w każdej szkole.

Na dorobek uczelni można spojrzeć od strony oficjalnych ocen for­
mułowanych przez władze, można spojrzeć oczyma kadry profesors­
kiej i kierownictwa placówki, a móżna też inaczej. Od strony absol­
wentów, z punktu widzenia ich oceny łat przebytych w szkole przy­
gotowania, jakie tam otrzymali, wspomnień.

Na spotkanie z przedstawicielem „Głosu” przyszło Ich trzy. Trzy 
absolwentki reprezentujące różne pokolenia, różne drogi zdobywania 
kwalifikacji, różne miejsca pracy. Co mówią?

nia stosunku do naszych prob­
lemów, ogromnie ułatwiało nam 
studia. Tak było za rektoratu doc. 
Malinowskiego i tak jest za rek­
toratu doc. Staszyńsklego.

Ale jednocześnie poprzeczkę u- 
•tawiono wysoko i nie było mo­
wy o jej obniżeniu. Pewno, nie 
wszystko było takie różowe. Tyl­
ko, że niedogodności nie wynika­
ły z organizacji pracy w uczelni, 
lecz z ogólnie obowiązującej 
struktury studiów, ze zbyt wiel­
kiej liczby egzaminów, a także z 
terminów sesji letnich praktycz­
nie wykluczających jakikolwiek 
wypoczynek w czasie ferii.

W sumie? W sumie, cóż mogę 
powiedzieć poza tym, iż jestem 
wdzięczna uczelni i moim wykła­
dowcom, że byli tacy, jacy byli.

Maria Lawnlczek:--------Studia
ukończyłam dwa lata temu. Za­
częłam od WSN, aby potem 
przejść na studia magisterskie w 
WSP. Jestem reprezentantką 
pierwszej grupy magistrantów 
naszej uczelni i czasy studiów 
wspominam z największą przy­
jemnością. Często żal mi, że to 
już się skończyło. Gdybym miała 
jednym słowem scharakteryzować 
stosunki panujące na linii wykła­
dowca — student? Cóż, ogromna 

życzliwość. Wystarcz powie­
dzieć, że studia kończyłam już 
jako mężatka i bardzo młoda ma­
ma i moi profesorowie w pełni 
rozumieli trudności, jakie z tego 
tytułu musiałam pokonywać. Da­
wali mi ulgi czasowe, przesuwali 
terminy. Ale wymagali. Tu nie 
było taryfy ulgowej.

Może dlatego, przynajmniej tak" 
uważam, jestem dobrze przygoto­
wana do pracy. Zwłaszcza pod 
względem teoretycznym, bo z 
przygotowaniem praktycznym... 
Czy ja wiem? Może trochę go­
rzej. W konfrontacji z praktyką 
nasze przygotowanie okazuje *ię  
często zbyt wątłe,

Zresztą zależy, w jakiej dzie­
dzinie. Bo jeśli chodzi o moją 
specjalność — jestem rusycystką 
— to dzięki takim wspaniałym 
wykładowcom, jak doc. Hancz.uk i 
doc. Gulienow, z prowadzeniem 
lekcji nie mam żadnych kłopotów.

Z czym mam natomiast trudno­
ści — to przede wszystkim we 
współpracy z rodzicami. Do tej 
formy pracy uczelnia zupełnie 
na? nie przygotowuje. Dosłownie 
nie wiem, jak rozmawiać a ludź­
mi, od których przecież jestem 
dużo młodsza, którzy mają więcej 
doświadczenia. Straszne... Myślę, 
że popełniam mnóstwo błędów.

Czego żałuję? Ze nie mogę je­
szcze raz wrócić do Uczelni. Tym 
bardziej, iż obecnie studenci ru- 
sycystyki doskonalą umiejętności 
językowe w ZSRR, bardzo ifti 'ta­
kiej biegłości brak.

Czy gdybym miała jakiś prob­
lem, poszłabym po radę do kogoś 
z uczelni? Hm... Chyba tak. Do­
tychczas nie wpadło mi to do gło­
wy, ale myślę, że gdybym spróbo­
wała spotkałabym się z pełną ży­
czliwością i chęcią pomocy.

; I

Małgorzata Kotwica —- A ja dc 
uczelni mam żął — mówi najmło­
dsza, bo tegoroczna absolwentka 
i świeżo upieczona nauczycielka. 
Za co? Za to, że nauczyła nas za 
dobrze pracować. No i że wpoiła 
nam entuzjazm do pracy w na­
szym zawodzie. Tymczasem i jed­
no, i drugie w życiu mi nie „wy­
szło”. Bo, jak mogę dobrze pra­
cować, skoro w naszej szkole, a 
pracuję na wsi, przypadłe mi li­
czyć aż sześciu przedmiotów, w 
tym tylko sześć godzin w zakresie 
mojej specjalności, to znaczy ję­
zyka rosyjskiego. Do pozostałych 
przedmiotów po prostu jestem 
nieprzygotowana. Gdybym chcia- 
ła dobrze pracować, rńusiałabym 
ukończyć jeszcze minimum dwa 
fakultety. No i jak'.tu można za­
chować entuzjazm? Ratuję mnie 
jedynie życzliwość naszego zespo­
łu pedagogicznego, ale ile można 

skorzystać z ich pomocy?

A tak naprawdę, za co jestem 
uczelni wdzięczna? Chyba za to, 
że ukazała mi piękno języka ro­
syjskiego i piękno zawodu. W u- 
czelni czułam się wspaniale, mo­
że dzięki takim wykładowcom, 
jak doc. Halina Szarapowa czy 
mgr Nadieżda Najar, a może dla­

tego, że lubię się uczyć, a w uczel­
ni była po ternu dobra atmosfera. 
A może dlatego, że wykładowcy 
potrafili rozbudzić wielostronne 
zainteresowania. Trudno mi to o- 
kreślić. Jedno wiem, bardzo, bar­
dzo żałuję, że już się skończyło 
i bardzo chciałabym być jeszcze 
studentką. Nieraz myślę tylko, że 
może zbyt łagodnie nas traktowa­
no. Zbyt często podchodzono do 
nas, jak do dzieci, którym trzeba 
wybaczać i ułatwiać życie. Że zbyt 
mało od nas wymagano. Zresztą 
prawdopodobnie jest to moje pry­
watne zdanie, gdyż nauka nie 
sprawiała mi kłopotów i wydaja 
mi się, że mogłam dać z siebie 
więcej, A może mówię tak dlate­
go, że bardzo chcę być dobrą nau­
czycielką — i mówiąc szczerze — 
boję się, czy dam sobie radę. I 
choć moje koleżanki 1 dyrekcja 
mówią, że nie jest źle, to wstyd 
mi wobec moich dawnych wykła­
dowców, że popełniam tyle błę­
dów. Teraz na przykład będę mia­
ła pierwsze zebranie rodzicielskie 
t pojęcia nie mam od czego w o- 
gółe zacząć. Nie bardzo też sobie 
radzę z prowadzeniem zajęć wy­
chowawczych...

Trzy głosy, trzy opinie. Ja­
kie? Myślę, że starte zastano­
wienia. A także, iż kielecka 
WSP może być Gumna zarówno 
ze swych absolwentów, jak i z 
obrazu, jaki w ich pamięci pozo­
stawiły lata studiów.

KRYSTYNA ROGALSKA
o dorobku uczelni, pisaliśmy w wy­

wiadzie z relętorem' Edmundem Sta- 
szyńskim w 31 nrze „Głosu” z br.

W jednolitym froncie oświa­
towo-wychowawczym, w 
realizacji idei kształcenia 
ustawicznego dużą rolę 

odgrywa Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, które w maju 1389 
roku święcić będzie 30-lecie swej 
działalności. Okazją do zaprezen­
towania ubiegłorocznego dorob­
ku i przynajmniej części zapla­
nowanych zadań na najbliższy o- 
kres jest inauguracja nowego ro­
ku oświatowego TRW, która na­
stąpiła 9 października bieżącego 
roku w gminie Piaski, w woje­
wództwie lubelskim.

TWP skupia w swoich szere­
gach ponad 40 tys. członków, po­
pularyzatorów różnych dziedzin 
wiedzy, słowem — ludzi społecz­
nie zaangażowanych. Są to dzia­
łacze społeczno-polityczni i gos­
podarczy, naukowcy, publicyści, 
prawnicy, lekarze, pracownicy 
służby rolnej i ci, których ni­
gdy nie zabrakło w społecznej 
działalności na rzecz rozwoju o- 
jświaty i kultury społeczeństwa, 
kształtowania jego obywatelskiej 
świadomości — nauczyciele. Oko­
ło 14 tys. pedagogów służy swoją 
wiedzą i doświadczeniem w uni­
wersytetach powszechnych, stu­
diach oświatowych, punktach dy­
skusyjnych, w prowadzeniu kur­
sów i odczytów.

W ubiegłym roku oświatowym 
TWP prowadziło 4425 placówek 
oświatowych, w tym 8208 uni­
wersytetów powszechnych i 2217 
studiów oświatowych. Zorgani­
zowano też ponad 2400 różnych 
kursów, na przykład kursy języ­
ków obcych, kursy utrwalania

NOWY ROK OŚWIATOWY TWP
wiedzy, kursy przygotowujące do 
egzaminów eksternistycznych w 
zakresie szkoły ogólnokształcącej 
oraz ponad 20 tys. spotkań z cyk­
lu: „Młode Pokolenie Polski Lu­
dowej”. Liczby te mówią same za 
siebie.

Pracę szkoły bezpośrednio 
wspomagają uniwersytety pow­
szechne dla rodziców, populary­
zujące zagadnienia psychologicz­
ne, pedagogiczne, prawne, wycho­
wania w rodzinie, racjonalnego 
żywienia i kultury życia na co 
dzień. Od stopnia świadomości 
rodziców, od ich poziomu umysło­
wego i kulturalnego uzależnione 
są przecież w dużej mierze wyni­
ki, jakie uczeń uzyskuje w toku 
nauki szkolnej. Część rodziców 
korzysta z bardziej specjalistycz­
nych programów, realizowanych 
przez studia oświatowe. W roku 
szkolnym 1978/79 działało 427 stu­
diów popularyzujących wiedzę o- 
bywatelską, 413 popularyzujących 
wiedzę o rodzinie: pedagogikę i 
psychologię prowadzono na 393 
studiach.

Powszechnie stosowaną formą 
pracy TWP są odczyty. W ubieg­
łym roku przeprowadzono ich łą­
cznie około 123 tye. na temat a- 
ktualnyeh zagadnień społeczno- 
poiityeBnyeh, pedagogiki i psycho­
logii, prawa, ekonomii, historii, 
medycyny i higieny oraz rolni­
ctwa. Prelegenci TWP docierali 
6® najbardziej oddalonych od 

większych ośródków kulturalnych 
zakątków kraju. Zaspokajają oni 
autentyczne potrzeby różnych śro­
dowisk, o czym świadczy frek­
wencja słuchaczy. Dotarły do nai 
informacje, że w niektórych miej­
scowościach Kielecczyzny nawet 
śnieżyce i mrozy ostatniej zimy 
nie odstraszyły mieszkańców wio­
sek od wzięcia udziału w intere­
sującej ich prelekcji.

Nową formą pracy TWP w śro­
dowisku wiejskim są powstające 
od 1976 roku gminne uniwersyte­
ty powszechne. Obecnie funkcjo­
nuje 39 takich uniwersytetów. 
Właśnie w rozszerzaniu i uma­
cnianiu działalności w gminie wi­
dzi TWP wielką szansę wykona­
nia szeroko zakrojonych zadań 
oświatowo-wychowawczych. Cho­
dzi bowiem o to, aby gminne uni­
wersytety powszechne niejako ró­
wnoważyły pracę szkoły gminnej, 
jako ogniwo kształcenia ustawi­
cznego — jak podkreślił na kon­
ferencji prasowej prof. Wincen­
ty Okoń, wiceprezes TWP.

Zamierzenia ambitne. A realne 
możliwości? Niestety, ograniczone. 
Skromne środki finansowe, trud­
ności kadrowe J lokalowe. Spośród 
istniejących już 39 uniwersytetów 
tylko 20 dysponuje odpowiednimi 
do prowadzenia zajęć pomieszcze­
niami. Pozostałe nierzadko orga­
nizują spotkania w jedno- lub kil- 
kunazowo udostępnianych isbash 

wiejskich. Od rozwiązania wy­
mienionych trudności zależy w 
dużej mierze powodzenie całego 
przedsięwzięcia.

Prof. W. Okoń, zabierając glos 
w sprawie gminnych uniwersyte­
tów powszechnych, zwrócił także 
uwagę na potrzebę wyekspono­
wania w planie zajęć kierunków 
humanistycznych, dających wię­
cej możliwości niż kierunki in­
strumentalne — reaalizacji zadań 
związanych z kształtowaniem po­
staw obywatelskich, co stanowi 
główny cel działalności oświato­
wo-wychowawczej w społeczeń­
stwie socjalistycznym. W bieżą­
cym roku oświatowym cel ten u- 
zyskał miejsce priorytetowe.

„Dobro Polski najwyższą po­
winnością obywatela” — to je­
den z tematów programowych 
TPW, który mógłby być naczel­
nym hasłem wszystkich planowa­
nych poczynali w nowym roku o- 
światowym. Nawet na kursach 
kwalifikacyjnych dla rolników 
przewiduje się tematy traktujące 
o postawach społecznie pożąda­
nych. O znaczeniu dyscypliny 
społecznej i zawodowej dowiedzą 
się słuchacze podczas odczytu lub 
eykits spotkań poświęconych te­
matowi: „Wzrost dochodu naro­
dowego jedynym źródłem podno­
szenia płac realnych”. W zrozu­
mieniu tych zagadnień niewą­
tpliwie pomogą studia wychowa­

nia obywatelskiego z programem 
podejmującym aktualne problemy 
ekonomiczne, polityczne, prawne 
i międzynarodowe.

We wszystkich punktach dy­
skusyjnych dla młodzieży omówi 
się między innymi takie tematy, 
jak: „Zawód — dylematy wybo­
ru”, „Co to znaczy być moral­
nym?”, „Nałóg czy tylko moda?”. 
Ten ostatni temat dotyczyć bę­
dzie trudnego problemu pijaństwa 
wśród dorosłych i młodzieży. Za­
gadnienie stosunków międzylu­
dzkich poruszone zostanie między 
innymi poprzez temat: „Dlaczego 
przechodzisz obojętnie?”; sprawy 
postaw konsumpcyjnych i oceny 
człowieka w systemie socjalisty­
cznym —• znajdą się w temacie 
„Czy życie tylko wśród rzeczy?”. 
Oto garść przykładów wskazują­
cych na podstawowy kierunek 
działalności TWP w nowym roku 
oświatowym.

Porgram upowszechniania wie­
dzy jest bogaty, zawiera — wzo­
rem lat ubiegłych — kilka dzia­
łów tematycznych, uwzględnia ró­
żne formy ich popularyzacji oraz 
propozycje dotyczące doskonale­
nia kadry prelegentów. Wśród po­
pularyzatorów wielu dziedzin 
wiedzy poczesne miejsce znów 
zajmą nauczyciele. Im więc i 
wszystkim działaczom TWP ży­
czymy owocnej pracy w nowym 
soku oświatowym.
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Moją wielką wakacyjną przy­
godą był udział w XV Rejsie Mor­
skim. Swoje wrażenia z tej im­
prezy utrwaliłem w serii zdjęć. 
Prezentowane obok — przedsta­
wia moment składania przez na­
uczycieli, uczestników rejsu, 
kwiatów pod pomnikiem Bohate­
rów Westerplatte.
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
■ Nasz apal ® udział w konkursie „Moja -wakacyjna pcs^godaf*  
aśe pozostał bes echa. Otrzymaliśmy wiele interesujących -wy- 
pwiedai. Ich treść świadczy o bogactwie form wakacyjnego 
laksu. Wczasy związkowe, udział w kursach, imprezach 1 wy­
cieczkach organizowanych przez ZNP, wojaże zagraniczne, «s?ob- 
katnia z interesującymi ludźmi, indywidualne wyprawy -tasys- 
tyczne, zwiedzanie zabytków... Tylko niewielką ich część wiaże 
nam się zamieścić na łamach „Głosu” w okresie ferii.

Dziś raz jeszcze wracamy do tematu'. Prezentując kilka 
ciekawszych, naszym zdaniem, wypowiedzi, dziękujemy jedno­
cześnie wszystkim kolegom, którzy wzięli udział w konkursie.

A oto autorzy, którym w wyniku losowania przypadły nagro­
dy: bony PKO po 500 zł.

Emil Biela — „Przygody człowieka myślącego” („Głos” sw S8). 
Kazimierz Gorzelak — fraszka pt „Moja wakacyjna wygo­

da” („Głos” nr 31).
Krzysztof KalusA® —» „Z notatnika ■wezasawless" („Głos” es? 

42).
Zofia Kffilfk — „W baśniowej krainie” („Głos” rsr 42). 
łrena Kulińska — „Wakacyjna przygoda” M)-
Tadeus-z Peter — jJŚpacerkiam po Kralkowie” („Głos” iw 42). 
Nagrody przestane sosbsaą pocztą.

WYCIECZCE

Z dalekiej północy kraju, z kra­
iny lasów i jezior, z uroczej ziemi 
mazurskiej zawędrowałem z 13- 
-letnim synem do Krakowa. Nie 
była to nasza pierwsza wyprawa 
do tego miasta. Jednak za każdym 
pobytem odkrywamy je na nowo, 
pozna jemy coraz to inne zabytko­
we kamienice, ulice, skarby kul­
tury narodowej o nieprzemijają­
cej wartości.

Myślę, że to, co się obecnie dzie­
je w zakresie odnowy, na Rynku 
Głównym, na ulicach w' bezpośre­
dnim jego sa.siedztwie —■ jest 
najwymowniejszym przykładem 
dbałości władz państwowych o 
nieprzemijające dobra kultury 
narodowej. Dlatego na apel władz 
Krakowa odpowiedziało całe spo­
łeczeństwo licznymi świadczenia­
mi pieniężnymi i darowiznami, 
aby. w ten sposób dołożyć do tego 
wielkiego dzieła własną — być 
może niekiedy skromną, ale z ser­
ca płynącą — cegiełkę.

Najwspanialszą przygodą wa­
kacyjną dla mnie i dla mojego sy­
na, Sławka, była właśnie ta wie­

lodniowa wędrówka po Rynku 
Głównym, muzeach, przepięknych 
uliczkach Krakowa. Syn wykazu­
jący zainteresowania plastyczne, 
wzbogacił swą wiedzę o Krako­
wie, o historii kraju. Eto szczegól­
nie pamiętnych przeżyć należało 
wielokrotne zwiedzanie całej dro­
gi królewskiej. Wspomnę tylko o 
jej części, która dla nas zaczyna­
ła się pod pomnikiem Grunwal­
dzkim. Ma to szczególnie znacze­
nie tak dla mnie, jak i dla Sław­
ka. Ja bowiem od pierwszych lat 
po wojnie miesżkam i pracuję w 
Ostródzie w bezpośrednim sąsie­
dztwie Pól Grunwaldu, a Sławek 
tam się urodził.

Idąc drogą królewską poznali­
śmy Barbakan, Bramę Floriańską, 
która otwiera wspaniałą perspek­
tywę ulicy Floriańskiej z wido­
kiem na wieżę Kościoła Mariac­
kiego czy przysięgi Kościuszki J 
Jana Matejki, w którym mieści 
się muzeum. Można się tam do­
wiedzieć nie tylko, jak Matejko 
dochodził do wyżyn malarstwa 
historycznego, ale jak rozwijał

wssasast irttf&tezy js& dtesaS!© 
As powetanis t®j stelaż 
o© „Bitwa pod Grumwtód®®” i tei- 
sse. Będąc w Krakowie, koniem- 
ade odwiedzajcie to sswzeuBŁ,

Nie wymieniam takich wejp®- 
niałydh obiektów jak Kościół 
Mariacki, Sukiennice, pomnik A. 
Mickiewicza, miejsce Hołdu Prus­
kiego czy przysięgi Kościuszki i 
wielu innych zabytków tego najcu­
downiejszego miasta. Stwierdzam, 
że była to nasza najsnitesa waka­
cyjna przygoda, która wzbogaciła 
naszą wiedzę o Krakowie, o hi­
storii kraju. Jednak najważniej­
sze jest to, że zbliżyła ojca i sy­
na, bowiem nasze zainteresowania 
Stały się wspólne, bliskie.

Suma przeżyć i doznań kultu­
ralnych stanowi dla mnie naj­
piękniejszy fragment wakacji 
1979 toku, który zapewne pozo­
stanie tia dług© w mojej i syna 
pamięci.

Uważam, że wszyscy rodzice, a 
tym bardziej rodriee-naiuczycśele, 
powinni znaleźć czas na to, by 
podczas wakacji umożliwiać swo­
im dzieciom takie przeżycia i do­
znania, które pozostaną na. trwała 
w ich pamięci.

TADEUSZ! PETER
Ostróda

Byłam ®a wsass&ch ZNP w miejacowotoi Podlesia® SEMtjdującĄj 
się w odległości około 45 km na południowy wschód od Częstochowy. 
Moje pierwsze spotkanie z jurajską ziemią pozwoliło mi całkowi- 
ci® oderwać się ©d miejskiej codzienności, zapomnieć ® trudach śli­
nionego reku szkolnego. Przeżyłam dwa tygodnie w krainie baśniowej 
urody skał, lasów i zamków. Przemierzałam szlaki „Orlich Gniazd”, 
» wędrówki przez miasta ostańców wyryły w mojej wyobraźni ślady 
głębokie i trwałe. Hipnotyzowały mnie skalne duchy i szeptały zau­
roczonej przedziwne opowieści o przeszłości kamiennych wzgórz. 
Spisałam je i włączyłam do swego jurajskiego pamiętnika. Jedną 
kartkę — wiersz przesyłam Wam, koleżanki i koledzy z życzeniem, 
abyście i Wy mogli poznać najpiękniejszy zakątek Wyżyny Krakow­
sko-Częstochowskiej.

NA WIERSZORODNEJ 8KALB

Usiadłam wsok® 
n*  rzebionytn deszczem 
krześle
s kreezyckteh kamiesit 
Dookoła
tańczyły motyle 
zawrotnego walca 
śpiewanego przez wiatr 
do wtóra
skrzypcom Świerszczy. 
Pod ostańcową ścianą 
aa wodnym niebie 
żagle obłoków 
przemijały fek esas.

Przytulona d® snopka 
słonecznych promieni 
zaciągałam się 
odurzająca wonią traw. 
Zahipnotyzowana 
przez skalne dachy 
wpisałam 
w kamienną księgę 
WZgÓTZ 
jurajski wiessz.

SOFIA KULIK 
Łódi

Od kilku lat działa w KozieBieaeh Sekcja 
Rzeźby Ludowej. Kilkunastu rzeźbiarzy pra­
cujących dotychczas w samotności swoich 
pracowni, na strychach, w garażach, w piw­
nicach czy nawet „pod chmurką” posta­
nowiło wyjść ze swoją sztuką do widza.

Zorganizowali plener rzeźbiarski, ponie­
waż z niektórymi twórcami ludowymi 
utrzymywałem dość bliskie kontakty to­
warzyskie, zostałem zaangażowany do prac 
organizacyjnych i mogłem przez dwa ty­
godnie uczestniczyć w przedsięwzięciu, któ­
rego celem było uczczenie Międzynarodo­
wego Roku Dziecka 1 35 rocznicy powstania 
Polski Ludowej.

Rzeźbiarze pracowali w scenerii pięknego 
kozienickiego Jeziora. Spod ieh dłut ukazy­
wały się kolorowe, żywe postacie z bajek 
i baśni. Pięknie polichromowane, snonu- 
mentalne rzeźby przedstawiają bohaterów 
baśni, znanych wszystkim („Dziewczyna z 
ptaszkiem” — S. Piwońskiego, „Wesoły 
krasnal” — G. Szewczyka, „Czerwony Kap­
turek” — W. Olewińskiego, „Królewna s 
krasnalami” — R. Marcianko), Jak J no­
wych bohaterów filmów telewizyjnych dla 
dzieci („Iłumcajs z rodziną” — B. Baryłowi- 
eza) czy też bohaterów literatury młodzie­
żowej („Król Maciuś” — 8. Grudnia, „O 
dwóch takich, co ukradli księżyc” — Z. 
Krześniaka).

Rzeźby te są teras ozdobą placów sabaw 
w Osiedlu Pokoju i Energetyki. Kalepsze 
przekazano dla Centrum zdrowia Dziecka.

Jeszcze nie wygasły emocje związane s 
sracą dla dzieci, Jeszcze dzielono się re­
fleksjami, spostrzeżeniami i przeżyciami, Ja­
sie wywołały u postronnych obserwatorów 
zmagania artysty s pnlem lipowym, a JuS 
twórcy przystąpili do realizacji tematów

związanych 8 S5-lecieni PRL. Tym razem 
patronat przejął naczelnik J. Żak, który 
stał się wielkim mecenasem kozleniekiej 
rzeźby ludowej. Twórcy postanowili uka­
zać dokonania S5-Ieeia, to co w tym okre­
sie było wspaniałe, eo stanowi dumę naro­
dową oraz przypomnieć tragiczne dni oku­
pacyjne.

Oglądamy więe „ieree” a. Baewcsyka. 
Piękna monumentalna rzeźba przypomina 
zaranie wolności. Matka tesymająca w obję­
ciach konającego syna — powstańca. Usta 
rozwarte w krzyku, ©esy, w których maJte- 
Je się rozpacz i gniew. UctucJs jakie wy- 
łrołuje w ob®aęwatt®4w ta s»«Ses*,  wiążą rł*  
ściśle s latami okupacji.

.?®tem prac®. Brygady łziaSse. Pclnss 8 
„Murarka” K. StaćtoWa, pseies tó®s®as$ „Ko­
wal” uieswykle tstalesiS®'®'®™®® g. £s®»- 
taiake, „Górnik” C. GrtsteSa,, „CWe® s mJ®- 
fens” Łuśtyka. łfajpss«^śr!teS»s<s aawoSy. 
Te sseżby, sale weaystŁSa jeesese jejrsałs 
artystycznie, pKsyposssSasają jeasak, w Jslk 
tradssyeSs warasakach 6 a jtó vMHs s®» 
aBgażowassieaa wsasoss®®® 
obeessy Jksssażt PeŁffi&Ł

Wleiu Wóreów ęs ęawna e>śsaż» wiłeś 
ną, Jeszcze prymitywną. „Siewca” &, 8se»- 
azyka, ^Koblenis s saocłtóą” KasMEia,. ,^e*-  
ey” — i. MareiniaSsa 1 aMarsesiSe® W. ®S«» 
wffisSdego. l‘s, ostatnia issećbs ssawSsęresj® S*  
wsoóterasEeśeś., WyM*s,  stszeeaffls wtlssffla.

To jest pożegnanie 8 Stosńem 1 sny® e dąs- 
niku. A więc postęp, a więc technika, któ­
ra milowymi krokami wkracza na polską 
wieS.

A obok prsepięSsaa rzeźba S. Piwońskie­
go '„Kobieta s dzieckiem”. Podobny temat 
przedstawił >■ Raryłowiws. -BoSzisia” en 
wlelopostaeyowa rzeźba, w jakich ten twór­
ca się speejalisuje. Wyróżaić by jeszcze na­
leżało „Uczeanicę" H,, Grzybowskiego — 
resżbę bardzo starannie wykonaną w sscze- 
gólaeih s saehowatóene proporcji, kolorowej,

WeSta — ®aaks — B>rasą, postęp 1 tsefc- 
Btii*  — sak asoSna by w wielkim skrócie 
podmuBOWei śtarebek jeśensimi, który obu- 

wielki® wŁinteBesowa^e społeczeństwa, 
P® s®s ptewssy ewykSy koasnuneat sstnkl 
stógi m to ifisdet ©SsssswowiuS, Jak powsźaj® 
dsleSo, jak spoS ®ut*  aneżblsj-as., s bes- 
tesstsatssej ffltssy wyłaniają się konkretne 
©brasy. Codsieusle ®b®St rzeżblaray poja­
wiały rtą grapy efceerwająoyeżs pra-

feesss sss, te terfsSy mógł s twórcę- 
sat wymieni*  swój® uwasH, sMeli-i eiię sw®- 
tasjJ sesffie&sjasssĄ, CyefessśtswnA,

®pęźis*8«ffi  s rseżblarsesni, 
którzy swoją aktywnością poruesyK feeslte- 
rlaŁo mairamiastscaketwĄ wyewaK Ja s ma- 
srassaffi J Eśpienia.

MWSKMfcAW KOTIS5ESWSKI
Kssfeffii®®
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Tradycyjnym już zwyczajem 
Rada Zakładowa ZNP w Ciecho­
cinku, w porozumieniu z inspek- | 
torem oświaty i wychowania, or- i 
ganizuje w czasie wakacji kilku- i 
dniową wycieczkę. Biorę w nich i 
stale udział, a każda jest moją 
wakacyjną przygodą. Jest tak 
chyba dlatego, że nasze nauczy­
cielskie ekskursje mają niepow­
tarzalny urok. Znamy się wszyscy 
na co dzień: teraz odprężeni, u- 
wolnieni od trosk, stajemy się — 
chociaż na kilka dni — sympaty­
czną, zwartą gromadą.

W tym roku trasa wiodła przez 
Pilę, Wał Pomorski, Szczecin, 
Rzepin, Poznań, z wypadami do 
Berlina i Frankfurtu.

W Pile —• chociaż był to „dzień 
zamknięty” — pracownicy muze­
um udostępnili nam dom Staszi­
ca ze szczególnie ciekawym dzia­
łem pierwodruków. Wał Pomor­
ski upamiętnił się głównie sta­
rannie urządzonymi Izbami Pa­
mięci oraz pieczołowicie pielęgno­
wanymi cmentarzami.

W Szczecinie byliśmy dwa dni i 
chociaż Dom Noclegowy ZNP nie 
przypadł nam szczególnie do gu­
stu (wieloosobowe pokoje, znisz­
czone łóżka) — miasto zrobiło na 
nas. wielkie wrażenie. Nie mieliś­
my szczęścia do teatru, gdyż sztu­
ka A. Kopkowa „Słoń” nie yale 
żała do udanych, 
to sobie, udając 
„Wierna żona”.

Czwarty dzień 
widziany był na 
że długi pobyt na przejściu gra- | 
nicznym w Kołbaskowie uniemo- | 
żliwił nam zwiedzenie Muzeum | 
Pergamońskiego. Dobrze, że star- | 
ezyło ezasii na fotografię pod | 
Bramą Brandenburską, koło I 
Czerwonego Ratusza i na Placu g 
Aleksandra. A potem już biega- | 
nie po sklepach, co dla niewiast | 
jest zajęciem niezwykle pasjonu- g 
jąaym. |

Późnym wieczorem dotarliśmy g 
do Rzepina, gdzie znajduje się | 
dobrze utrzymany hotel, w kto- | 
rym można było znakomicie wy- g 
począć. ł

W ostatnim dniu P® raz drogi | 
przekroczyliśmy granicę — tym | 
razem w Słubicach, by zwiedzić §

| W strzelaniu 1 bron! długiej 
f (kbks, dystans 50 m) tytuł mls- 
Itrzowski wywalczyła reprezenta­

cja Katowic w składzie: Barbara 
Zaleska, Krystyna Szendzielorz, 
Szczepan Suchanowski, która wy­
strzelała 1095 pkt na 1200 możli­
wych.

Nieźle, a jest to efekt tego, iż 
sport strzelecki od lat cieszy się 
w tym województwie dużą popu­
larnością. Szczególnie w Sosnow-

nie naie- 
Powetowaliśrńy 

się na film

■wycieczki prze- 
Berlin. Szkoda,

razem w Słubicat 
Frankfurt.

W. drodze powrotnej —■ trady­
cyjnym już zwyczajem •— zebra­
liśmy się w lesie niedaleko Cie­
chocinka, utworzyliśmy koło i po­
dziękowaliśmy sobie wzajemnie 
ssi wycieczkę. Prezes dokonał na­
stępnie za pomocą potężnej 
„maczugi” przyjęcia do grona wy­
trwałych wycieczkowiczów tych, 
którzy po raz pierwszy uczestni­
czyli w wycieczce związkowej. A 
potem, jak od wielu lat
„chór” odśpiewał rymowaną kro­
nikę wycieczki.

Piosenka, wspomnienia, zdjęcia 
umieszczane zostaną w Kronice 
Rady Zakładowej ZNP i nawet po 
latach, przeglądając karty kroni­
ki, wspominać będziemy „waka­
cyjną przygodę 1979 r.”.

WIESŁAWA WOŁFOWA 
Ciechocinek
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Przez dwa zimne wrześniowe 
dni (15—16) toęzyli w Warszawie- 
-Międzyiesiu bój bezkrwawy nau­
czyciele i pracownicy nauki, star­
tujący w VII Ogólnopolskich 
Drużynowych i Indywidualnych 
Mistrzostwach Strzeleckich ZNP. 
W zawodach wzięło udział 140 za­
wodników z 44 województw, zaś 
we wcześniejszych eliminacjach 
na szczeblu oddziałów ZG ZNP 
startowało około 4 tys. osób.
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StekiCa.J«M i daiMłętkol
Bożena Taysner (I m.): „Ten 

sport doje mi zadowolenie".

Poniedziałek Nareszcie jestem 
na miejscu. Trud podróży are- 
kompensowała z nawiązką pers- 
spektywa wypoczynku w nowo­
czesnym ośrodku wczasowym. Nie 
ma to jak wakacje — pomyślałem, 
przeciągając się rozkosznie na 
wygodnym łóżku w przytulnym 
pokoiku.

Wtorek. Porobiłem już pierwsze 
znajomości. Jak przystało na sza­
nujący się obiekt mego macie­
rzystego Związku, przeważają na 
turnusie nauczyciele i ich rodzi­
ny. Jeśli nie liczyć — rzecz j®s-

aa — dale&iego krewnego pa ksą- 
dzfieli pani kierowniczki ośr<x£ka.

Czwartek. Od ran*  leje jak a 
eebra. Niezastąpiona i energiczna 
pani k.o. proponuje dwa warianty 
relaksu: odczyt s saktresii psy­
chologii rozwojowej więksi dzie­
cięcego, względnie naukę piosenki 
„Głęboka studzienka”. Wybrałem 
trzecią ewentoaSaciśd: dressezo- 
wise w miejscowyra pr^feyttai 
Dziesiątej Muzy.

Sobota. Nie ehoę bynajmniej a- 
chodzić sa wczasowego podrywa­
cza i uwodziciela. Tym niemniej 
jako kawaler gta wydaniu, pr-^-

puddłem asataymonialiay nteat 
ao ttpsteronegb c&iektu. Porażka 
we wesssowym flircie okazała eśę 
jednak całkowita i druzgocąca. 
Nie potrafiłem bwiesm aaistnpo- 
nować daSewcaytóo majomością 
najbardziej tetesesujących ją 
kwestii: nie pamiętał®® 'Md ilość 
makulatucy ssebranej pszes mą 
klasę, attf wskaźnika d-ru^oroez- 
ności uczniów, saś efektywność 
prae członków PCK jy&owata ftii 
się nade*?  mgliści® i rtepownle.

Niedziela. Pomysłowy starosta 
turnusu zorganizował zabawę s 
fantami. Przegrywający mieli —

w ik^S sregBteBiainffi — pozbywać 
®iię kolekto ©tobistyeh drobiaz- 
$ćw, a. — w sracie potrzeby 
— p«iektfeyA eaęśd własnego 
j^syodriewku. fendecta było co 
Mlemiiara. W samą porę uświado­
miliśmy sobie jednak, że w gronie 
uczestników zabawy oprócz ins­
pektora znajduje się laureat nag­
rody ministerialnej, a także pro­
fesor fchoć całkiem zwyczajny) 
szkoły średniej. Szybki refleks 
pozwolił nam przejść dyplomaty­
cznie do wspólnego śpiewu 
„Głębokiej studzienki”. Zażeno­
wany starosta zwrócił bez słowa i 
a należytym reąpeirtem inspekto­
rowi Z. poriacaną doxę oraz włas­
noręcznie zawiązał na szyi zdu­
mionego laureata jego krawat w 
boróowe ciapki. Nastrój natych­

miast poprawił się, gdy profesor 
szkoły średniej zaproponował 
zebranym „rozgrzewkę”, wycią­
gając z zakamarków przepastnej 
bluzy butelkę soplicy.

Czwartek. Pod koniec turnusu 
stanowimy już zżytą i zgraną pa­
czkę. Z kulturalno-oświatową u- 
trwaliliśmy sobie kolejne szlagie­
ry. Jesteśmy już po repetytorium 
z „Kukułeczki” i na etapie „Czer­
wonego pasa”. Wprawdzie awan­
gardowa grupa młodych niezależ­
nych domaga się przećwiczenia 
jeszczs „Kolorowych jarmarków”, 
ale nia zmieścimy się prawdopo­
dobnie w czasie. Mamy bowiem 
pjrzed odjazdem zaplanowany ko­
lejny odczyt docenta Grzybka o 
przyczynach niepowodzeń szkol­
nych w okresie dojrzewania.

Sobota. Czujemy się jak ezłon- i 
kowle jednej wielkiej rodziny, co 
oczywiście, nie przeszkadza w , 
piętnowaniu zaistniałych uchy­
bień. W gazetce ściennej „Beite- 
rak” poddaliśmy życzliwej kryty­
ce postawę obywatela z piątego 
pawilonu —- dyrektora gminnej 
szkoły zbiorczej. Napiętnowany i- 
zolowal się podejrzanie od kolek­
tywu, wybrzydzał na repertuar 
naszych piosenek, a nawet okreś­
lił dosadnie miejsce, w którym 
ma odczyty docenta Grzybka w 
czasje zasłużonego odpoczynku.

Najważniejsze jednak, że udało 
nam się wyzwolić twórcze !«• 
cjatywy 1 wypracować doskonal­
sze formy demokratyzacji życia w

kotsz^oe1 kałcszko

cu i Gliwicach ma en wielu 
zwolenników. Co roku katowicki 
Oddział ZG ZNP organizuje mis­
trzostwa wojewódzkie, w których 
bierze zwykle udział od 200 do 300 
nauczycieli,

Wicemistrzostwo zdobyła dra- 
żyna i Łodzi (1074 pkt) w »kła- 
dzie: Anna Walczak, Grzegorz 
Rzepecki, Marek Rzepecki, eaś HI 

i miejsce przypadła w udziale zee- 
polowi z Legnicy (1065 pkt) — 
Janina Basara, Andrzej Frącko-

| wicz, Stanisław Solarz.
Indywidualnie w tej konkuren­

cji triumfował wśród mężczyzn 
Włodzimierz Kołodziejczyk z 
Częstochowy — 378 pkt (na 400 
możliwych), II miejsce zdobył 
Henryk Anders z Leszna —- 378 
pkt., III — Zbigniew Lewando- 
wicz z Poznania — 372 pkt.

Natomiast wśród pań najlepsza 
okazała się w tej konkurencji 
Bożena Taysner z Zielonej Góry 
— 381 pkt. Wicemistrzostwo zdo­
była Barbara Zalęska a Katowle 
— 371 pkt., III miejsce — Janina 

। Basara z Legnicy — 353 pkt.
Dodatkową atrakcją zawodów 

I był otwarty indywidualny wd-

tfeig strzelecki z pistoletu sporto­
wego. Startować mógł każdy, kto 
tylko miał ochotę — także kibi­
ce i goście, co uznać trzeba za 
znakomity pomysł, przyciągają­
cy ludzi do tego sportu.

Wśród pań najlepiej z pistole­
tu strzelały: Elżbieta Krawczyk z 
Częstochowy — 230 pkt. na 300 
możliwych), Barbara Dąbrowska 
(223 pkt.), Alina Piechowiak « 
Leszna (225 pkt.). Wśród męż­
czyzn: Zbigniew Lewandowicz z 
Poznania (256 pkt.), Marian Pota- 
siński z Warszawy (252 pkt.) । o- 
raz Wojciech Ruszkowski z Czę­
stochowy (252 pkt.).

Puchary i nagrody ufundowane 
przez Radę Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZNP wręczył najlep­
szym zespołom i zawodnikom 
przewodniczący tej rady, wice­
prezes ZG ZNP, Władysław Wa- 
wrzynowski.

Gospodarzem udanych eawo- 
dów była Rada Zakładowa ZNP 
Instytutu Elektrotechniki w Mię­
dzylesiu. Wyróżniająca się ar­
chitekturą i funkcjonalnością

strzelnica została całkowicie wy­
budowana w czynie społecznym 
przez pracowników instytutu. 
Nauczyciele są zawsze mile na 
niej widziani. Na co dzień korzys­
ta z niej również przysposabia­
jąca się do obronności młodzież 
szkół południowej Pragi.

MÓWIĄ MISTRZOWIE

Bożena Taysner s Zielonej Gó­
ry, nauczycielka przedmiotów za­
wodowych w Technikum Budow­
lanym: „Zęby osiągnąć dobre wy­
niki, trzeba zacząć jeszcze w szko­
le, będąc uczniem. Ale dla relaksu 
można uprawiać strzelectwo w 
każdym wieku. Trenuję systema­
tycznie, jako członek klubu spor­
towego od 12 lat, średnio dwa ra­
zy w tygodniu. Daje mi ten sport 
dużo ciekawych wyjazdów i kon­
taktów, a także zadowolenie, 
zwłaszcza gdy osiąga się dobre 
wyniki. No i życie nie jest takie 
monotonne, gdy się ma taką do­
datkową pasję. Jest to sport mo­
cno absorbujący, a tym samym 
psychicznie odciążający. W moim 
środowisku jest on jednak mało 
popularny, e zalecałabym go tym, 
którym szkodzi duży wysiłek fi­
zyczny. którzy nie mogą biegać,

Włodzimierz Kołodziejczyk z 
Częstochowy, nauczyciel pracują­
cy obecnie w Wojewódzkim Oś­
rodku Kształcenia Ideologicznego: 
„Do uprawiania tego sportu trze­
ba przede wszystkim dużo czasu, 
a poza tym wytrzymałości i od­
porności psychicznej. Bardzo 
ważny jest także dobry sprzęt, o 
który jednak u nas bardzo trud­
no. Najlepsze możliwości upra­
wiania strzelectwa są tam, gdzie 
działają kluby gwardyjskie bądź 
wojskowe. Sam uprawiam ten 
sport od ponad 10 lat, choć nie 
zawsze może systematycznie. Jes­
tem 'także instruktorem sekcji 
strzeleckiej w AZS Częstochowa. 
Ten sport to dla mnie odskocznia 
od codziennych, niełatwych spraw 
zawodowych i rodzinnych, duże 
odprężenie psychiczne i satys­
fakcja z udziału w zawodach. 
Zaleciłbym go przede wszystkim 
młodzieży, bo wcześnie trzeba za­
cząć, by dojść do wyników. Wśród 
nauczycieli na moim terenie jest 
to sport mało popularny, m.in. z 
powodu braku strzelnic oraz dob­
rego sprzętu. Ale tam, gdzie są 
możliwości, zachęcałbym do niego 
wszystkich potrzebujących rów­
nowagi, spokoju, odprężenia.

(HB)



steki® formy poanawató® ssea- 
®iów preferują autorzy prac? Je- 
<feą s mich przedstawia kol. Maria 
Fic. Stwierdza ona, te jako nau­
czycielka Jednej i klat 8-letnle- 
(E<j technikum, najlepiej poznała 
twoich podopiecznych na rajdzie 
pieszym po Beskidzie Śląskim. 
Klasa była zlepkiem. „Zagłębia- 
ków” i „Ślązaków”, o różnych o- 
byczajach i nawykach. Nie zżyci 
es sobą, patrzyli na siebie z re­
zerwą. Nie znałam ich zupełnie, 
nie uczyłam ich dotychczas żad­
nego przedmiotu. Do dyspozycji 
miałam tylko 1 godzinę tygodlnio- 
wo wychowania obywatelskiego. 
Rozważałam, jak w tej sytuacji 
działać, by skonsolidować zespól, 
zapalić do wspólnej pracy i nauki, 
nakreślić wspólne cele 1 zadania...

«■ Pod koniec września wybra­
łam się i klasą na 4-ctoiowy pie­
szy rajd po Beskidzie Śląskim. 
Wędrowaliśmy w strugach desz­
czu, ale nie rezygnowaliśmy z 
wybranej trasy. W trakcie rajdu 
„wyławiam” mocnych i słabszych, 
Optymistów i pesymistów, poten­
cjalnych organizatorów i przysło­
wiowe „złote rączki”, wreszcie u- 
talentowanych artystycznie. Za­
wiązują się pierwsze przyjaźnie, 
pryskają lody obcości, i nieufności. 
W echronislrach organizujemy 
wieczornice, w Stożku dla roz­
grzewki pomagamy zrzucić koks, 
W Wiśle porządkujemy dwie mo­
giły partyzanckie, w Brennej po­
magamy nadrawić zerwaną kład­
kę. Wracając do szkoły, jesteśmy 
zżyci ze sobą, a ja znam już wszy­
stkich nie tylko z imienia i naz­
wiska, lecz i z przezwiska”.

Kol. Stanisław Bańdziak ze 
Świdnicy Śląskiej podkreśla w 
swoim opracowaniu konieczność 
różnicowania pracy dydaktycznej 
i dostosowania jej do różnego po­
ziomu 1 możliwości intelektual­
nych ucznia. Bez indywidualnego 
oddziaływania na uczniów trud­
no liczyć na wysokie efekty pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. 
Zdaniem autora większość nau­
czycieli nastawiona jest na reali­
zację programu nauczania z ucz­
niami średnimi, których w każdym 
zespole uczniowskim (klasowym) 
jest zdecydowana większość, lub 
z uczniami słabo uzdolnionymi, 
jeśli ci przeważają w klasie. „Mi­
mo wielości olimpiad przedmioto­
wych, konkursów, teleturniejów, 
różnych form pracy pozalekcyj­
nej i lekcyjnej z uczniem zdol­
nym lub słabym, całokształt pra­
cy’- szkoły, moim zdaniem, charak­
teryzuje się tendencją do stopnio­
wego i niepokojącego zaniżania 
poziomu nauczania i wychowa­
nia”.

Konkurs, zdaniem autora, mo­
że przyczynić się do zwrócenia u- 
wagi na konieczność poznania 
możliwości intelektualnych ucz­
niów i dobór odpowiednich środ­
ków indywidualnego oddziaływa­
nia. „Jako nauczyciel wychowaw­
ca i opiekun organizacji młodzie­
żowych byłbym moralnie usatys­
fakcjonowany faktem szerokiego 
spopularyzowania plonu i zdoby­
czy konkursu”.

„Najbardziej dla mnie wartoś­
ciowym źródłem poznania ucznia, 
w zakresie jego uzdolnień intele- 
ktualno-artystycznych pisze 
kol. Bańdziak — jest praca w or­
ganizacjach młodzieżowych, a 
szczególnie wspólne przygotowy­
wanie uroczystości z okazji róż­
nych rocznic. W czasie przygoto­
wania akademii, apelu czy innych 
imprez najlepiej można poznać 
zaangażowanie poszczególnych u- 
czniów, ich uzdolnienia, postawy, 
cechy charakteru i wiele innych 
właściwości. Jest to lepsza okazja 
do szerszego poznania ucznia niż 
na lekcji, na której można się zo­
rientować tylko w zakresie opano­
wania przez ucznia wiedzy z da­
nego przedmiotu”.

Na zakończenie krótkiego prze­
glądu pracy kol. Bandziaka na­
leży wspomnieć, że w celu poz­
nania ucznia wykorzystuje on 
wszelkie dostępne formy, do któ­
rych zalicza: wycieczki indywi­
dualne i zespołowe, kontakty, o- 
Ibserwaeje, rozmowy z rodzicami, 
odwiedziny w domach, prywatne 
spotkania przy czym szczególny 
akcent kładzie on na kontakty 
nauczyciela ze środowiskiem ro­
dzinnym ucznia. Na podkreślenie

ki Wiercicy 2 jej malownicze teódła 
oraz Częstochowę. Po drodze zwie­
dzano dworek Krasińskich, p&łac Ra­
czyńskich oraz zamek olsztyński. Wy­
cieczka przyniosła uczestnikom mnó­
stwo ciekawych przeżyć,

jgjSgi

• Rada Zakładowa ZNP Warsza­
wa Praga-Półnoe sfinansowała auto­
karową wycieczkę dla Ogniska Eme­
rytów, która odbyła się w dniu 2-4 
^września 1979 roku.

W wycieczce wzięły udział 52 osoby. 
Trasa prowadziła przez Olsztyn koło 
Częstochowy ? Złoty Potok, dolinę rze­

Termin aadsyłaRta pras aa łorgofitowowy praes redokc^ 

^Psychologa WystowwmeT 8 toa-

kurs pł. wJak pognają swoich uczniów?**  dobiega końca Wszys­

cy, którcy chctelby więc w nim wziąć udział, mogą nadsyłać 

proce do 1 kstopada br. pod adresem „Psychologa Wychowuw- 

czef 00-153 Warszawa, uŁ Stawłd 5/7.

W dzisiejszym numerze publikujemy osłałni już przegląd 

prac konkursowych. Tym razem dokonaliśmy wyboru łych 

fragmentów prac, w których autorzy omawiają różne formy poz­

nawania uczniów. Pragniemy również zwrócić uwagą no prob­

lem centralizacji Informacji o uczniu, którą ło kwestię sygnalizu­

jemy w zakończeniu opracowania. Ponieważ Jest to sprawa dys­

kusyjna, wszelkie propozycje i uwagi będą mile widziane przez 

redakcje obu czasopism.

JAK POZNAJ?
SWOICH

UCZNIÓW ?
zasługuje również poważne tra­
ktowanie ucznia jako współpart­
nera przy rozwiązywaniu róż­
nych spraw, preferowanie konta­
któw opartych na wzajemnym za­
ufaniu i wzajemnej sympatii. 
Dzięki właściwie zorganizowanej 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej osiągnięcia kolegi przyto­
czone w pracy konkursowej są 
imponujące.
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• W Szczecinie uległy radykalnej 
poprawie warunki działania nauczy- 
cieli-emerytów skupionych w Miejs­
kiej Sekcji Emerytów ZNP« Otrzymali 
oni bowiem do swojej dyspozycji aż 
sześć pokoi, przy ul. Jedności Naro­
dowej. A do tej pory gnieździli się 
w jednym, w pomieszczeniach tych 
urządzone będą dwie sale gier, czy­

Kol. Sławomir Łucki s Kielc 
pracuje w Zespole Szkól Budow­
lanych dla Pracujących Kombi­
natu Budownictwa Miejskiego, 
jako nauczyciel języka polskiego. 
Nastawienie uczniów tej szkoły 
do nauki ma bardziej praktyczny 
charakter. Nie zawsze więc doce­
niają oni znaczenie przedmiotów 
ogólnokształcących. Stąd też za­
interesowanie ich takim przed-

telnia, sala obrad, pokój do prac rę­
cznych i szycia, kuchnia. Tutaj or- 
ganizowane będą uroczystości z o- 
kazji jubileuszu pracy i życia zasłu­
żonych członków ZNP, a także liczne 
spotkania okolicznościowe i robocze.

Szczecińska Miejska Sekcja Emery­
tów jest najliczniejszą spośród pozo­
stałych piętnastu działających na te­
renie województwa. Łącznie skupiają 
one 1390 członków.

• Bardzo aktywnie działa 15-osobo- 
wa Sekcja Emerytów Z?- P w Pyrzy­
cach, pod kierunkiem kol. Tadeusza 
Sierakowskiego. Jej członkowie spo­
tykają się co czwartek w klubie na 
najróżniejszych imprezach, między 
Innymi pogadankach, wieczorkach 

satotsaa rsj® Jest sprawą siwą 
Zaś «taż® zaległości w opanowaniu 
materiału jeazcz® banfeiej Kwią- 
fesaają te tawfecóci.

Aby móc praedsięwziąć Jafcieś 
kankreta® kroki jsnierzająca do 
likwidacji zaległości, tezeba prze­
de wszystkim poznać postom 
przygotowania .uczniów.

„Kiedyś próbowaliśmy starych 
sposobów, sap. sprawdzianu z gra­
matyki, ortografii itp. Przekona­
liśmy się o małej przydatności tej 
formy i przeszliśmy na badanie 
dokumentacji uczniowskiej świa­
dectwa opinie)”. To pozwoliło 
poznać braki i niedociągnięcia u- 
czniów w nauce, często bardzo 
duże. Należało naukę języka pol­
skiego rozpocząć od spraw prakty­
cznych. „Na lekcję przynoszę do 
klasy podania uczniów o nrzyjęcie 
do sżkoły, przyznanie miejsca w 
internacie i inne. Zaczynam od 
formy i wyglądu zewnętrznego 
pism. Młodzież często pisze na 
byle jakim papierze, nierzadko 
wyrwanym ze starego zeszytu. 
Papier bywa wymięty, o różnych 
f ormatach, zapisany w różne stro­
ny, rozmieszczenie tekstu niedba­
łe... wiele podań napisanych jest 
hieudolnie, sformułowanych nie­
jasno, nieraz występuje zabawne 
przekręcenie utartych zwrotów...” 
Uczniowie bardzo często muszą 
pisać podania. Są to okazje, które 
staramy się wykorzystać dla na­
uczenia młodzieży poprawnego 
ich redagowania, a uczniowie 
przekonują się o potrzebie dobrej 
znajomości języka ojczystego”.

Innym czynnikiem sprzyjają­
cym w opanowanu języka są wy­
cieczki, w przygotowaniu których 
młodzież bierze udział (pisze po­
dania do instytucji o wypoży­
czenie autokaru, opracowuje pro­
jekt trasy wycieczki, ustala zwie­
dzane obiekty, gromadzi przewod­
niki). „Na miejscu rozpoczynamy 
ćwiczenia w opisywaniu ogląda­
nej okolicy. Kilku uczniów ko­
lejno opisuje okolice, położenie 
obiektów, inni uzupełniają wypo­
wiedzi. Gromadzimy zwroty, traf­
ne określenia, uzupełniamy opis z 
przewodnika”. Tak zorganizowa­
no wycieczkę do Oblęborka, w 
którym poza okolicą zwiedzono 
muzeum Sienkiewicza, oglądano 
pomieszczenia sal dworku Sien­
kiewicza i zgromadzone w muze­
um eksponaty. „Po wycieczce, już 
w klasie ćwiczymy się w ustnym 
sprawozdaniu z wycieczki, stara­
jąc się, aby było rzeczowe, obszer­
ne. uporządkowane. Praca domo­
wa na temat wycieczki ma charak­
ter zróżnicowany. Ćwiczenia poz­
walają uczniom przypomnieć so­
bie różne formy wypowiedzi i 
przekonać się. że o jednej sprawie 
można mówić i pisać na wiele 
sposobów, w zależności od celu i 
ppbrzeb... Dzięki temu udaje się 
osiągnąć zainteresowanie tematem, 
ożywienie wyrażające się w wy­
powiedziach, a sam sposób pro­
wadzenia zajęć nie jest schematy­
czny, zachęca uczniów do wypo­
wiadania się dając każdemu szan­
se” 1 nielekceważenia żadnej wy­
powiedzi nawet tej najbardziej 
nieudolnej.

Koleżanka, podpisująca się pse­
udonimem Kujawianka, zwraca 
uwagę na konieczność zróżnico­
wanego odnoszenia się nauczy­
ciela do swoich uczniów. Jednak 
poznanie uczniów w dużym „ze­
spole nie jest sprawą łatwą, ale 
nie niemożliwą”. Koleżanka pra­
cuje z dziećmi klas młodszych i 
prowadzi swoich uczniów od kla­
sy pierwszej do czwartej. Jest to 
spory szmat czasu, by dobrze po­
znać każdego ucznia. W klasie 
czwartej przejmuje dzieci inny 
nauczyciel i należy przypuszczać, 
że kontaktuje się z poprzednią 
wychowawczynią, która jest po­
ważnym źródłem informacji o u- 
czniaeh, gdyż z nimi pracowała 
trzy lata. Nic jednak autorka na 
ten temat nie wspomina, nato­
miast nadmienia, że jej dawni 
wychowankowie niejedoikrotnie 
szukają u niej wsparcia duchowe­
go, przychodzą aby pochwalić się 
swoimi osiągnięciami lub podzie­
lić niepowodzeniami.

Dużą rolę w poznaniu uczniów 
odgrywają krótkie wycieczki do 
lasu, parku, w najbliższą okolicę. 
Dzieci idą swobodnie, grupkami, 
rozmawiają ze sobą, przekoma­
rzają się czy też dokuczają sobie.

tanecznych, wycieczkach krajoznaw- 
zych. Te ostatnie są organizowane 
przy wydatnej pomocy zakładów pra­
cy, na rzecz których nauczyciele po­
dejmują różne konkretne prace. Na 
przykład ostatnio 35 nauczycielek na­
prawiło 300 kompletów bielizny poś­
cielowej dla miejscowego szpitala. 
Pyrzyckie emerytki współpracują z 
ośrodkiem „Praktyczna Pani”, wyko­
nują robótki szydełkowe i hafty. Są 
też członkiniami komitetów osiedlo­
wych 1 obwodowych samorządu mie­
szkańców.

Nie mniej ożywioną działalność pro­
wadzą członkowie Sekcji Emerytów 
w Świnoujściu. Wyraża się ona mię­
dzy inrymi w owocnej współpracy 
9 PKPS ©ras korzystnej wymianie doś­

Nauczyciel, przysłuchując sdę 
kim rozraowom i obserwując 
chowanie dzieci, gromadzi znacz, 
nie cenniejszy materiał niż z, nie. 
jednego wywiadu czy rozmowy 
indywidualnej z uczniem. Obser­
wuje się spontaniczne zachowanie 
dzieci, ich reakcje w określonych 
sytuacjach, życzliwość, dobroć lub 
niechęć do innych.

Następnym źródłem informacji 
o dziecku są prowadzona z nim 
rozmowy na tematy związane i 
nauką, lub występującymi okre­
sowo trudnościami czy kłopotami 
w życiu rodzinnym.

Koleżanka „KiujawianJka” gro­
madziła wiadomości o uczniach 
przez trzy lata, ucząc ich od. kla­
sy I do IV. Gromadziła je dla sie­
bie, a może nie tylko dla siebie, 
chociaż o 'tym nie wspomina w 
swoim opracowaniu.

Natomiast kolega Czesław Bro­
dnik z Zespołu Szkół Rybołów­
stwa Morskiego w Świnoujściu 
zastanawia się w swojej pracy 
konkursowej nad celowością gro­
madzenia centralnej informacji © 
uczniu dla wszystkich nauczycieli 
pracujących w danej szkole. Ka­
żdy z nich dorzuca swoją cegiełkę 
informacyjną i każdy korzysta z 
całej informacji, zebranej przez 
wielu nauczycieli. Kolega Brodnik 
pisze na ten temat następująco: 
„W Zespole Szkół Rybołówstwa 
Morskiego przyjęliśmy zasadę, że 
wychowawca klasy, jako druga 
osoba, obok dyrektora szkoły, 
podpisująca świadectwo szkolne 
oraz jako kierownik wszystkich 
pracowników pedagogicznych 
związanych z jego klasą, obciążo­
ny jest główną odpowiedzialnoś­
cią za rozwój ucznia w szkole i 
wszelkie istotne informacje o u- 
czniu winny dotrzeć właśnie do 
niego”. Służyć temu miały wkła­
dki do dzienników lekcyjnych 
przeznaczone na uwagi nauczycie­
li o uczniach danej klasy. System 
ten okazał się niewystarczający, 
ponieważ brakowało opinii wy­
chowawców internatu, niejedno­
krotnie trafnie określającą zacho­
wanie się ucznia. Postanowiono 
więc usprawnić ten system i 
stworzyć centralną informację o 
uczniu, gromadzoną w gabinecie 
pedagoga szkolnego a nie u wy­
chowawcy klasowego. Założono 
więc każdemu uczniowi dużą 
kopertę, w której gromadzone są 
wszystkie dotyczące go materiały 
i nazwano to „kopertoteką peda­
gogiczną uczniów”.

„Po każdym okresie klasyfika­
cyjnym wychowawcy klasowi, in­
ternatowi i warsztatowi przeka­
zują do gabinetu pedagoga szkol­
nego wszelkie notatki o uczniach 
sporządzone w okresie”. Materiał 
do „kopertóteki” stanowią: 
„wkładki do dzienników lekcyj­
nych na uwagi o uczniach, inter­
natowe i warsztatowe karty uwag 
o uczniach i inne materiały skła­
dające się na bieżące rozpoznania 
pedagoga szkolnego”.-

„Już obecnie możemy stwierdzić 
następujące, pozytywne skutki 
funkcjonowania w Zespole „ko- 
•pertoteki pedagogicznej ucz­
niów”:

1. Skupienie w jednym miejscu 
wszystkich danych o uczniu uła­
twia opracowanie opinii, charak­
terystyk, oraz wskazówek wycho­
wawczych.

2. Wzbudza zainteresowanie za­
wartością koperty odpowiedzial­
nych za klasę wychowawców, 
klasowego internatowego i war­
sztatowego.

.3. Wzbudza zaciekawienie ucz­
niów zawartością koperty a pe­
dagogowi szkolnemu daje dodat­
kową okazję do bezpośredniego 
oddziaływania na uczniów zes­
połu”. Sądzę że inicjatywa nasza 
ma znaczenie bardziej ogólne a 
nie tylko dla naszej szkoły”.

My też tak sądzimy ponieważ 
daje nie tylko określoną wiedzę 
o uczniu, ale pozwala na konfron­
tacje często różnych opinii. 1, co 
chyba ważniejsze, zebrane mate­
riały przez jednego nauczyciela 
są dostępne innym i każdy wcho­
dzący z przedmiotem nauczania 
do danej klasy nie musi zaczynać 
poznawać ucznia od początku, 
lecz korzysta z materiałów już 
zebranych, może tylko uzupełnić 
brakujące dane, potrzebne mu w 
pracy z konkretnym uczniem.

Opracował 
Z. BUTKIEWICZ

wiadczeń z kolegami z okręgu Volgast 
w NRD.

Zarząd Sekcji Emerytów ZNP w 
Szczecinie pragnie jeszcze bardziej o- 
źywić współdziałanie tej sekcji z klu­
bami seniorów, z Komitetem Frontu 
Jedności Narodu, z PKPS, z komi­
tetami samorządu mieszkańców.

Szczecińscy emeryci prowadza szcze­
gółową kromkę swej działalności, a 
także skrupulatnie ewidencjonują * 
zbierają wspomnienia pionierów 
szczecińskiej oświaty.

Dla uczczenia Międzynarodowego 
Roku Dziecka nauczyciele-emeryci w 
Podgrodziu zasadzą jesienią pół ty­
siąca róż.



Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
■ WYCHOWANIA

• Na zaproszenie członka Blu- 
ja Politycznego KC PZPR, mini­
stra oświaty 1 wychowania — Jó­
zefa Tejchmy przebywała w Pol­
sce minister oświaty NRD — Mar- 
jot Honecker.

Minister M. Honecker została 
przyjęta przez członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC PZPR —. 
Edwarda Babiucha. w czasie spot­
kania omówiono problemy dalsze­
go rozwoju współpracy obu kra­
jów, szczególnie w dziedzinie 
szkolnictwa.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster oświaty 1 wychowania — Jó­
zef Tejchma oraz ambasador NKD 
w Polsce — Guenter Sleber. Tego 
samego dnia podczas rozmów w 
Ministerstwie Oświaty 1 Wycho-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

• Na uroczystym spotkaniu, 
Jttóro odbyło się w dniu 13 wrze­
śnia br. w Warszawie, rektorzy u- 
czelnl podległych resortowi nau­
ki, szkolnictwa wyższego 1 tech­
niki otrzymali z rąk ministra 
NSzwiT — prof. Janusza Górskie­
go, nagrody za twórcze osiągnię­
cia w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej oraz w kierowaniu u- 
czelnlaml w roku akademickim 
1978/79, a także za wyniki prac 
naukowych (indywidualnych i ze­
społowych) prowadzonych przez 
rektorów, za rezultaty Ich dzia­
łalności w organach Rady Głów­
nej NSzwiT, za autorstwo i u- 
dzial w opracowaniach podręczni­
ków akademickich.

W imieniu Kierownictwa resor­
tu minister Górski złożył rekto­
rom serdeczne podziękowania za 
trud 1 wysiłek w pracy w minio­
nym roku akademickim, gratu­
lacje z uzyskanych osiągnięć o- 
raz życzenia dalszych sukcesów 
w pełnieniu ich odpowiedzialnych 
funkcji. Minister Górski poinfor­
mował również o wprowadzonych 
(decyzją s dnia 31 sierpnia br.) 
zmianach w składzie kolegium 
ministerstwa, związanych z pla­
nowanymi kierunkami pracy re­
sortu w najbliższym okresie.

»GtOS« 
WYJAŚNIA

STUDIA 
PODYPLOMOWE

Kol. R. M. pyta: „Jakie ulgi 
przysługują nauczycielom, którzy 
odbywają studia podyplomowe w 
szkołach wyższych?”.

Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania wyjaśniło, że do cza­
su . odmiennego uregulowania 
sprawy zakres ulg i świad­
czeń dla nauczycieli i innych 
pracowników szkolnictwa od­
bywających studia podyplomo­
we w szkołach wyższych usta­
la się w wymiarze i na zasa­
dach obowiązujących przed 
dniem wejścia w życie uchwa­
ły Rady Ministrów nr 64 z 
dnia 23 marca 1973 roku, tj. 
przed dniem 1 września 1973 
roku, a więc według posta­
nowień § 15 ust. 2 uchwały 
Rady Ministrów nr 306 z dnia

wanta omówiono MerunM dalszej 
współpracy obu fcrajów w dzie­
dzinie oświaty.
• S bm. odbyło ttanrąml*  

konsultacyjne z
równikami urzędów centralnych 
dotyczące tematów! koncepcji re­
formy kształcenia zawodowego 
kadr dla potrzeb gospodarki 1 kul­
tury, koncepcji reformy kształce­
nia ustawicznego pracujących o- 
raz zarysu programowo-organlza- 
cylnego koncepcji kształcenia i 
dokształcania nauczycieli przed­
miotów zawodowych.

S Pod nazwą „Edukacja 80**  zo­
stanie w przyszłym roku otwarta 
w Poznaniu międzynarodowa wy­
stawa wyposażenia szkolnego. W 
wystawie tej będą uczestniczyły 
kraje socjalistyczne, prezentując 
swoje osiągnięcia w zakresie po­
mocy szkolnych 1 wyposażenia ga­
binetów specjalistycznych. Z pro­
pozycjami wystąpią również fir­
my produkujące pomoce naukowe 
w różnych krajach europejskich.

Polska ekspozycja opatrzona ha. 
słem „Wychowanie dla pokoju” 
Zaprezentuje pomoce naukowe 
produkowane w naszym kraju. 
Eksponowane będą także formy

W związku z tym złożył on ser­
deczne podziękowania i wyrazy u- 
ssnania »a dotychczasowy udział w 
pracach kolegium rektorowi Aka­
demii Rolniczej we Wrocławiu — 
prof. Ryszardowi Badurze, rekto­
rowi Akademii Ekonomicznej w 
Krakowie — prof. Antoniemu Faj- 
ferkowl oraz rektorowi Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu — 
prof. Tadeuszowi GOspodarkowl.

Na członków kolegium mini­
sterstwa spośród rektorów powo­
łani zostali: prof. Mieczysław Hess 
— rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. Zbigniew Messner — 
rektor Akademii Ekonomicznej — 
im. K. Adamieckiego w Katowi­
cach, prof. Stanisław Pasynkiewicz 
— rektor Politechniki Warszaw­
skiej, prof. Tadeusz Porębski —■ 
rektor Politechniki Wrocławskiej 
prof. Henryk Rechowicz — rektor 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowi­
cach, prof. Zygmunt Rybicki —■ 
rektor Uniwersytetu Warszawskie- 
So, prof. Wiesław Skrzydło — re­

tor uniwersytetu im. Marli Cu- 
rle-Skłodowsklej w. Lublinie, prof. 
Edmund Trempała — rektor Wyż- 
»zej Szkoły Pedagogicznej w Byd­
goszczy, prof. Bolesław Wojcie­
chowic! — rektor politechniki Po­
znańskiej, prof. Tadeusz Wojta­
szek — rektor Akademii Rolniczej 
im. Hugona Kołłątaja w Krako­
wie.

W spotkaniu wzięli udział: za­
stępca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — prof. An­
drzej Bartnicki oraz wicemini­
strowie NSzWlT — prof. Tomasz 
Biernacki i prof. Stanisław Czaj­
ka.

• W dniu 14 września br. odbyła 
alę w Warszawie narada kierow­
nictwa resortu nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki z rektorami 
podległych uczelni, w trakcie na­
rady — której przewodniczył mi­

30 listopada 1965 roku w spra­
wie podnoszenia kwalifikacji 
pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej (Moni­
tor Polski nr 16, poz. 133 z 
1970 roku). Oznacza to, że nau­
czyciele odbywający studia po­
dyplomowe korzystają z ulg i 
świadczeń na zasadach analo­
gicznych, jak nauczyciele od­
bywający studia wyższe w od­
powiedniej formie (zaoczne, 
wieczorowe).

obowiązki 
KIEROWNICZE 

A ZNlZKA GODZIN
Kot. W. T. pyta: „Czy nauczy- 

eielowl, któremu zlecono obowiąz­
ki kierownicze w szkole, w zas­
tępstwie nauczyciela powołanego 
do pełnienia danej funkcji kierow­
niczej aa podstawie art. s Kar­
ty Praw 1 obowiązków Nauczy­
ciela, przysługuje w okresie peł­
nienia tej funkcji zniżka, godzin, 
as jeśli tak, to od jakiej daty?”.

Nauczycielowi wymienione­
mu w pytaniu przysługuje 
zniżka godzin nauczania (w 

współpracy międzynarodowej w 
ramach RWPG w tej właśnie dzie­
dzinie. Jeden z działów „Edukacji 
89” zostanie poświęcony twórczo­
ści nauczycleli-nowatorów.
• W siedzibie Stowarzyesenla 

Dziennikarzy Polskich w Warsza­
wie odbyło się spotkanie członków 
Klubu Publicystów Oświatowo- 
-Wychowawczych, poświęcone bie­
żącym problemom oświaty 1 szkol­
nictwa w naszym kraju na tle re­
formy eystemu edukacji.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster oświaty 1 wychowania — Jó­
zef Tejchma. O aktualnych pra­
cach resortu poinformował zebra­
nych wiceminister oświaty 1 wy­
chowania — Romuald Jezierski.

• Pod koniec września br. od­
było się w Krośnie spotkanie ku­
ratorów oświaty 1 wychowania 
PRL województw przygranicznych 
i kuratorów oświaty Czechosłowa­
cji. Tematem wspólnych obrad 
była wymiana przygraniczna mło­
dzieży szkolnej oraz współpraca 
kuratoriów i szkół tych woje­
wództw. W spotkaniu uczestniczył 
wiceminister oświaty 1 wychowa­
nia Zygmunt Huszcza.

nister NSzwiT, prof. Janusz Gór­
ski — omówiono szereg zagadnień 
dotyczących aktualnej sytuacji 
szkolnictwa wyższego oraz waż­
niejszych kierunków działania u- 
czelni 1 resortu w roku akademi­
ckim 1979/80.

Omówiono m. ta. zagadnienia 
związane z opracowaniem 1 wpro­
wadzeniem takich zmian w za­
sadach konstruowania planów i 
programów studiów, które pozwo­
lą na większą Indywidualizację 
studiów oraz umożliwia studentom 
wybór różnego typu zajęć. Wiele 
uwagi poświęcono również ustale­
niu kierunków prac zmierzają­
cych do dalszego doskonalenia sy­
stemu przyjęć na studia dzienne 
1 dla pracujących oraz zwiększa­
nia stopnia obiektywności egzami­
nu wstępnego, m. In. przez wpro­
wadzenie tam, gdzie to będzie u- 
zasadnlone, egzaminów pisemnych 
i wykorzystanie testów.

Przedyskutowano także kwestie 
związane z tworzeniem warunków 
dla rozwoju studiów podyplomo­
wych, działania zmierzające do o- 
kreślenia specjalizacji naukowych 
uczelni, kierunki dalszych prac 
dotyczących modelu uczelni przy­
szłości oraz szereg spraw związa­
nych z doskonaleniem pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

Podsumowując obrady, minister 
Górski scharakteryzował zamierze­
nia i stanowisko resortu w szere­
gu dyskutowanych kwestiach. 
Podkreślił również — przy gene­
ralnie pozytywnej ocenie wyni­
ków dotychczasowej działalności 
uczelni — potrzebę dalszej wytę­
żonej, rzetelnej pracy tak w wy­
pełnianiu codziennych obowiąz­
ków dydaktyczno-wychowawczych 
i badawczych, Jak również w rea­
lizacji wypracowanych wspólni® 
zamierzeń i przedsięwzięć.

wymiarze określonym dla za­
stępowanego nauczyciela po­
wołanego do pełnienia danej 
funkcji) od daty zlecenia skie­
rowanego na piśmie przez wła­
dzę szkolną do zainteresowa­
nego nauczyciela. Powyższe 
nie dotyczy jednak etatowych 
zastępców dyrektora szkoły, 
ponieważ do ich obowiązków 
należy między innymi czaso­
we zastępowanie dyrektorów 
szkól. Decyzja dotycząca zle­
cenia pełnienia funkcji kie­
rowniczej w zastępstwie nau­
czyciela powołanego na to sta­
nowisko powinna równocześ­
nie zawierać informację o ob­
niżonym wymiarze zajęć dy­
daktycznych z tytułu zlecenia 
nauczycielowi funkcji kierow­
niczej. W okresie korzystania 
z obniżonego, z powyższego 
tytułu, obowiązkowego wy­
miaru godzin nauczania, nau­
czyciel ten nie może otrzymy­
wać wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe.

FLORIAN JAWORSKI

(21—27.X.1979 I.)

Niedziela — Ja października, 
godz. 10.00—11.90 (pr. IV): KLUB 
MŁODYCH MIŁOŚNIKÓW MUZY­
KI — koncert dla dzieci pt. „Czy 
muzyka opowiada?”, stereo lok.; 
godz. 12.05—13.03 (pr. IV) TEATR 
KLASYKI DLA MŁODZIEŻY — 
„Chłopi?, cz. I słuchowiska wg 
powieści W. S. Reymonta; godz. 
13.05—13.30 (pr. IV): KLUB OLIM­
PIJCZYKÓW — aud. dla uczest­
ników Olimpiady Polonistycznej.

Poniedziałek — 23 października, 
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): PRZED 
PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli (powt. godz. 
16.05 (pr. IV); godz. 8.00—9.25 (pr. 
IV): Dla kl. I jęz. polski — „O 
czym szepczą • gwiazdy”, ęłucho- 
wlsko z cyklu „Koledzy z dale­
kich stron” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla 
kl. V jęz. polski — „Odwiedziny w 
Nałęczowie”, rep. z cyklu „Por­
trety”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla szkół średn. jęz. polski — 
„Kultura do milionowej potęgi”, 
aud. z cyklu „Kultura”.

Wtorek — 23 października, godz. 
9.00—9.25 (pr. IV): Dla k. II—III 
wych. muzyczne — „Muzyczne ob­
razki”, aud. z cyklu „Przygody z 
kluczem wlollnowym (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 9.40—10.00 (pr. 
II i IV): Dla przedszkoli — słu­
chowisko pt. „O psie, który miał 
chłopca”; godz. 10.00—10.25 (pr. IV): 
Dla kl. VI biologia — „Własne 
grzyby”, aud. z udz. dr. Sylwestra 
Frejlaka, z cyklu ■ „Roślina 1 my”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla szkół 
średn. jęz. polski — „Chronimy za­
bytki”, aud. z cyklu „Kultura”; 
godz. 21.50—22.10 (pr. IV): NURT, 
pedagogika — „Uczestnictwo mło­
dzieży w kulturze” — dr Wiesław*  
Plelasińska (premiera).

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W SUSZU, ul. 15 
Grudnia 5, teł. 45, zatrudni od 1 grudnia 1979 r. w Szkole Pod­
stawowej w Lubnowacb małżeństwo nauczycielskie, w którym 
jedno z małżonków jest specjalistą do nauczania początkowego. 
Mieszkanie zapewniamy (dotnek jednorodzinny z wygodami).
________________•_____ _________ ______ K 131

GMINNY DYREKTOR SZKOL W BRUSACH, kod. 89-632, woj. 
bydgoskie, zatrudni natychmiast nauczycieli (2), małżeństwo, o 
specjalnościach: filologia polska (obowiązkowo) 9 biologia, nau­
czanie początkowe. Zapewnia się mieszkanie 2-pokojowe z kuch­
nią w Domu Nauczyciela w Brusach._  ______ ______ K 152
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 27-635 ANNOPOL, teł. 32, 
woj. Tarnobrzeg zatrudni natychmiast nauczyciela wychowania 
fizycznego z kwalifikacjami. Zapewnia się mieszkanie rodzinne 
z wygodami.

K 153

ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH W MAŁINOWIE zatrudni od 
zaraz kierownika internatu; warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. Adres: Malinowo k. Działdowa. 13-200 Działdowo, 
teł. 24-63 Działdowo.

K 140

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH W 
BIAŁOGARDZIE zatrudni na stanowisku nauczyciela w Liceum 
Ogólnokształcącym mgr filologii germańskiej. Zapewniamy po­
kój w internacie.

K 142

ZESPÓL SZKÓŁ ZAWODOWYCH Im. K. Świerczewskiego w 
Wyszkowie, 07-200 Wyszków, Hi. I Armii Wojska Polskiego 89, 
tel. 40-27, zatrudni muzyka. Sprawy uposażenia i mieszkaniowe 
do omówienia;

K 146

IGtOS NAIICZYCIflSKI
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Środa — 84 października, godz. 
8.05—6.25 (pr. I): NURT, pedago­
gika — „Uczestnictwo młodzieży 
w kulturze” — dr Wiesława Ple- 
laslńska (powt. I); godz. 8.10— 
—6.30 (pr. IV) : NURT — j.W. (powt. 
II); godz. 9.00—9.25 (pr. IV): Dla 
kl. I muzyka — „Jesień w lesle”, 
aud. x cyklu „Abecadło z pięcioli­
nii” (powt. godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. 
VII historia — „Historyk — dzia­
łacz — myśliciel...”; godz. 11.00— 
—11.40 (pr. IV) : Dla szkół średn. 
jęz. polski — „Habent sua fata 11- 
belll”, aud. z cyklu „Kultura”; 
godz. 21.50—22.50 (pr. IV): NURT, 
filozofia „Społeczne 1 teoretycz­
ne źródła marksizmu” — doc. dr 
Jerzy Ładyka (premiera).

Czwartek —• 25 października, 
godz. 9.00—9.25 (pr. IV): Dla kl. 
IH—IV jęz. polski — „Koralę”, 
słuchowisko z cyklu „Teatr szkol­
ny” (powt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 
10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. vm 
jęz. polski — „Błękitne światło”, 
słuchowisko z cyklu „Portrety”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla ki. 
IV lic. jęz. polski — „Chłop po­
tęgą jest...”.

Piątek — 88 października, godz. 
6.05—6.25 (pr. I): NURT, filozofia 
— „Społeczne 1 teoretyczne źród­
ła marksizmu” — doc. dr Jerzy 
Ładyka (powt. I); godz. 6.10—6.30 
(pr. IV): NURT, filozofia — j.w. 
(powt. IR; godz. 0.00—9.20 (pr. IV): 
Dla kl. IV wych. muzyczne — 
„Złoty Instrument”, aud. z cyklu 
„Posłuchaj z nami”; godz. 9.40— 
—10.00 (pr. II i IV): Dla przed­
szkoli — „Najprzyjemniej w le­
sle”, aud. z cyklu „Wesołe przed; 
szkole”; godz. 10.00—10.30 (pr. IV): 
Dla kl. Vn wych. obywatelskie — 
„Dlaczego szanujemy ludzi dob­
rej roboty”?; godz. 11.00—11.30 (pr. 
IV): Dla szkół średn. „Cztery stru­
ny 1 smyczek”, audi z cyklu „Ga­
wędy muzyczne”.

Sobota — 27 października, godz. 
0.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. H jęz. 
polski — „Callheczka — dziecię el­
fów”, słuchowisko z cyklu „Teatr 
szkolny" (powt. godz. 18.20 pr. 
IV); godz. 10.00-40.25 (pr. IV): Dla 
kl. VII chemia — „Wodór znany 
1 nieznany”; godz. 11.00—11.30 (pr. 
IV): Dla szkół średn. geografia — 
„Wielki kraj — wielkie proble­
my ”,

KRZYŻÓWKA NR 12
POZIOMO: 1) grzyb jadalny u rodziny łseffiks~ 

watych, 4) harcerz, 7) 1 on bywa do kitu, 8) naj­
większe w ZSRR uzdrowisko dla teSerei oroś kąpie­
lisko 11) imię ekonomisty, działacza ruchu robot­
niczego (1904—65), 13) zabijaka, awanturnik, 15) zże­
ra żelazo, 17) szlam na dnie wód stojących, 131 
księżna pomorska, córką Mieszka EH Starego, cd 
1177 żona Bogusława I, 24) złota moneta bita od 
1284 r. w Wenecji, 25) mityczny tytan dźwigający 
na barkach sklepienie niebios, 85) jednostka po­
wierzchni używana w krajach anglosaskich, 
ryjówka, 28) określona część obszaru wodnego.

PIONOWO: 1) Jeśli narzutowy to cratyk, 2) mniej­
szy od Jeziora, 3) starożytne semickie miasto, pań­
stwo w Mezopotamii, 4) w starożytnej Grecji bu­
dowla halowa, mająca od frontu kolumnadę, 5) 
w Hiszpanii — wójt, burmistrz, 6) cieplica, 9) ko­
bra, okularnik, 10) rzeka w Brazylii 1 Argentynie, 
12) w baśniach: dobry duszek domowy. 14) senegal- 
skl krewniak naszego bociana. 161 rzeka w zSBB, 
lewy dopływ Amara. 171 mityczny król FnA 
18). stolica Senegalu, 20) Jest najlepszą obroną, 
atrybut praczki, 22) pod kranem, 23) waćpan.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 1-dnio­
wym na kartteeh pocztowych. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowano na­
grody książkowe, które wyślomy pocztą
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FOZIOMOs smardz, skopek, grenadier, kask, gad, 
Andy, salep. inwaglnaeja, katar. bard, Tyr. agar, 
dalmatyka, Santor, kaczor.

PIONOWO: sobek, Argus, dren, 'klif... Ferun, 
kordy, analityka, Alina, gagat, denar, draga, sak, 
par, balas, Rodan, gwasz, rotor, Kilo, ryza.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody 
książkowe otrzymują następujący kol.: Jan Koz­
łowski — Lipsko st. Wisłą. Helem Tajska — Gal- 
kówek. Genowefą Łatolak — Górzcwo k. Brodnicy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB U
POZIOMO: 1) wyparek, ® ospa, 7) alfa, 9) kolator, 

13) nunatak, 14) bagno, 15) teka, 15) pora, 19) wasal, 
81) Irokezi. 82) gontyna, 24) gala, 25) blat, 26) torpe­
da.

PIONOWO 8 1) wakat, W Polak, 3) ryt, ty kar®, 
S; szuflada, S) fantazja, 10) Otello, 11) akapit, 13) 
Oberon, l?) oryl®, 18) Akaba, 29) agat, 23) Ner.

Za prawidłowi, rozwiązanie krzyżówki nagrody 
książkowe otrzymują następujący kol.: Barbara 
Włodarczyk — Pabianice Regina Organistka — 
Wrocław, Małgorzata Gdanieę — Wolsztyn, Witold 
Pawlik — Tarnowskie Góry.



przed meta

Janusz Kusociński, Eugeniusz Lo- 
kajski, Bronisław Czech rozsławiali 
przed wojną polski sport. Gdy wy­
buchła wojna, stanęli w pierwszych 
szeregach walczących. Wszyscy zgi­
nęli z rąk faszystowskich oprawców. 
Trójka bohaterów ukończyła studia 
w Akademii Wychowania Fizycznego 
w Warszawie. Przypomniano ten 
fakt w czasie jubileuszowych uroczy­
stości (pięćdziesięciolecie) niedawno 
zakończonych, w uczelni.'Wychowy­
wała ona i wychowuje młodych lu­
dzi gotowych podejmować najtrud­
niejsze zadania. I sprawdza się to w 
życiu codziennym.

Za wybitny wkład w rozwój pol­
skiego sportu i właśnie sukcesy na 
polu dydaktycznym i pedagogicznym 
Rada - Państwa PRL odznaczyła A- 
kademię Wychowania Fizycznego 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy. 
Zaszczyt dla uczelni ogromny. Dum­
ni są z tego wszyscy jej wychowan­
kowie.

Miałem przyjemność być uczest­
nikiem jubileuszowych obchodów 
pięćdziesięciolecia AWF. Przyjechali 
do Warszawy ludzie mocno już za­
awansowani w latach i młodzi: absol­
wenci roczników 1929 i 1979. w tym 
zza granicy, jako że AWF kończyli 
Jugosłowianie, Bułgarzy. Czesi i Sło­
wacy, Węgrzy, Grecy, Finowie, Fran­
cuzi itd.

Wśród rozradowanej i rozbawio­
nej (po wielu latach niewidzenia się) 
byłej braci studenckiej, nie zabrakło 
sław, o jakich wspomnieliśmy wyżej, 
ale ży jacy eh sportowców. Teodor 
Kocerka, Janusz Sidło, Waldemar 
Baszanowski, Piotr Mizerski, Zenon 
Ważny, Jerzy Kulej, Leszek Drogosz, 
Janusz Peciak, są najlepszą reklamą 
uczelni, świadczącą, jak wielu wiel­
kich mistrzów rokrocznie w całym 
pięćdziesięcioleciu opuszcza mury u- 
czelni. Wyszli z niej również najwy­
bitniejsi trenerzy i działacze:

Niewątpliwie chlubą AWF . jest 
Wydział Nauczycielski. W sumie u-

Zdarzyło mi się przed wielu laty 
oberwać w gimnazjum dwóję z ła­
ciny. Nie byłoby w tym nic ciekawe­
go, gdyby nie osobliwe okoliczności 
towarzyszące szkolnemu przeżyciu, 
które dzięki nim właśnie utrwaliło 
się. w pamięci. Otóż profesor polecił 
mi odmienić „sum”. Poszło mi to do­
brze, nawet, jak się zaraz okazało, 
zbyt dobrze. Trzepałem: „sum, es, est, 
sumus, estis. sunt”.

— E.i, mój kochany. Coś ty za do­
brze umiesz. Odmień, teraz, rozpo­
czynając od trzeciej osoby liczby 
m nagiej.

Wykuta koniugacja nie sprawdzi­
ła się równie płynnie, gdy trzeba by- 
ło odwijać ją od końca.

- - A widzisz — mówił wyraźnie u- 
cieszony nauczyciel — że nie umiesz 
I dostaniesz- dwóję, bo powinieneś 
umieć odmienić także od końca.

Jeśli decyzję lacinnika potrakto­
wać jako dziwactwo, można się z niej 
pośmiać i wpisać ją do księgi aneg­
dot o nauczycielach. Jeśli dopatrzeć 
się w niej chęci uświadomienia ucz­
niowi, że pamięciowe tylko wyucza­
nie się wiadomości z gramatyki - ję­
zyka obcego nie prowadzi daleko — 
wtedy zabieg dydaktyczny ocenić 
trzeba pozytywnie. Jeśli natomiast 
nauczyciel do pewnego czasu wyma­
ga głównie wykuwania na pamięć i 
nagle, pod wpływem nie bardzo kon­
trolowanego impulsu „sieknie” w ten 
sposób zaskoczonego ucznia — dwója 
jest krzywdząca i wygląda grotesko­
wo, uczący nie inaczej.

Od tych osobistych wspomnień, 
(mówiąc nawiasem, dwója owa cze­
goś mnie nauczyła. — tego mianowi­
cie. że nic wolno się uczyć tylko pa­

czelnię ukończyło ponad dziesięć ty­
sięcy absolwentów. Ale zdecydowana 
większość pracuje w szkołach. 'Nie 
pomylę się, jeśli powiem, że tworzą 
oni jakby sztab; zaskakują pomysła­
mi, rozwiązują najtrudniejsze 'prob­
lemy szkolnego sportu i szkolnego 
wychowania fizycznego. Nie. chciąl- 
bym być w skórze tych, którzy, kie­
rując tymi sprawami z ramienia re­
sortu, nie mieliby obok siebie tych 
wypróbowanych w pracy ludzi.

O swych sukcesach, radościach, 
chwilowych zwątpieniach mówili mi 
w czasie spotkania, podzieleni wła­
śnie na roczniki, w czasie jubileuszo­
wych uroczystości. Zwłaszcza warto 
było słuchać wypowiedzi absolwen­
tów pierwszych roczników powojen­
nych. To wprawdzie jeszcze nie we­
terani, lecz doświadczenie zdobyli 
już wielkie, pracując w szkołach po 
20—25 lat. Spotkałem koleżankę, któ­
ra przepracowała ćwierć wieku w 
szkole podstawowej! Poszła tam tuż 
po ukończeniu AWF i pozostała do 
dziś. Wierność godna polecenia mło­
dym adeptom nauczycielskiego fa­
chu w sporcie.

Czy narzekali? Gdzież by tam!
— Pracować w szkole — powie­

działa wspomniana koleżanka — z 
dziećmi, to największa frajda. Nas 
tego wprawdzie specjalnie nie uczo­
no, ponieważ nastawialiśmy się, jako 
studenci, na pracę ze sportowcami, 
ale tacy jak ja, są bardzo potrzeb­
ni. Mówię o tym, gdyż pragnęłabym, 
by jak najwięcej absolwentów AWF 
trafiało do „podstawówek”. Dzieci 
czekają na nich....

W gąszczu tematów i spraw ogól­
nych. które się przewinęły podczas 
złotych godów AWF, o nauczycielach 
mówiło się, zwłaszcza w oficjalnych 
wystąpieniach, mniej. Więcej — o 
klubie AZS przy AWF. dydaktycz­
nych osiągnięciach uczelni, sukcesach 
w dziedzinie nauki. Ale wystarczy­
ło zajrzeć za kulisy, by przekonać 
się, czym narprawdę żyje większa — 

mięciowo i że nauczyciele nie zawsze 
bywają konsekwentni w swych wy­
maganiach) niedaleko do refleksji 
czasowo bliższych. Jak i dlaczego 
stawiamy na lekcjach „niedostatecz­
ne” — dzisiaj?

A) Seryjnie — z odpowiedzi ust­
nych. W czasie jednej lekcji 15—25 
dwój. Nasze komentarze podczas ta­
kiego „festiwalu”: „Po minie widać, 
że nic nie. umiesz. Siadaj”. „Mówi­
łem: Od „więc” się nie zaczyna. Kto 
w pierwszym zdaniu popełnia błąd, 
nie otrzyma ode mnie oceny pozy­
tywnej”.

Skutek: zobojętnienie uczniów na 
zabieg dydaktyczny, dwóję, który, na 
dobrą sprawę, jest jedyną dostępną 
poważniejszą sankcją w stosunku do 
nieuków. Kilkunastu dwój na jednej 
lekcji prawie nikt nie bierze poważ­
nie. Uczniowie są świadomi, że na­
uczyciel w końcu musi ustąpić.

B) Seryjnie — z odpowiedzi pi­
semnych. Sposób i podstawa: dosu- 
nać klasie takie tematy, by prawie 
nikt nie mógł ich ruszyć. Skutek po­
dobny do poprzedniego.

C) Wybiórczo i świadomie. Świat 
jest parszywy — myślę sobie w złym 
dla mnie dniu. Ale -niech i inni tego 
zaznają. Kiedyś sobie poprawią, ale 
dzisiaj popytam specjalnie. No i wy­
bieram pytania z fragmentów daw­
niejszych lekcji, które nigdy nie by­
ły przedmiotem powtórla, nigdy z 
nich nie pytałem. Kładą się na nich 
nie tylko kiepscy uczniowie, lecz ta­
kże i ci dobrzy. Wreszcie ktoś umie 
na „—3”, lecz po pięciu poprzednich 
dwójach popłoch w klasie. Może i po­
płoch. Przychodzi jednak refleksja 
i zadaję sobie nietaktowne pytanie: 

ba. przytłaczająco większa — część 
a ’>sol went ów jubilatki.

— Co tu dużo mówić — padała 
konkluzja na rocznikowych spolka- 
nięich — belframi, jesteśmy, i basta!

Nie trzeba chyba podkreślać, że 
wypowiadano to w tonie radosnym.

W. wielkim bilansie osiągnięć AWF 
swoje miejsce zajmuje praca nauko­
wo-badawcza uczelnianych zakładów 
naukowych. Spod pióra wielu profe 
sOrów (dawniej prof. Włodzimierza 
Missiuro, prof: Zygmunta Gilewicza). 
w tym obecnie pracujących w u- 
czelni, wyszło sporo rozpraw, książek 
o walorach dydaktycznych, jak, i 
prac par excellence naukowych. Go­
dzi się przypomnieć, że przecież pier­
wszy Instytutu Naukowy Kultury 
Fizycznej działał przy AWF i powstał 
praktycznie z inicjatywy uczelni, o 
czym świadczyć może choćby taki 
fakt, że jego pierwszym dyrektorem 
był właśnie wybitny, światowej sła­
wy fizjolog, kierownik ówczesnego 
zakładu fizjologii AWF, prof. Włodzi­
mierz Missiuro. Potem funkcję dy­
rektora TNKF piastował doc. dr Ta­
deusz Ulatowski. późniejszy rektor 
AWF, jej absolwent.

Rzeczywiście poczesne miejsce u: 
procesie kształcenia kadr dla po­
trzeb kultury fizycznej zajmuje sport 
kwalifikowany. Trudno się dziwić. 
Miejscowy, dodajmy, bardzo liczący 
się, silny klub AZS AWF wychowu­
je mistrzów i eksperymentuje zara­
zem. Jacek Wszoła, student jednego 
z roczników, z pewnością nie osiągał­
by tak znamienitych wyników, gdy­
by nie to. że może się uczyć i tre­
nować w jednym miejscu, z tymi sa - 
mymi nauczycielami.

Taki model klubu pozwala studen­
tom i kadrze szkoleniowej głębiej po­
znawać tajniki sportu, a zbiega się to 
z procesami, wychowawczymi i do­
skonaleniem struktur osobowości. 
Cel istnienia klubu, to uczenie'jak 
uczyć.

Ale Akademia Wychowania Fizy­
cznego nigdy nie stawiała na jedno­
stki, które sport widzą w jednym 
wymiarze — wyniku sportowego. 
Toczy się tam nieustający bój o coś 
wybiegającego znacznie dalej — o 
kształt i poziom całej kultury fi­
zycznej funkcjonującej nie obok, lecz 
w koegzystencji z ogólnymi zjawi­
skami kultury.

MIECZYSŁAW BILSKI

..Jak to jest z tą mQją uczciwością 
dydaktyczną?”.

D) Rzucanie pytań podchwytli­
wych, nagłych a niespodziewanych. 
Na przykład: „Najdłuższy przewód 
elektryczny w samochodzie?” (Odpo­
wiedź: Uzwojenie wtórne cewki za­
płonowej — 19—26 tys. metrów dru­
tu o przekroju 0,1 mm. He .he, he...”). 
Są to współczesne odmiany pytań w 
gimnazjach galicyjskich: „Co znaj­
duje się w tym pudełku?” (Pudełko 
jest puste, chodzi o powietrze). „Kto 
napisał „Marię” Malczewskiego?”

Dowcipne (2). ale nie wystawiające 
najwyższej noty inwencji uczącego, 
jeśli chodzi o zadawanie pytań.

E) Pytając ponownie tych, którzy 
niedawno odpowiadali, często, nie­
stety przekonujemy się,'że uczniowie 
nie umieją. Ale postępując w ten 
sposób, jesteśmy już na granicy dwoi 
wychowawczych: uczą systematycz­
ności, ostrzegają przed ko-mbinator- 
stwem.

F) Wreszcie dajemy dwóje potrze­
bne absolutnie, rozważne, umotywo­
wane. Wiadomo o co chodzi: uczeń 
anie umie ani sam, ani z pomocą na­
uczyciela. Strzela oczyma, strzyże u- 
szami, czekając rui koleżeńską posłu­
gę — podpowiadanie. Pisemnie na 
podjęty temat, w klasie omówiony, 
nie umie odpowiedzieć, popełnia błę­
dy językowe, brak w zadaniu jakiej­
kolwiek samodzielności myślowej; nie 
potrafi z przedmiotów ścisłych roz­
wiązać zadań podobnych do tych 
gruntownie przerobionych w klasie.

Dwój tak wystawianych, nawet, w 
klasach dydaktycznie trudnych, bar­
dzo wiele nie bywa. Są wtedy zabie­
giem szkolnym skutecznym, nie po­
wszednieją. Są wystawiane obiekty­
wnie, wychowawcze. Skutkują.

SCEPTYK
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Skandal, zaiste, 
gdy wielkich proroctw 
sami prorocy serio nie biorą.

INSPEKCJA
Przepierka 
w papierkach

Wacław Klejmont

HARMONIA
Mówiąc cajkiem szczerze 
wcale się nie gryzą 
szerokie plecy 
i wąski horyzont.

PRZEPLATANE A

Na referat taki moda: 
między cytatami woda.

Bogusław Wieczorek

SKUTEK
Stąpaj zbyt głośno 
i nieostrożnie, 
więc teraz skwierczy 
na wrogów rożnie.

•N A KOGO LICZYC
Na wszystkich, 
gdyś jest w szczęściu. 
Lecz gdyś jest w potrzebie, 
stara prawda się sprawdza: 
licz głównie na siebie.

BEZ TRUDU
Nawet i w dostojnej szacie 
błazna bez trudu poznacie.

Józef Bułatowicz

ODWAGA
Tylko wśród nudystów 
nie trzeba odwagi 
aby głośno krzyknąć 
„Przecież król jest nagi”!

Wiesław Czerniak

WSZYSTKO WYMAGA SWEGO
Chcesz płynąć...? — polej! 
Taka rzeczy kolej.

Witold Kowalski

CZARNE I BIAŁE
Chciałem coś wytłumaczyć 
jak „czarne na białem”. 
Nie mogłem, bo akurat 
tuszu nie dostałem.

Pomyślałem sobie, 
niech będzie od biedy, • ■ 
choć „białe na czarnem”!
— Nie dostałem kredy.

’ Wiesław Czerniak

O PEWNYM...
Na głośne prośby, życzenia 
głuchy jak pień — 
lecz za szelestem banknotów 
sunie jak cień.

Zdzisław Kubiak

• O KUCYKU
Nieraz się zdarza, 
że i kucyka 
biorą za pegaza.

NIE MOGĘ >
Z żadnym tchórzem 
dogadać się nie mogę, 
gdy mu podaję rękę 
lo on już da je nogę.

Józef Witkowski

MYŚLI TAKIE SOB*
Plon wydawniczy: kilka ziarenek wśród 

tysięcy plew.
Janusz Roś

★

Złe to serce, które nigdy nie boli.
Władysław Włodarczyk

★

Dlaczego słowa: .....słyszeliśmy na wła­
sne uszy,..” wypowiadane są zazwyczaj sze­
ptem?

★

Powtarzał wszystko jak echo, więc po­
zwalano mu dojść do głosu,

A'

Oszczędność na oświetleniu nie znaczy 
oszczędności na oświecaniu.

★

Nie trzeba być tkaczem, aby pleść głup­
stwa osaz sieć intryg.

Wlesłatr Czermak


